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DENERWUJĄ LIGĘ.
P olsk a  i M ała Ententa P rzygotow ane N a W szelką  

E w entualność.
Genewa, 22. marca. — Dyplo

maci genewscy starają się od
gadnąć tajemnicę planu Mac 
Donalda i Mussoliniego, i dowie 
dzieć się, co plan zawiera i ja
kie daje rozwiązanie dla wiel
kich kwestyj spornych. Rezul
ta t rokowań MacDonalda z 
premjerem Francji oczekiwany 
jest tu z wielką niecierpliwo
ścią. Dowiedziano się, że amba
sador Francji w Rzymie godzi 
się w zupełności na plany Mus
soliniego, — stworzenia paktu 
czterech mocarstw.

Mniejsze państwa, szczegól
nie Polska i Mała Ententa, w o- 
czekiwaniu na ogłoszenie szcze
gółów planu, odnoszą się do ta
jemnicy z wielką rezerwą, w o- 
bawie, że wielkie mocarstwa 
starać się będą przeprowadzić 
rewizję granic ze stratą dla 
tych państw. Polska, jak rów
nież państwa Małej ‘Ententy są 
zdecydowane bronić swego sta
nowiska wszelkiemi środkami.

Są dwie zasadnicze opinje od

Paryż Stawia Polskę Jako 
Warunek Przyjęcia Planu.

M acD onald Pragnie P ozysk ać “ M oralne P op arcie” 
A m eryki.

Paryż, 22. marca. — Plan 
Mussoliniego w celu zawarcia 
paktu czterech mocarstw An- 
glji, Francji, Niemiec i Włoch, 
napotkał na pierwsza przeszko
lę.

Po całodziennych rozmowach 
premjera Francji z premjerem 
Wielkiej Brytanji, po powrocie 
MacDonalda z Rzymu, premjer 
Delandier oświadczył, że nim 
Francja będzie mogła zgodzić 
się z planami Mussoliniego, bar 
dzo ważne zmiany będą musia- 
ły być przeprowadzone. Prem
jer oznajmił jednak, że Fran
cja zasadniczo godzi się z pla
nami.

Prem jer Delandier, mówiąc o 
“wielkich zamiarach w planie 
Mussoliniego,” ' miał na myśli 
Polskę i państwa Małej Enten
ty (Czechosłowację, Rumunję 
i Jugosławję), dla których żąda 
równego stanowiska ze stano
wiskiem czterech wielkich mo
carstw.

Z DO M U W A R JA TÓ W  N A  STANOW ISKO  
M INISTRA PRUSKIEGO.

Taką “ K arjerę” P osiada Za Sobą K apitan G oering.
Sztokholm, Szwecja, 22. marca. — Badania oficjalnych re

kordów policji tutejszej potwierdziły podaną wczoraj wiado
mość, że kapitan Goering, pruski minister spraw, wewnętrznych, 
znajdował się przez pewien czas w tutejszym szpitalu dla umy
słowo chorych.

Rekordy policyjne wskazują, że min. Goering dwukrotnie 
odsyłany był do szpitala dla umysłowo chorych: raz w 1925 ro
ku i raz w 1927 roku. Najpierw' był Ulokowany w szpitalu Ka
tarzyny a drugi raz w szpitalu Laangbo.

Jeden z raporjtów policji sztokholmskiej mówi:
— O godzinie 6ej po południu, 1 września, 1925 roku, kapi

tan Herman Wilhelm Goering, na podstawie certyfika.tn leka
rzy, którzy uznali, że pacjent jest chory umysłowo i pomoc le 
karska jest natychmiast pożądana, jak również z polecenia tu
tejszego szefa policji, został przewieziony ze szpitala Aspudden 
do zakładu umysłowo chorych Katarzyna, popjeważ pacjent w 
szpitalu Aspudden był niebezpiecznym i lekarze nie chcieli brać 
żadnej odpowiedzialności za stan jego zdrowia.”

Drugi raport policji, odnoszący się do „umysłowo chorego 
kapitana Goeringa” jest podobny do pierwszego.

AUSTRJI GROZI WOJNA DOMOWA.
Wiedeń, 22. hiarca. — Pisma prorządowe ogłosiły wczoraj 

manifest von Starhemberga., wodza heimehry, wzywającego 
rząd do rozwiązania bojówek socjalistycznych i komunistycz
nych. które zagrażąja pokojowi. Von Starhemberg oświadcza, 
że jeżeli a.rm.je socjalistyczne i komunistyczne nie będą wkrót
ce rozwiązano, w Au&Łrji jnoge .wyjayfclwać hjtypa domowa*

nośnie planu Mussoliniego: •—■ 
jedna, że Włochy, zaalarmowa
ne groźną postawą hitleryzmu 
niemieckiego, chcą wejść w u- 
kłady z Francją i dlatego Mus- 
solini wysunął nowy plan, aby 
znaleźć drogę do ponownego po
rozumienia francusko-włoskie- 
go; druga dpinja jest zasadni
czo inna — mianowicie, że 
Niemcy i Włochy, popierane 
przez Anglję, będą mogły zmu
sić Francję do zajęcia innego 
stanowiska w Europie, co roz
wiązałoby kwestję rozbrojenia, 
równych praw, nadałoby man
daty kolonjalne Niemcom i 
Włochom wolną rękę działania 
rządowi włoskiemu w sprawach 
bałkańskich, Niemcom w kwe- 
stjach państw bałtyckich.

Niedaleka przyszłość wyka- 
że, która z tych dwóch opinij 
będzie zgodna z zasadami nowe
go planu Mussoliniego. — We 
wszystkich stolicach państw 
europejskich, w kołach dyplo
matycznych, panuje wielkie o- 
żywienie.

Prem jer Delandier powie
dział w swojem oświadczeniu 
po konferencji z przedstawicie
lami Anglji, że znaczenie i roz
miary proponowanej rewizji 
paktów pokojowych według pla 
nu Mussoliniego, muszą być jaś 
niej określone, jak również na
legał, że jakiekolwiek plany bę
dą przyjęte, muszą być zgodne 
z ustawami Ligi Narodów. W 
końcu oznajmił, że Polska i pań 
stwa Małej Ententy muszą być 
traktowane na równi z innymi 
mocarstwami, oraz, że Francja 
nigdy się nie zgodzi, aby wiel
kie mocarstwa regulowały spra 
wy tych państw bez uprzednie
go porozumienia się z rządami 
Polski, Czechosłowacji, Rumu- 
nji i Jugosławji.

W • międzyczasie, prem jer 
MacDonald oświadczył, iż zale
ży mu bardzo na “moralnem po
parciu” planów Mussoliniego 
Stanów Zjednoczonych, gdyż 
bez tego będzie bardzo trudno 
zrealizować ‘nową erę pokoju.”

Życie Małego 
i W ielkiego Świata

Mistrz I. J. Paderewski 
był wczoraj wieczór gościem 
honorowym na pierwszym 
©biedzie w oficjalnej sali ban 
kietowej w Białym Domu od 
czasu objęcia urzędowania 
przez Prezydenta Roosevel- 
ta. Genjalny muzyk i zna
mienity mąż stanu, który 
przybył do Washingtonu z 
koncertem, jest gościem Bia
łego Domu podczas swojego 
pobytu w stolicy. Cały do
chód z koncertu, mistrz od- 
daje do dyspozycji Prezyden- 
towej Rooseveltowej, która 
objęła protektorat.

Piwo o zawartości 3.2 pro
cent alkoholu, które mamy do
stać na 5. kwietnia, będzie zna
cznie słabsze ,niż to, jakie mie
szkańcy New Yorku pi ją obec
nie. Próbki piwa wzięte z głów
nych rezerwoarów dostaw w o- 
kręgu metropolitalnym i podda
ne analizie w laboratorjum che- 
micznem wykazały zawartości 
alkoholu od minimum 5.48 pro
cent, do maksymum 6.34 pro
cent. Piwo to sprzedaje się w 
New Yorku zupełnie otwarcie.

# =»
Adw. Hieronim Jurewicz, b. 

asystent prokuratora stanowe
go, będąc republikaninem, wy
suwa kandydaturę C. Dewey’a, 
b. doradcę finansowego w Pol
sce, na burmistrza chicagoskie- 
go z partji republikańskiej. — 
Sam p. Dewey jeszcze w tej 
sprawie nic nie powiedział, lecz 
republikanie muszą się poważ
nie zastanowić, czy nie byłoby 
wskazanem, aby właśnie p. De
wey był ich kandydatem prze
ciw silnej' maszynie demokra
tycznej.

&
Nie chcemy uprzedzać wy

padków, lecz możliwem jest, że 
w niedalekiej przyszłości bę
dziemy musieli wykazać naszą 
sprężystość narodową w Ame
ryce. Ostatnie wydarzenia w 
Europie nie przedstawiają się 
pomyślnie dla Polski.— Mocar
stwa Anglja, Francja, Włochy 
i Niemcy chcą “utrwalić pokój” 
kosztem słabszych narodów.— 
Miejmy się na baczności!

Ci hitlerowcy, to wcale nie
grzeczny naród. Jak gdyby na 
złość Żydom, wywiesili sztan
dary hitlerowskie na budyn
kach konsulatów w Jerozolimie 
i w Tel Aviv, w Palestynie, oj
czyźnie żydowskiej.

K A L E N D A R Z Y K
ifr i | » .

Dziś, środa, 22-go marca: — 
Św. Katarzyny Szw.

Jutro, czwartek, 23-go mar
ca: — Św. Feliksa Męcz.

Z Biura Meteorologicznego •;
ó

Wschód słońca o godz. 5 :50. 
Zachód słońca o godz. 6:04.

Pogoda w Chicago i okolicy: 
W środę i prawdopodobnie w 
czwartek pogoda, przy podno
szącej się zwolna temperaturze. 
Umiarkowany, zachodni wiatr,
przechodzący w zmienny.

*
Temperatura doby minionej: 

Najwyższa dziś o godzinie 2ej 
w nocy 29 stopni, najniższa 
wczoraj o godzinie 8:45 rano

atuwiL

> T U  M A M Y  P R A W D Z I W E G O  I N Ż Y N I E R A . >

Po Rozbiciu Kasy Bandyci Skradli 
$4,000 w Banku Argo State.

W eszli D o Banku P o U b ezw ład n ien iu  Stróża.
Sześciu bandytów rozbiło ka

sę ogniotrwałą w banku Argo 
State, pnr. 6252 Archer avenue, 
w Argo dzisiaj rychło nad ra 
nem i z około dwunastu skrzy
nek tam się znajdujących wy- 
kradło $4,000 w gotówce.

Harold Lear, stróż w banku 
tym został dzisiaj o godzinie 
1:30> nad ranem pochwycony 
przez bandytów i ubezwładnio- 
ny, gdy ich przyłapał na gorą
cym uczynku.

Bandyci dostali się do wnę
trza gmachu bankowego po 
wyłamaniu drzwi w tylnej czę
ści. Udali się następnie do hejz 
mentu, gdzie znajduje się kasa., 
a w niej około 259 skrzynek. Po 
rozbiciu kasy, co zajęło około 
2 godzin czasu, zabrali się do 
rabowania skrzynek.

Gdy Lear wszedł do banku, 
widząc przed) sobą bandytów, a 
wiedząc, że z sześciu nie da so
bie rądy, na rozkaz jednego 
bandyty podniósł ręce w górę, 
gdyż czuł przy boku swoim lufę 
rewolweru. Bandyci związali go 
i usta mu zakneblowali, a  po
tem nad nim stanął jeden ban
dyta jako strażnik. Inni w dal
szym ciągu zajęci byli rabun
kiem, czego świadkiem był 
Lear.

Jak przyszli tak i wyszli ban
dyci z łupem skradzionym za
bierając z sobą także narzędzia, 
które dopomogły im do rozbi
cia kasy. Pozostawili jednak w 
banku kołdry.

Gdy już bandyci odjechali w 
automobilu, Lear telefonicznie 
o rabunku powiadomił szefa 
policji, Michała. Morana w Ar
go. Za uciekającymi kandyta- 
mi puścili się w pogoń policjan
ci.

Urzędnicy tegoż banku, a 
między nimi i Samuel M. Frank 
land, z pnr. 5139 Drexel bulwar, 
w Chicago zostali wezwani do 
banku. Pan Frankland powiada 
że w kasie bankowej było około 
$25,000 w gotówce, reszta znaj 
duje się w kasie Federalnej 
Rezerwy.

Argo State bank ponownie 
otwarto dnia 14go marca po mo 
ratorjum jakie panowało w ca
łym kraju. Bank ten otwarto 
na roizkaz audytora stanowego 
Barretta.

ZBOMBARDOWALI ZAKŁAD 
FUTER.

ciarze zbombardowali zakład 
spółki National Fur Dressing 
and Dyeing Company, pnr. 
1408 North Halsted nlica, mi
mo faktu że w tern miejscu czy- 
chali na nich policjanci. Eksplo
zja bomby zniszczyła niemal 
cały front budynku. Dano kil
ka strzałów za uciekającymi 
zbrodniarzami, ale bez skutku. 
Uciekając z miejsca zbrodni te-

Przyjęto  Tygodniowy P lan Spłaty 
Podatków  na Raty.

Z biura skarbnika powiato
wego wyszło zawiadomienie, 
które mówi, że właściciele re
alności mogą już spłacać swe 
podatki w ratach tygodnio
wych, lub miesięcznych, według 
takiego samego planu, jaki po
siadają banki w swych klubach 
„Christmas Savings Clubs.”

Narazie plan ten obowiązuje 
tylko zaległe podatki z drugiej 
połowy roku 1931, których ter
min upływa w dniu 1 lipca, br. 
Po tym czasie nałożone będą 
kary. Data ta  będzie prawdopo- 
bodnie przesunięta do 1. grud
nia.

Właściciele realności, którzy 
dotychczas nie mogli się zdo
być na całą sumę zaległego po
datku, która często wynosi 
przeszło 200 dolarów, będą mo
gli z dniem 1. kwietnia rozpo
cząć płacenie podatków ratami. 
Raty tygodniowe nie mogą być 
niższe od $5.

Urzędnicy powiatowi twier
dzą, że przyjmowanie podat

WALKA O DŁUGI AMERYKAŃSKIE W PARLAMENCIE 
FRANCUSKIM.

Paryż, 22. marca. — Sprawa zaległego długu, jaki Francja 
miała zapłacić Stanom Zjednoczonym w dniu 15 grudnia, ub. 
roku, w s-umie $19,261,432, znajdzie się ponownie na dzisiejszej 
sesji komisji dla spraw zagranicznych. Nim jednak komisja 
wyda swe oświadczenie, premjer Delandier i min. spraw zagra
nicznych, Paul Boncour wypowiedzą się w tej sprawie. Były 
premjer Herińot jest stale zdania., że Francja nie powinna zwle
kać dłużej z uregulowaniem tego długu. Zdanie to podziela, jak 
się dowiedziano ze źródeł wiarygodnych, premjer Delandier, 
lecz skrajni radykał! z Leonem Blumem na czele, jak również
skrajna prawica są przeciwni płacenia. Twierdzą oni, że Frań, 
gotowa jest zwrócić część długu, jaki miał być spłacony w 1932 
roku, lecz pierw Francja musi otrzymać zapewnienie prezydenta
Roosevelta, że Stany Zjedn. zgodzą się na przeprowadze
nie rewizji sprawy długów wojennych.

Chorągiew Czechosłowacka 
ma kolory: biały, czerwony
niebieski.

roryści wyrzucili siedem kawał 
ków dynamitu przed demem 
pnr. 1355 Mohawk ulica. Dyna
mit ten na szczęście nie eksplo
dował. Dynamiciarze uciekli.

Zakład ten zbombardowano 
poraź drugi od dnia 19go lute
go, kiedy szkody wyrządzone 
wynosiły około $2,000. Po pier
wszej eksplozji bomby tłóma- 
czono, że była to eksplozja kot
ła używanego do ogrzewania 
budynku.

ków na raty, bardziej skompli
kuje pracę; lecz znacznie ułat
wi zbieranie podatków. Każdy 
z podatników otrzyma specjal
ną książeczkę, w której zapi
sywane będą sump wpłat tygo
dniowych, czy też miesięcznych. 
Jeżeli plan okaże się skutecz
nym, zostanie rozszerzony na 
podatki zaległe z lat innych, a 
szczególnie z 1932 roku, które
go termin płatności upływa w 
roku przyszłym. Robione są o- 
becnie starania, aby plan pła
cenia podatków na raty rozsze
rzyć dla tych, którzy zalegają 
z podatkami z lat 1928, 1929 i 
1930. Plan przewiduje również 
zmniejszenie sum zaległych, 
które powiększyły się przez na
łożenie kary. Jeżeli właściciel 
realności podpisze zobowiąza
nie płacenia podatków na raty, 
suma zaległego podatku będzie 
nieco zmniejszona, co również 
nastręcza więcej pracy urzędni
kom w biurach skarbnika po
wiatowego.

W roku l931 , w  rzeżalniach 
chicagoskich zarżnięto przeszłe

J Mdła.

ROOSEYELT PROPONUJE 
“POBÓR” BEZROBOTNYCH.

K oszt C ałego  Program u O bliczany Na 2 M iljardy.

Washington, 22. marca. —
Prezydent Roosevelt, w spe
cjalnym orędziu do kongresu, 
zaproponował wczoraj szeroko 
zakreślony program pomocy 
bezrobotnym, którego koszt ob
licza się na blisko dwa miljar
dy dolarów.

Program obejmuje następu
jące trzy przedsięwzięcia:

1. Umieszczenie 250,000 bez
robotnych w obozach w lasach 
krajowych i stanowych do ro
bót przy zalesieniu i konserwa
cji, z płacą $30 miesięcznie 
prócz wiktu i mieszkania. — 
Koszt tego przedsięwzięcia ma 
przekroczyć $200,000,000.

2. Przydziały funduszów fe
deralnych dla stanów na pomoc 
bezrobotnym i ich rodzinom. 
Na ten cel proponuje się wyda
nie przez federalną Korporację 
Finansową obligacyj dłużnych 
na 500 mil jonów dolarów.

3. Wielka ekspanzja robót? 
publicznych, obliczona na danie 
zatrudnienia bezrobotnym.’ na 
który to cel proponuje się emi
sję bondów na miljard dolarów.

Krótko po odczytaniu w oby
dwu Izbach orędzia prezyden
ckiego. które stwierdzało. że 
dalsze ustawodawstwo ratun
kowe jest „nieodzowne w pro

Rząd Aresztował Wybitnego 
Bankiera w New Yorku.
C. E. M itchell O szuk ał Skarb Na $ 6 5 7 ,0 0 0 .

New York, 22. marca. —
Charles E. Mitchell, do niedaw
na prezes dyrekcji banku Na
tional Gity, drugiego najwięk
szego banku w Ameryce, zo
stał wczoraj wieczór aresztowa 
ny w swoim domu przy Fifth 
ave. pod federalnym zarzutem 
rozmyślnego wykręcenia się od 
zapłacenia podatku dochodowe
go w sumie $657,152 za rok 
1929.

Wypuszczono go na wolną 
stopę po z ł o ż e n i u  kaucj i 
$10,000. Przesłuchy w tej spra
wie odbędą się 29. marca przez 
komisarzem federalnym O’ 
Neillem.

Nakaz aresztowania wydano 
na polecenie prok. gen. Cum- 
mingsa, który wczoraj oznaj
mił, że Prezydent Roosevelt 
„aprobował tę akcję”. Warant 
był oparty na zaprzysiężonem 
zeznaniu i skardze głównego a- 
systenta prokuratora Stanów 
Zjedn., Thomasa E. Dewey’a, 
który zarzucił, że finansista

SPRZEDAŻ PIW A ROZPOCZNIE SIE
7. KW IETNIA W  MOKRYCH STANACH.

P rezydent P odp isze D zisiaj U ch w ałę  K ongresu.

Waszygnton, 22. marca. — 
Demokratyczne przyrzeczenie 
kampanijne dania krajowi pi
wa do czasu całkowitego znie
sienia 18-ej poprawki będzie 
spełnione dzisiaj. Izba skomple 
towala wczoraj akcję ustawo
dawczą w sprawie bilu Cuilen- 
Harrisona, legalizującego sprze 
daż 3.2-procentowego piwa, wi
na i soków owocowych. Dzisiaj, 
Prezydent Roosevelt podpisze 
uchwalę, która wejdzie w życie 
za 15 dni. Zatem 7. kwietnia-, 
sprzedaż piwa rozpocznie się w 
„mokrych” stanach.

Według dokonanego przeglą
du, piwo może być sprzedawa
ne legalnie w 23 stanach zaraz 
po wejściu prawa w życie, o 
gocU. ra n ą  Ł  kwietfiU-

gramie odbudowy gospodarczej 
kraju’’, Biały Dom przęsła do 
Kapitolu rządowy projekt do 
prawa obejmujący plan zatrud 
nienia przy zalesieniu i konser
wacji. Prezydent prosił kon
gres o przeprowadzenie tego u- 
stawodawstwa w dwu tygod
niach.

William Green, prezes Amer. 
Fed. Pracy, bezwłocznie wypo
wiedział wojnę temu projekto
wi na zasadzie, że płaca dolara 
dziennie jest niewystarczająca, 
że zaciągi bezrobotnych na 
rok pachną służbą przymuso
wą i że plan byłby szkodliwym 
dla interesów robotników unij
nych.

Bil odesłano w obydwu Iz
bach do komisyj, które wezmą 
go zaraz pod rozwagę.

Projekt zatrudnienia bezro
botnych w lasach krajowych i 
stanowych jest jedyną z trzech 
propozycyj w programie ratun
kowym, sformułowaną do tej 
pory przez administrację. Bil 
proponujący przydział 500 mi- 
1 jonów polarów dla stanów na 
bezpośrednią pomoc bezrobot
nym, opracowany przez senato
rów Wagnera. LaFollette'a i 
Costigana,■ nie uzyskał jeszczi 
sankcji Prezydenta.

usiłował wykręcić się od po
datku należnego od dochodu 

‘$2,823,405 w 1929.
Wykaz wniesiony przez Mit

chella za rok 1929 podawał rze
komą czystą stratę $48,000, co 
oczywiście zwolniło go z podat
ku w owym roku.

Zeznania Mitchella przed ̂ ko
misją senacką, badającą prak
tyki na giełdzie newyorskiej, 
spowodowały śledztwo. Mitchell 
wyjawił był, że w 1929 sprze
dał 18,300 akcyj banku Nation
al City jednemu z krewnych — 
jak się później pokazało, swojej 
żonie — ze stratą $2,800,000, 
którą odciągnął od dochodu w 
swoim wykazie podatkowym. 
Później odkupił te akcje bez 
żadnej straty.

Rząd zarzuca, że cała tran
sakcja była fikcyjna, że fak
tycznie nie było żadnej sprze
daży i że przepisanie akcyj by
ło uskutecznione przez wymia
nę listów pomiędzy Mitchellem 
i jego żoną.

Oczekuje .się, że dwanaście do
datkowych stanów pozbędzie 
się prawnych ograniczeń pod 
tym względem w bliskiej przy
szłości.

Rząd zaczyna już drukować 
stemple podatkowe, które znaj 
dą się w rękach poborćów w 10 
dniach. Specjalne stemple po
datkowe w denominacji $1,000 
będą -wydawane koncesjonowa
nym browarom; hurtownicy be 
dą musieli opłacać rocznie $50, 
a kupcy detaliczni — $20. Dru
kuje się już również stemple 
na federalny podatek $5 od 
31-galonowej beczki piwa.

Wszystkie szczegóły, gazie, 
kiedy i w jaki sposób piwo bę
dzie sprzedawane, zostawia się 
st&aom.
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Zebranie wstępne zarządów 
i grup miejscowych w sprawie 
obchodu czterdziestej rocznicy 
otwarcia kościoła św. Trójcy 
odbyło się w niedzielę, dn. 19go 
marca r. b., o godzinie 3:30 po 
południu w gmachu szkoły wyż
szej. Zagaił je  proboszcz ks. K. 
Sztuczko, jako prezes zarządu 
obchodu powołanego na osta- 
tniem rocznem zebraniu para

skiego, są już gotowe. Można 
je nabyć na plebanji św. Trój
cy lub u jednego z członków 
Komitetu Obchodu.

• riciun n,ezyoencji: uitwunaie oiiu,
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T O M  T R Z E C I .
R ządów  P ad erew sk ieg o  

w  P olsce .
XX.

ZNICĘ OSWOBODZENIA POZNANIA.
W pożegnaniu i uczczeniu Paderewskiego nie dał się Po 

znań wyprzedzić Warszawie. W ciężkich czasach pruskiego uci
sku, gdy spadkobiercom Krzyżaków nieraz się zdawało, że byle 
nieco silniej skuć okowy, a z poranionego, udręczonego ciała 
Polaków duch wiecznego oporu, duch niepodległy uleci, — u- 
czucie polskości manifestowało się z taką siłą i potęgą, że wy
dawało się czemś niepojętem, godnem czci i podziwu.

Tak się to przedstawiało Narodowi i Państwom na obu pół
kulach. Tak i wobec ustąpienia Paderewskiego, dobrowolnego 
choć w gruncie rzeczy siłą intryg zakonspirowanych wymuszo 
nego, — dawny duch polski zaboru pruskiego, porwany za przy

jazdem  tego Wielkiego Polaka i Odrodziciela Ojczyzny do rzu
cenia się z gołemi niemal rękami na zbrojną pruską załogę w 
Poznaniu i do wyparcia jej z miasta — nie mógł znieść, że Pa 
derewskiego w zuchwalstwie nieprzebaczalnem odrywają, nie
stety, swoi od zbawczej dla Narodu pracy.

Wezwał też i uprosił Paderewskiego Poznań, aby w rocz
nicę owego bohaterskiego, cudownego niemal wyparcia wrogów, 
znów w Poznaniu w gronie tych samych braci i wśród serdecz
nego dźwięku tych samych uczuć stanął.

I jak w dniu 27-go grudnia, 1918 r., dzieło święte wydoby
cia się z wrogów przemocy za sprawą Paderewskiego Poznań 
zapoczątkował — tak w dniu’27-go grudnia, 1919 r., wyprze
dził Warszawę i całą Polskę, aby raz jeszcze stanąć z Paderew
skim razem na “Placu Wolności” wśród dźwięków uroczystej 
niepodległej pobudki:

“Nie damy ziemi, nie damy dusz” . . .
Jakże pamiętnem i wzniosłem było to uczucie i pożegnanie 

Paderewskiego w ową rocznicę przez Wielkopolan.
Pisarz polski Tadeusz Kończyc w niejednokrotnie przez 

nas cytowanym “Kurjerze Warszawskim” w porywających sło
wach wspomnienie tego pożegnania upamiętnił.

Wielki, zaiste, dzień przeżył u. 27 grudnia, 1919 roku sta
ry gród Przemysława, stolica Wielkopolski. Wielki dzień, a ra
czej dnia wielkiego rocznicę. Rok temu w dn. 27-go grudnia, 
1918 r., opadły krępujdte ziemię wielkopolską łańcuchy niewoli 
stuletniej Porwał się do broni, do czynu zbrojnego obudzony 
przez przybycie wielkiego Polaka Ignacego Paderewskiego lud 
wielkopolski, postanowił zrzucić nienawistne jarzmo pruskie. 
W chwili, gdy cała Ojczyzna ku wolności wyśnionej wyciągnęła 
ranjiona, zapragnął i lud wielkopolski być wolny. . . Wziął się 
do tego z żelazną wytrwałością, z hartem, którego wróg go nau
czył. Pełen wiary w zmartwychwstającą Ojczyznę i pełen miło
ści dla wszystkiego co polskie, — rzucił się syn ziemi poznań
skiej w walkę nierówną, poszedł w bój o wolność swej ziemi i 
mimo, że liczniejszy był stokroć nieprzyjaciel — zwyciężyć go 
potrafił.

Na Placu Wolności, gdzie do niedawna Prusaków tłumy 
widać było w każde święto spacerujących w dumnem poczuciu 
swej siły, pierwsze padły w dniu onym strzały i pierwsze były 
ofiary Umierano z zapałem, z bohaterskiem poświęceniem, 
z radością niemal, tak długo przecież czekała Wielkopolska na 
ten dzień odwetu i sprawiedliwości, od tak dawna już obywa
tel poznański nie miał dać sposobności życia za Ojczyznę! A 
każdy wszakże z tych synów Wielkopolski płonął pragnieniem 
czynu, pragnieniem wykazania, że i on od synów innych dziel
nic nie gorszy, że i on mienie i życie na ołtarzu ukochanej wol
ności dla dobra kraju ojczystego złożyć jest gotów.

Jakże mogliby Wielkopolanie rocznicy dnia takiego nie 
święcić? Wszakże w dziejach Polski złotemi ona być winną za
pisana głoskami. Jeden wielki poryw duchów i serc! — I oto 
wróg uchodzi ze złupionej przed laty i gnębionej ziemi, a stara 
dzielnica piastowa na łono macierzy, acz nie bez walk ciężkich, 
powraca .

Nie dziw też, że nie zaniedbano niczego, aby w starym gro
dzie nad Wartą wszystko tak urządzić, aby obchód uroczysty 
rocznicy wyzwolenia wypadł jaknajwspanialej.

Utworzono komitet obchodowy, złożony z przedstawicieli 
wszystkich warstw społecznych. Komitet ten wydał stosowne 
odezwy do ludności. Od samego rana miasto przybrało wygiąć’ 
uroczysty. Udekorowano okna wystawowe w sklepach i domach 
prywatnych, zawieszono sztandary biało-amarantowe i amaran 
towe z orłem białym. O godzinie 8ej rano zagrano hejnał z wie
ży ratuszowej, o godzinie 10-ej rano, po nabożeństwach, w szko- 
ach i gimnazjach odbyły się obchody, na których program zło 
żyły się deklamacje, śpiewy i pogadanki.

O godzinie 4-ej po południu zamknięto sklepy wszystkie 
akłady, restauracje, kawiarnie. Tłumy ludzi wyległy na ulice, 

koncentrując się na “Ulicy 27 grudnia” i “Placu Wolności.”
O godzinie 4:40 po południu — w rocznicę chwili, gdy 

nerwsze padły strzały i rozpoczęła się walka — zamarł na uli 
iach ruch wszelki ,-zarówno pieszy, jak i konny. Rozległy się 
strzały armatnie, bicie dzwonów. Wszystko, zatrzymało się, 
jakby za skinieniem laski czarodziejskiej, w oczekiwaniu, w 
skupieniu uroczystem... Długi sznur tramwajów i pojazdów 
znieruchomiał, zastygł w martwocie.

Na trzy minuty — jak było przewidziane w rozporządze
niu komitetu obchodowego, wszystkie głowy odkryły się na od
głos strzałów armatnich i pochyliły w dostojnem milczeniu 
myśl lotna przebiegła wstecz, ku minionym dniom walk i nie 
doli, ku mogiłom tych, co życiem swojem okupili wolność zie
mi poznańskiej. '

I  nagle po tych kilku podniosłych chwilach ciszy — wielki 
krzyk, jeden olbrzymi okrzyk z piersi stutysięcznej wydarł się 
i w błękity uderzy. . .

Witano duchowego oswobodziciela Poznania, Wielkiógo Sy
na Ojczyzny, Ignacego Paderewskiego.

Kto nie słyszał tego zgodnego okrzyku uwielbienia, czci, 
kto nie widział radosnego uniesienia, na wszystkich twarzach— 
ten nie może mieć pojęcia, jak w Poznaniu umiano pokochać i 
ocenić wielkiego obywatela i patrjotę .jednego z największych 
i najdostojniejszych mężów jakich Polska wydała. . .

I zaraz potem wszystkie oczy skierowały się w stronę Ba
zaru. Tam, w jednem z okien, z odkrytą głową stał Paderew
ski i mówił . A słowa jego, natchnione, pełne niewypowiedzia
nego uroku, prostoty i mocy — szły w tłum .uderzały o serca, 
zastygłe w dawnym pruskim ucisku, budziły je, utrwalały w 
wielkiej miłości Ojczyzny . .

“Niech żyje Wielkopolska!” — zakończył swoje przemó
wienie Paderewski.

“Niech żyje Paderewski!” — odkrzyknięto zgodnym chó
rem dziesiątek tysięcy głosów.

I te.wołania płynęły dalej, odbijały się dalekiem echem po 
całej Wielkopolsce i znów falą żywych dźwięków wracały dc 
Poznania, pod mury Bazaru, do stóp Paderewskiego.

A drogi i dostojny gość stał w oknie, wzruszony, przejęty 
do głębi i kłaniał się i chylił głowę, jak gdyby mówiąc: “nie 
mnie, nie mnie, lecz Polsce niech będzie chwała” . . . A gdy już 
z radosnego uniesienia ochłonął tłum zgromadzony — zaśpie
wano “Rotę.” I polały się cudne słowa nieśmiertelnej pieśni 
i;ej pieśni, która dopiero na bruku poznańskim odnalazła swój 
wyraz właściwy i moc przejmującą. . .  A gdy w pieśni tej za- 
grzmiały słowa: “Ty będziesz nam hetmanił,” wszystkie oczy 
zwróciły się ku Paderewskiemu i z wszystkich piersi podniósł 
się wielki głos: “Paderewski niech żyje!”

Po “Rocie” odśpiewano hymn “Boże coś Polskę” . ..
A potem — zakołysały się tłumy i zaczęły się rozchodzić, 

unosząc w sercach wspomnienie chwili podniosłej, jasnej, jak 
ten dzień zimowy, w którym słońce wyjrzało z za chmur śnie
gowych i świeciło cudnie, aż do schyłku dnia. . .

A wieczorem we wszystkich kościołach odprawiono nabo
żeństwa dziękczynne — Bogu, Stwórcy, Zbawicielowi oddając 
chlubę Polski Paderewskiego i przyszłość Narodu.

(Ciąg dalszy nastąpi)

fjalneny wobec licznie zgroma 
dzonych reprezentantów i re
prezentantek towarzystw i 
grup.

❖
Przedstawiwszy w słowie 

wstępnem cel zebrania i rezul
ta t dotychczasowej pracy za
rządu głównego otworzył dy
skusję na temat programu ob
chodu i komitetów potrzeb
nych do przeprowadzenia tej 
sprawy. Po licznych i ożywio
nych przemówieniach powzięte 
zostały następujące uchwały:

Po 1-e, na całość obchodu 
czterdziestej rocznicy Trójcowa 
mają się złożyć cztery czynno
ści, mianowicie: obchód cywil
ny, nabożeństwo dziękczynne, 
manifestacja towarzystw i ich 
nabożeństwo wspólne, bankiet 
obywatelski.

Po 2-gie, obchód cywilny od
będzie się w niedzielę, dnia 28 
maja, w audytorjum św. Trój 
cy ; nabożeństwo dziękczynne 
w niedzielę Zesłania Ducha św., 
dnia 4go czerwca; manifesta
cja towarzystw i ich nabo
żeństw wspólne w uroczystość 
św. Trójcy, dnia ligo  czerwca; 
zaś bankiet obywatelski w nie
dzielę, dnia 25go czerwca, wie
czorem.

Po 3cie, z okazji tego obcho
du zostanie wydany pamiętnik 
streszczający działalność Trój
cowa za ostatnie lat czter
dzieści.

Po 4-te, do wykonania po
wyższych uchwał, do pomocy 
zarządu obchodu, ustanawia 
się cztery komitety, mianowi
cie : Komitet Obchodu Cywilne
go, Komitet nabożeństwa 
dziękczynnego i manifestacji 
towarzystw, Komitet bankietu 
obywatelskiego i Komitet Pa
miętnika. Wszystkie te komi
tety ma obsadzić Zarząd Głów
ny, powołując do każdego z nich 
tyle osób, ile będzie uważał za 
potrzebne.

(Copyright.- T est and Iliustra tions: by H. T. Beckert, Chtcago, 111?) 1932

M alinow ski F ederalnym  
P oborcą  P od atk ów .
Harrisburg, Pa., 22. marca.

— Mianowanie Jana Malinow
skiego, syna zmarłego niedaw
no prezesa Unji Polskiejw  A- 
meryce, śp. Emila Malinowskie
go, federalnym poborcą podat
kowym w środkowym dystryk
cie Pennsylvanji, jest zapew
nione.

Oznajmił o tern prezes stano- 
wej organizacji demokratycz
nej W. Van Dykę, który wysu
nął kandydaturę Malinowskie
go na to ważne stano wisko. Od
była się tu konferencja polity
czna z udziałem wybitnych li
derów, którzy jednomyślnie in- 
dorsowali Malinowskiego na ten 
urząd.

CZYTAJCIE
DZIENNIK CHICAGOSKI.

THE OLD HOME TOWN R«fk*t«rtd U. S. Patent Office
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POWIAT ZAMIERZA SPRZE
DAĆ BONDY ZAPOMOGOWE 

NA $4,478,000.
Rada powiatowa poleciła 

ogłoszenie w pismach, że 
przyjmie oferty od tych, któ- 
rzyby chcieli nabyć bondy za
pomogowe w sumie $4,478,000, 
Pieniądze ze sprzedaży tych 
bondów obrócone będą na po
krycie kosztu utrzymania bez
robotnych i ich rodzin w przy
szłym miesiącu. Oferty przyj
mowane będą do przyszłego 
piątku.

Rada powiatowa dalej planu
je wnieść prośbę do Korporacji 
Rekonstruktjrwnej Finansowej 
o udzielenie pożyczki w sumie 
$261,000.
ARGENTYNA SPOSOBI SIĘ

DO KONGRESU EUCHA
RYSTYCZNEGO.

Buenos Aires, 22. marca- — 
W niedzielę rozpoczęto w całym 
kraju przygotowania' do Kon
gresu Eucharystycznego w Bu- 
eno^ Aires w 1934 roku.

We wszystkich kościołach i 
kaplicach ofiarowano modły za 
powodzenie kongresu. W kate
drze narodowej, Nuncjusz pa
pieski, X. Felipe Cortesi, odpra
wił solenną Sumę.— X. prałat 
Daniel Figueroa oznajmił, że ko 
mitety rozpoczną zaraz przygo
towania do kongresu.

Detroit, Mich., 22. marca.—
Kongresman Jan Lesiński, re
prezentujący 16-ty dystrykt, 
zgłosił dobrowolne bankructwo. 
W podaniu wniesionem do są
du powiada, że jest handlarzem 
budulcu i podaje swoje długi na 
$40,437, a zasobów na ich pokry 
cie nie posiada żadnych.

Lesiński został wybrany do 
kongresu w listopadzie i bawi 
teraz w Washingtonie.

Do zarządu Głównego wcho
dzą: Proboszcz ks. K. Sztuczko, 
oraz pp. Wacław Dużewski, Jan 
Kielian, W. K. Sajewski, Pa
weł Nawrot i Leon Wojćzyń- 
ski.

Następne zebranie delegacji 
towarzystw odbędzie się za mie
siąc, t. j. w niedzielę przewo
dnią, dnia 23go kwietnia, o go
dzinie 3:30 po południu w
gmachu szkoły wyższej.

*
Przed odroczeniem zebrania 

przez Zarząd Główny do Komi
tetu Obchodu Cywilnego zosta
ły powołane następujące oso
by : Ks. F. X. Luźny, Feliks Ja- 
rzefnski, Mikołaj Jarzemski, 
Karol Mirocha, St. Jakacki, Z. 
Szaflarska, J. Wendołowska, Z, 
Dominowska, E. Namyst, W. 
Gogolewska, Helena Duda, «4£. 
Urbańska i M. Serwińska.

Zebranie tego komitetu od
będzie się w tę środę, o godzi
nie 8-ej wieczorem na plebanji 
św. Trójcy.

Bilety na obchód cywilny 
Trójcowa połączony z nader ąr- 
tystycznem przedstawieniem, 
ze współudziałem p. K. Majew-
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Na wstępnem zebraniu -ob
chodu 40-ej rocznicy otwarcia 
kościoła św. Trójcy towarzy
stwa były reprezentowane jak 
następuje: Tow*. Apostolstwo 
Modlitwy — Weronika Blezni- 
cka, Jadwiga Janicka, J. Na- 
szewska; Tow. Seweryny Du- 
chinskiej Gr. 18 Z. P. — P. 
Trsaska, A. Nowak, J. Karło
wicz, Joanna Kupiszewska, He
lena Trzcińska; Tow. Osada 69 
Z.P.RiK. — Karol Topczewski; 
Dwór św. Zygmunta Gr. 107 
Z.K.L. — Józef Wendołowski, 
Józef Popkę; Tow. św. Elżbie
ty — Agnieszka Słominska, Jó
zefina Lisewska, Józefa Orłow
ska, Mar ja  Fuhl; Tow. Trójco
wa Z.P.R.K. — Antoni Lisow
ski; Tw. Imienia Jezus — A. 
Czech, J. Symonanis, Ks. ( Ii. 
Marciniak, C.S.C.; Tow. Nie
wiast Różańcowych — Klara 
Martinaitis, Zofja Nelson, Ma- 
rja  Straube, Anna Symonanis, 
Feliksa Dembińska, Monika 
Kolcz; Tow. Ozdoby Kościoła— 
Aurelja Jankowska, Marja Jan
kow ska,^. Krejczyk, Stanisła
wa-Ławniczak, Apolonja Lo
renz; Tow. Polki na Obczyźnie 
Gr. 10 Z. P. — Anna Neumann; 
Tow. św. Rozalji Gr. 260 — Ro
zalia Repel, Marja Pierozyn- 
ska; Klub Kazimierza Puła
skiego — Edward Meller, Jan 
Drechny, Józef Sakowicz, Jan 
Błażek; Tow. Polskich Rzemie
ślników Gr. 1119 Z.N.P. — Jó
zef Stempiński; Tow. św. Jó
zefa Gr. 69 Z.N.P. — Stanisław 
Towalski, Józef Nawdzion; 
Tow. Matki Boskiej Szkaplerz
nej — Apolonja Wróblewska, 
Franciszka Ławniczak, Antoni
na Cięzadło, Stanisława Ław
niczak, Zofja Scheleska; Połą
czone Chóry — Waler ja Such, 
Helena Marek, Józefa Ranos; 
Tow. Imienia Marji — S. Go
golewska, Walerja Such, Lon
gina Prosniewska, Wanda Go
golewska, Helena Duda, Kata
rzyna Kubarska, Marja Ser
wińska; Tow. Miłość Ojczyzny 
Gr. 1792 Z.N.P. — Wacław Ku- 
bilewicz, Kasper Sechman; 
Tow. Młodzieży św. Kazimie
rza — Andrzej Trojanowicz, 
Stanisław Jakacki, Feliks Ja- 
rzembski, Władysław Wadas; 
Komitet Kościelny — Wacław 
Dużewski, Władysław Sajew
ski; Tow. Biały Orzeł Gr. 642 
Z.P.R.K. — Jakób Leśniak, M. 
Bernadzikowski; Dwór św. 
Trójcy — Aleksandra' Marcin
kiewicz; Tow. Jutrzenka Gr. 41 
Z. P. — J. Skrzydlewska, K. 
Sanicka; Tow. Macierz Polska 
Gr. 30 Z. P. — Marta Wodar- 
ska; Tow. Dzieciątka Jezus — 
Ks. S. A. Jankowski, C.S.C.; 
Tow. Kardynała Hlonda — Gr. 
1219 Z.P.R.K. — Franciszek 
Kowalczyk, J. Olkiewicz; Tow. 
Serca Jezusa — Tomasz Dro
zdowski, Piotr Urbaszewski; 
Tow. Trzeciego Zakonu O. F. —- 
Marja Cyzio, Janina Craban, 
M. Cyzio, Antonina Cięzadło; 
Tow. Michała Wołodyjowskiego
— Jan Jaworski, Antoni Bryk; 
Tow. św. Anny Gr. 57 — Klara 
Nowotna, Anna Schweda, A- 
gnieszka Słominska; Sodalicja 
św. Teresy — Franciszek Kyre, 
Rozałja Rogusz, Franciszka 
Magdecka; Tow. Wolnych Pol
skich Krakusów 2gi oddział 
L.P.A. — Józef Tylicki, Józef 
Jęczalił, Piotr Winiarski; Tow. 
Dorast. Młodz. Im. Jezus — 
Ks. F. J. Nowakowski, C.S.C.; 
Klub Obywatelek na Trójcowie
— Agnieszka Słominska, Tere
sa Białoruska, Kunegunda Kan- 
k a ; Tow. ‘Dziewic Różańcowych 
—■ Zofja Matyskielła, Rozalja 
Tworek, Aniela B ator; Tow. A- 
doracji Najśw. Sakramentu — 
Genowefa Frankowska, Magda
lena Myśliwiec; Tow. Imienia 
Jezus — Franciszek Danielski, 
Michał Fijałkowski, Franciszek 
Wystrach, Wojciech Cięzadło; 
Tow. św. Tereni — Stanisława 
Podraża, Rozalja Roszkuszka, 
Stanisława Dziedzic; Tow. Gr. 
20 Nr. 1 — Stanisław Kranow- 
ski, S. Szczepański, W. Brzo
stowski, Tow. ■ Arcybractwo 
Niep. Serca Marji — Irena Ja
nusz, Zofja Szaflarska: Chór 
Filaretów — Władysław Mo
rawski; Tow. Dzieci Marji — 
Anna Kwiatkowska Rozalja 
Brzozowska ; To.w. Karola Chód 
kiewicza — Oddział 54 — To-

D R . Ż U R A W S K I — P o w r ó c ił
H O M E  B A N K  B Ł O G . —  S z ó s te  p ię tr o . —  1200 N . A S H L A N D  A V E .

P r z y j ę c i a  o d  12 — 2 i 6 d o  8 p r ó c z  ś r o d y  w ie c z o r e m ,  n i e d z i e l  i ś w i ą t .  
C h o r o b y  s k ó r n e  1 w e n e r y c z n e .  —  W a d y  c e r y  i s k ó r y  —  m o c z o -p łc io w e .

DR. L. P. KOZAKIEWICZ
S p e c ja ln o ść  C h o r ó b  K o b ie c y c h  i Dz«cpl 
Rez. 2201 Ćortez Cl.—Brunswick 2532 

1530 N. DAMEN AVENUE 
Wicker Pk. Medtcal Budynek 

T e le f o n y  B R U n s u ic f e  2 7 0 9 -2 7 7 0  
G o d z . 11 d o  12— 3 d o  4— 7 do  8 w ie c* .

"p';"? S S y tS E ,"  H  AKE VIEW 5803
D R . T . Z . X E L O W S K I

S P E C J A L IS T A  W  L E C Z E N IU  
C H O R Ó B  K O B IE C Y C H  I  C H IR U R G

P O K Ó J 409.
1209 N . A sh la iw l A v e ., rógr D iw is io n  U l.
G odz . O f is . :  o d  12 d o  1 d z ie n n ie  i od 
7 do  9 w ie c z . z w y j ą t .  ś r o d y  i p i ą tk u .

T E L E F O N  A R M IT A G E  0247 .

T e le f o n  o f i s u :  A K M iT A G E  0 2 9 6
D R . F . J .  T E N C Z A R

LEKARZ. CHIRURG I AKUSZER
O F IS :  O F IS :

986 Milwaukee Av. 1530 N. Damen Av.
W  D o m u  Z je d n . W ic k e r  P a r k  

G o d z .: 12-3  p o  p o t  M ed ie a l B ldg:.
i 7 -8 :3 0  w ie c z . T e ł .  B r u n a w . 2770  
o p ró c z  ś r o d y .  G o d z . o 11 r a n o .

T e l.  m ie s z k a n ia  B R U N S W IC K  4370.

B R U N SW IC K 2 4 8 6 - 2 4 8 7

Dr. E .H . WARSZEWSKI
Chirurg, Lekarz, i Akuszer 

Od 2 do 3 po poł.; od 6 do 8 wiec 
Ofis i Rezyd. 1238 NOBLE l

Dr. JÓZEF F. KONOPA
LEKARZ, CHIRURG I  AKUSZER 
Y - R  A  Y  L e c z y  W s z e lk ie  C h orob y

*  P r ę d k o  i S k u te c z n ie
O fis:1628W .D iviSi o n s t . K ef7‘ wA^:
G o d z in y :  o d  10 d o  12 i od  2 d o  4 i 6 do  
8 w ie c z . W  n ie d z ie lę  r a n o  od  10 d o  12.

Telefon ARMITAGE 6145
D R . J A N  P . W O J T A L E W IC Z

L E K A R Z  I  C H IR U R G  
O fis :  1GOS M ilw a u k e e  A v e „  10 p ię tr o . 
G o d z .: 1 d o  3 p o  p o t  i 7 d o  8 :30  w le c z

o p ró c z  ś r o d y  i n ie d z ie l i .
T el. O f is u :  A rm . 2300— rez . Irvingr 5200

D R .  F .  A .  D U L A K
S p ec . C h o ró b  O czu, t r a i ,  N o sa  i G a r d ła  

O fis :  HiOS M ilw a u k e e  A r e .  
T e le f o n  B r u n s w ic k  GC40.

N o r t h - W e s t  T o w e r  B u d y n e k  2 P i ę t r o .  
W  p o n . i p i ą t k i  o d  4-6 i od  7-9  w ie c z . 
W e  w t o r k i ,  c z w a r t k i  i s o b o ty  od  1 -5  

po  p o łu d n iu  i od  7 -9  w ie c z o re m .
W  O f ls ie  w  Ś r ó d m ie ś c iu :  W  p o n .,  ś r o 
d y  i w  s o b o ty :  o d  12-2  p o  p o ł. R e z .:  
2956 L o g a n  B lv d . —  T e l.  B e l m o n t  5217.

DR. J. F? KORECKI
LEKARZ, CHIRURG I  AKUSZER 

O fis:
2 8 1 2  M i l w a u k e e  A v e .

PRZY D IV ER SEY  AVE.
Od 11— 12; od 2—4 i  G—8 wiecz.

Tel. O fis i  R ezydencja A lbany 5004

masz Gerlich; Tow. Niep. Sy
nów Polskich pod Op. św. Szcze
pana Gr. 258 U. P. — Antoni 
Listecki; Tow. Jordan św. Ja
na Chrzciciela — Marcin Mo
skal; Tow. Im. Gen. Józefa 
Hallera Gr. 625 Z.P.R.K. — A. 
Włochalski; Tow. Niew. Koro
ny, Polskiej Gr, 519 Z.N.P. — 
Józefa Ziembal; Tow. Śpiewu 
św. Trójcy Gr. 35 Z. N. P. — W. 
Sadowski; Tow. św. Trójcy Od
dział 30 M. P. — Agnieszka 
Słomińska; Tow. Pań Pomocy 
Wyższej Szkoły św. Trójcy — 
Agnieszka Słomińska.

NA PETERSONA NAŁpŻONO 
KAUCJĘ W SUMIE $10,000.

Axel Peterson, ogrodnik z 
Evanston, który przyznał się 
do pisania listów z pogróżkami 
do pani James A. Patten, doma 
gając się od niej wypłacenia 
mu $50,000, onegdaj stawiony 
był pod kaucją w sumie $10,- 
000 przez komisarza federalne
go Walkera, który naznaczył 
dzień 27go marca na rozpoczę
cie rozprawy w sądzie federal
nym.

T H E  T U T T S

DR. F. W O JNIAK
S P E C J A L I S T A  C H O R Ó B

Oczu, Uszu, Nosa i Gardła 
4649 S. ASHLAND AVE.

G O D Z IN Y :
11-1  i 6 -8  z w y j ą t k ie m  śr o d y .

Telefon BOU.'ev«rd 3 9 9 0 -Tei. Rez. HEMIock 2787

D r .  S . R . P I E T R O W I C E
S P E C J A L IS T A  I  K O N S U L T O R  C H O 
R Ó B  W E W N Ę T K Z . I  N E R W O W Y C H

L u b o r n to r ju m  i O fis :
1200 N. Ashland Ave. nar. Division
O d 11 d o  2 po  p o i. i o d  6 d o  8 w ie c z . 

T e l ,  A r m l t a g e  1129.
Rez. 2730 Sheridan Rd., Evanston

T e l.  S h e l d r a k e  5285.

T e l.  H a y m a r k e t  3893  
T e l .  r e z . M o n r o e  493S

DR. OLGA M. LATKA
LEKARZ, CHIRURG I  AKUSZER 
Choroby kobiece moją specjalnością 

Pokój 4—747 N. Paulina ul.
G o d z in y : 2  d o  4  y o  p o ł .  i  6  d o  S w ie e z .

DR. T. M. LARKOWSKI
Lekarz, Chirurg i  Akuszer 

O fis i Rez. 2000  N . Leavitt St.
Róg: A rm ftagre A v e .

Od 12:30 do 2 po południu, od 6:30 do 8 wieczór

Telefon BRUnswick 3 4 5 6

T E L E F O N  O F IS U  C A N A I, 6323  
T E L E F O N  R E Z . C A N A L  0GS2

Dr. J. P . G ardzielew sk i
LEKARZ, CHIRURG I  AKUSZER 
G o d z in y  O f is o w e  O p ró c z  P i ą t k u  2— 4 

p o  p o łu d n iu  7— 9 w ie c z o re m .
A S H L A N D  -S T A T E  B A N K  B L U G . 

1806 S. A S H L A N D  A V E . 
Rezydencja 1700 S. PAULINA UL.

ZAKON OO. FRANCISZKA
NÓW MA PRZEJĄĆ 

“NOWINY POLSKIE.”

Milwaukee, Wis., 22. marca
—Tutejszy “Kurjer Polski” pi- 
sze: “Ze źródeł wiarogodnych 
dowiadujemy się, że wydawni
ctwo “Nowiny Polskie” ma 
przejść w ręce OO. Franciszka
nów, których główna kwatera 
mieści się w Buffalo, N. Y, W 
sprawie tej miało się odbyć ze
branie księży polskich, którzy 
dotąd ster wydawnictwa tego 
trzymali w swoich rękach.”

— Franciszek Nitti, należący 
do szajki Caponego, dnia 3go 
kwietnia stanie w sądzie krymi
nalnym na rozprawę, gdyż'o-- 
skarżony jest o usiłowanie za
mordowania jednego z policjan
tów podczas najazdu. Swegc 
czasu policjanci urządzili na
jazd na kwaterę butlegierów w 
budynku przy La Salle ulicy i 
tam Nitti został postrzelony. 
Dzisiaj adwokaci jego twierdzą 
że nie on, ale policjanci doko
nali napadu. \

W Illinois na familję przy
pada przeciętnie 3.3 osób. Ro
dziny immigrantów z reguły są 
liczniejsze.

B y  C r  a  w  f o r d  Y o u n g

BJD CMRa, Sitoofci

DAf IS FINALLY G-OING- T O  5 T O ?  'THAf FLoW 
OF HOMEMAOE. NECK-flFcf F i?o a i  A U n T  M IN //

Copyright, 1933, by Central Prew A.’»ociation, Inc.
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Ks. Arcybiskup Józef W eber, C. R, 
— Apostoł Serca Jezusowego.

KS. ARCYBISKUP
JÓZEF WEBER, C. R. — 

APOSTÓŁ
SERCA JEZUSOWEGO.

W dniu 24go marca, b. r„ 
przypada piętnastoletnia ro
cznica śmierci ś. p. Ks. Arcy
biskupa Webera, c z ł o n k a  
Zgromadzenia XX. Zmar
twychwstania Pańskiego, czci
godnego arcypasterza, wiel
kiego i gorliwego Apostoła 
iakoteż szczególnego czciciela i 
miłośnika Boskiego Serca' Je
zusowego.

Pobożny ten sługa Boży u- 
rodził się na Bukowinie, w roku 
1845. Po odbyciu nauk ele
mentarnych i ukończeniu stu- 
dyj gimnazjalnych, wysłany 
był do Rzymu, gdzie jako je
den z pierwszych wychowan
ków właśnie tam Założonego 
Kolegjum Polskiego, pod świa
tłem i świątobliwem kierowni
ctwem Ojca Piotra Semeneńki, 
jednego z współzałożycieli Zgro 
madzenia XX. Zmartwych
wstańców, odbył swe studja te
ologiczne. Jednym z kolegów 
młodego lewity był późniejszy 
wielce zasłużony, uczony i 
świątobliwy Ks. Biskup Seba- 
stjan Pelczar, Ordynarjusz 
Przemyski.
WPŁYW OJCA ŚEMENENKI 

NA
ARCYBISKUPA WEBERA.
Poznawszy Ojca Semeneńkę, 

jako męża prawdziwie Bożego, 
jako ascetę niezrównanego, ja
ko doskonałego kierownika i 
ojca duchownego, jako wielkie
go i głębokiego znawcę życia 
duchownego, młody kleryk bar
dzo go pokochał i zarazem po
kochał Zgromadzenie zakonne 
do którego on należał. Powziął 
wtenczas zamiar, a nawet ślu
bem się związał, że wstąpi do 
Zgromadzenia XX. Zmar
twychwstania P„ w którem 
znalazł tak zacnych i świątobli
wych kapłanów, jakim był O. 
Piotr Semeneńko. Niestety na 
razie stanęły gorliwemu lewi
cie trudności i przeszkody i 
różne okoliczności, które unie
możliwiały jemu spełnienie 
swego ślubu. Dopiero po dłu
gich latach, już jako Arcypa
sterz życzeniu jego pobożnemu 
stało się zadość.’
JAKO BISKUP-SUFRAGAN 

LWOWSKI.
Święcenia kapłańskie otrzy

mał Arcybiskup Weber w Rzy
mie, w roku 1869. Sakrę Bisku
pią otrzymał dnia 2go grudnia, 
w roku 1895 we Lwowie, jako 
Biskup-sufragan tejże diecezji. 
Arcybiskupem lwowskim wów
czas był Ks. Arcybiskup Sewe
ryn Morawski. Sufraganem zaś 
jego był Ks. Biskup Jan Puzy
na, który wtenczas został prze
niesiony do Krakowa, gdzie 
później dostąpił godności kar
dynalskiej. Otóż właśnie na o- 
próżnione miejsce po Biskupie 
Puzynie, przyszedł nowy Ksią
żę Kościoła, Ks. Biskup Józef 
Weber. Od chwili kiedy został 
Biskupem, był rektorem Semi- 
narjum duchownego lwowskie
go, a później także profesorem 
teologji moralnej na uniwersy
tecie lwowskim. W czasie dłu
goletniej choroby Ks. Arcybi
skupa Morawskiego, Biskup 
Weber jako sufragan, sprawo
wał rządy archidiecezji i wizyr 
to wał podwładne paraf je. W
swoich objazdach kanonicz
nych szczególną zwracał uwa
gę na Apostolstwo Modlitwy, 
bo widział w niem silny i sku
teczny środek do powiększenia 
miłości ludu do Serca Jezuso
wego. Sam o nabożeństwie do 
Serca Jezusowego, zwłaszcza 
przez Apostolstwo Modlitwy, 
gorliwie z tronu biskupiego czę- 
stokrotnie przemawiał. Zachę
cał też swego kaznodzieję, któ
ry mu wszędzie na wizytach to
warzyszył, aby w przemowach 

‘poruszał często sprawę czci Ser
ca Jezusowego przez Apostol
stwo Modlitwy. Kładł na serce ] 
1 sięży proboszczów i ich wika
rych obowiązek, aby pierwsze 
piątki miesiąca, poświęcone ku 
szczególnej czci Boskiego Ser
ca, .jak najuroczyściej obcho
dzili i wiernych do Komunji 
sw. rcparacyjnej gorąco zachę-1 
cali '' I

ARCYBISKUP WEBER 
A ŻYDOWSKI NACZELNIK

STACJI.
Gorliwy Biskup nietylko mo

wą zagrzewał owieczki swe do 
miłości Serca Jezusowego, ale 
kiedykolwiek podróżował w 
sprawach diecezjalnych, kie
dy objeżdżał parafje w 
celu udzielania Sakramentu 
Bierzmowania, woził zwy
kle ze sobą duży kufer, 
w którym miał ozdobne meda
liki, szkaplerzyki i rozmaite 
piękne odznaki Apostolstwa 
Modlitwy, które rozdawał dzie
ciom w szkołach, akademikom 
w gimnazjach, starszym oso
bom podczas katechetyzacji w 
kościele, a nawet urzędnikom 
państwowym, którzy go po 
miastach uroczyście witali. 
Wszystkim osobiście wręczał te 
pobożne pamiątki, zachęcając 
ich równocześnie, aby pomni 
byli miłości Serca Jezusowego 
i wdzięczni Jemu byli za wszel
kie dobrodziejstwa otrzymane.

Bardzo ciekawy, a zarazem 
budujący p r z y k ł a d  jaką 
czcią ludzie otaczali świątobli
wego Arcypasterza i z jakim 
szacunkiem do niego się odno
sili mamy w pewnym naczelni
ku stacji kolejowej. Razu pew- 
ńego w Rawie Ruskiej,,rozdzie
lając owe poświęcone pamiątki 
przedstawicielom rządowym, 
wręczył jedną z nich naczelni
kowi stacji kolejowej, nie wie
dząc, że ten urzędnik był Ży
dem. Naczelnik, chociaż sam 
nie wyznawał wiary katolickiej, 
jednakowoż przejęty był bar
dzo poważną postawą sługi Bo
żego, z pobożnością pocałował 
rękę Arcypasterza i z prawdzi
wą wdzięcznością schował po 
darek. Inni urzędnicy, obok sto
jący, z pewnem niezadowole
niem na to patrzyli, jak Żyd 
po katolicką pamiątkę tak 
skwapliwie rękę wyciąga i do 
kieszeni ją chowa. Bali się 
prawdopodobnie, że jej naduży
je, a może nawet sponiewiera. 
„Panie Naczelniku”, odzywają 
się do niego, „tu niezawodnie 
zaszła jaka pomyłka. Wszak 
Ks. Biskup nie wiedział, że Pan 
nie jesteś naszym współwy
znawcą. Powinieneś Pan oddać, 
coś wziął od Biskupa. To nie 
dla Pana”. Wtedy ów Żyd-na- 
czelnik przybrał urzędową po
stawę, wskazał palcem na po
darunek biskupi, i poważnym 
do nich odezwał się głosem: 
„Dzisiejszą chwilę, panowie, 
uważam za najmilszą w życiu, 
a tę pamiątką schowam z sza
cunkiem, jako talizman lepszej 
przyszłości i dzieciom ją prze- 
każę jako najdroższą spuściz
nę”.

SERCE JEZUSOWE 
TREŚĆ JEGO MEDYTACYJ.

Ducha swego apostolskiego, 
ducha miłości i szczególnej 
czci Boskiego Serca, Ks. Arcy
biskup Weber, nabywał w czę- 
stem rozmyślaniu o Sercu Je- 
zugowem. Codzienne swe roz
myślanie przeważnie czerpał z 
książek duchownych, które 
traktowały o Boskiem Sercu i 
Jego tajemnicach. A o tych roz
myślaniach pamiętał w każdy 
dzień, nawet wśród uciążliwych 
i rozrywających wizy.tacyj ka
nonicznych i podróży. Wszyst
ko co czynił, czynił zawsze z

myślą na Serce Jezusowe, aże
by ono było lepiej znane i go
ręcej miłowane. Ze wszystkiem 
odnosił się do Serca Jezusowe
go; w Niem bowiem znajdował 
źródło wszelkiej mądrości i 
świętości. To też Boskie Serce 
wykształciło go na apostoła, a 
był nim Ks. Arcybiskup Weber 
w publicznem i w prywatnem 
swojem życiu.

JAKO ARCYPASTERZ GANI 
OBOJĘTNOŚĆ RELIGIJNĄ.

Ks. Biskup Weber wizytując 
parafje, wstępował do dworów, 
odwiedzał znaczniejsze i wpły
wowe rodziny, o ile mu czas po
zwalał, zapraszał się nawet do 
takich osób, które stojąc na 
Wysokiem stanowisku społecz- 
nem, gorszyły swojem życiem 
maluczkich. Z tych wizyt zaw
sze coś dobrego wynikło. Ks. 
Biskup nawet wielkim panom, 
jak to mówią, nie obwijał pra
wdy w bawełnę. Jak n. p. wi
dział w ich komnatach po ścia
nach nieprzyzwoite obrazy, to 
ze smutkiem na nie wskazał i 
radził, aby je innemi zastąpio
no, polecając szczególnie wize
runki Boskiego Serca i Najśw. 
Rodziny.

Jako gorący wielbiciel Serca 
Jezusowego, pragnął aby wier
ni często przystępowali do te
go źródła wszelkiej doskonało
ści i świętości. Korzystał z każ
dej okazji aby wszystkim, ' a 
zwłaszcza dostojnikom świec
kim, przypomnieć obowiązek 
świecenia prostemu ludowi 
przykładem przez często przy
stępowanie do Sakramentu Oł
tarza. W pewnem większem 
mieście zaprosił miejscowy pro
boszcz do stołu mnóstwo wy
bitnych gości z okazji wizytacji 
biskupiej. Biesiadnicy w mun
durach ze złotymi kołpierzami
i inni kontuszowi sadzili się w 
toastach na różne pochlebstwa 
dla dostojnego Arcypasterza. 
Gdy i Ks. Biskupowi trzeba by
łą słów kilka podzięki dorzucić, 
przemówił w te słowa: „Cieszy 
mię, wasza, panowie, obecność, 
a wasze wymowne słowa świad
czą, że szanujecie władzę ko
ścielną. Większąby mi jednak 
radość sprawiło, gdybym was 
widział nie tylko przy stole Ks. 
Proboszcza na plebanj i, ale tak
że przy Stole Pańskim w ko
ściele. Niestety przy tamtej 
uczcie widziałem tylko prosty 
ludek. Jakieby to było zbudo
wanie, gdyby przy balustra
dzie złote także zabłysły koł
nierze i szlacheckie kontusze 
zmieszały się z siermięgą. Wte- 
dyby rzeczywiście można zasto
sować przysłowie: Z szlachtą 
polską, polski lud. A t^k, 
wszystko na opak! Zdaje się, 
że lud ma inną religję, innego 
Boga, a szlachta i kierownicy 
narodu inną. Dziwić się trzeba 

Bogu dziękować, że lud, mimo 
obojętności religijnej w sfe
rach wyższych- nie zaraził się 
zgorszeniem”. Na takie słowa, 
które Ks. Arcybiskup w dłuż- 
szem przemówieniu dalej roz
wijał, biesiadnicy wprawdzie 
sobie nie zatkali uszu i nie 
zgrzytali zębami, jak ci, któ
rym kamienowany Św. Szcze
pan z prawdą do oczu zajrzał, 
ale potracili humory i apetyty. 
Prędko się uwinąwszy z biesia
dą, wymknęli się ż plebanji.

“NIE JEST
UCZEŃ NAD MISTRZA”.
Niestety za słowa, prawdy, 

za swoją odwagę, za swoją gor
liwość o chwałę Bożą, nacier
piał się wiele czcigodny Arcy- 
pasterz. Wśród napadów złych 
ludzi i podłych gazet na jego 
sławę, często zwykł mawiać do 
otaczających go księży: „Mów
cie często z ambony o cierpie
niach, jakie Boskie Serce prze
szywają. Jeżeli ludzkim ser
com tak bolesne zadają rany, 
że o nich trudno zapomnieć, cóż 
dopiero za męczarnie musiało 
Najśw. Serce Jezusowe znosić, 
które w nieskończonej Swojej 
dobroci za nas się poświęciło, 
a tyle niewdzięczności doznało”. 
Przypominał sobie świątobliwy 
Arcybiskup słowa Serca Jezu
sowego wyrzeczone do św. Mał
gorzaty Marji Alacopue, w któ
rych Pan Jezus się skarżył, że 
za miłość Serca Jego Boskiego 
taką Jemu ludzie się odpłacają 
oziębłością i niewdzięcznością. 
Pomny tych słów Boskiego Mi
strza, starał się tembardziej 
gorliwy Arcypasterz , aby 
wszyscy do Serca Jezusowego 
się udawali i cześć i miłość Je
mu oddawali.

Za cierpliwe i bohaterskie 
znoszenie oszczerstw wynagro
dził go Papież Leon XIII tytu
łem arcybiskupa, a cesarz au- 
strjacki Franciszek Józef, oz
dobił go wysokim orderem. 
Przykro powiedzieć, że nie ma
ło cierni, które kłóły sławę Ks. 
Arcybiskupa, wbiły te ręce; 
które powinny były wieńczyć 
go różami za liczne dobrodziej
stwa.

(Dokończenie nastąpi)

K oncert Chopinoski 
Eg. P etri Budzi W ielkie  

Z ainteresow anie.
Polski Klub Artystyczny za

jął się .urządzeniem koncertu 
Egcna Petri w Drakę hotelu, 
dnia 9go kwietnia, w porze po 
południowej, pod protektora- 
torem p. konsula generalnego 
dr-a Tytusa Zbyszewskiego.

Należy zaznaczyć, że Klub 
Artystyczny jest miejscowym 
członkiem, a raczej reprezen
tantem “Komitetu Przeniesie
nia Zwłok Chopina do Polski” 
w Warszawie, zorganizowane
go w stolicy Polski w roku u- 
biegłym, prezesem honorowym 
którego jest mistrz Ignacy Pa
derewski.

Całkowity dochód z tego 
koncertu przekazany zostanie 
na ręce wspomnianego wyżej 
komitetu w Warszawie. Znako
mity pianista Egon Petri, któ
ry dzięki sugestji Paderew
skiego podjął studja fortepia
nowe, — przedtem Petri Wła
dał tylko smyczkiem i gra* 1 
drugie skrzypce w kwartecie 
swego ojca, — dziś Petri na
leży do światowej sławy pia
nistów.

Ńa tym koncercie Petri grać 
będzie wyłącznie utwory nie
śmiertelnego kompozytora na
szego Fryderyka Chopina w 
wielkiej sali balowej hotelu 
Drakę, podkreślić przytem na
leży, że znakomity pianista za
ofiarował swe - usługi całkiem 
bezinteresownie.

Grono pań ze sfer towarzy
skich ż panią Dewey na czele 
przyjęło patronat nad tym 
koncertem, a do którego wcho
dzą panie: Watson Armour, 
Walter Brewster, Charles 
Brown, H. Burnham, John Al- 
den Carpenter, Whyne Chat- 
field-Taylor, Howard Gillet, 
Charles Goodspeed, Francis 
Johnson, Chauncey McCor- 
mick, George McKinlock, Ar
tur Meeker, Frank Mulford, 
Peter Palmer oraz pani Frank 
W ilhelm.

Bilety po dolarze są do na
bycia w aptece p. W. Wieczor
ka przy Milwaukee Ave„ a tak
że u członkiń Klubu Artysty
cznego, a mianowicie: panien 
A. Łagodzińskiej, telefony — 
Haymarket 7314 albo Kildara 
5231; Pelagji Suchom-skiej te
lefon Canal 0465. Wczesne za
mówienie biletów jest wskaza
ne, bo w ostatniej chwili może 
ich zabraknąć, sądząc z zainte
resowania, jakie budzi koncert 
Petri, nietylko z punktu wi
dzenia czysto artystycznego, 
lecz także i cel na jaki dochód 
będzie przeznaczony.

N ajd łuższą  p ro stą  lin ją  t ra m 
wajową na świćcie jest Western 
Ave„ 22.5 mil - długą.

M łodszy O ddział Pom . 
P rzy Szpitalu SS. 

N azaretanek .
Pana P. Suchomska gorliwie 

wraz z członkiniami zarządu i 
współpracą wszystkich człon
kiń dokłada dużo stara,ń, aby 
zahawa Karciana, która odbę
dzie się w środę, dnia 29go 
marca wypadła jak najlepiej.

Komitet fantów posiada 
piękne premje do wygrania.

Więc prosimy na przyszłą 
środę, dnia 29go marca wieczo
rem do pięknej sali szpitala 
S. S. Nazaretanek.

Komitet z prezeską, panią E. 
Sadowską na czele, składa się 
z pań: — Florentyny Kieliń- 
skiej, przewodniczącej zaba
wy; Pelagji Suchomskiej, prze 
wodniczącej komitetów; Ja
dwiga Betlejewska i Zofja 
Marszałek, komitet biletów. 
Komitet fantów: Pearl Kwiat
kowska, A. Adler, Irena Mi
lewska. Komitet Patronatu: 
Jean Reske, przewód.; Berta 
Karbowska, Józefa Skrocka, F. 
Gawlińska, Christine Rydzen- 
ska, p. Kornela Łuczak. Komi
tet Gospodarczy: Mae Wol- 
niak, przewód.; G. Brezek, 
Phyllis Balczyniak, Dolores 
Gapsiewicz, Jewel Palewicz, 
Bernice Zawadzka, Helena Cza 
horska, Jadwiga Kranse. Ko
mitet Prasy: Olympja PeSzyn- 
ska. Komitet Finansowy: Je
wel Palewicz, Pearl Suchom
ska. , y

Nie Będzie Sezonu  
O perow ego w  R avinia.

Chicago nie będzie miało te
go lata sezonu operówego w par 
ku Ravinia.

Louis Eskstein, organizator 
sezonów operowych w parku 
Ravinia, złożył odpowiedzial
ność za zaniechanie , tych pla
nów. na sytuację ekonomiczną. 
Podobnię jak i patroni Opery 
chicagoskiej, p. Eckstein nie był 
w stanie zebrać funduszu gwa
rancyjnego w wystarczającej 
według niego sumie.

Dlatego też oznajmia o zanie 
chaniu sezonu, tak aby śpiewa
cy i muzykanci, którzy zwykli 
byli włączać swoją pracę w Ra- 
vinia w swoje plany na lato,— 
mogli zawczasu starać się o in
ne engagement..

Ostatni sezon operowy w' Ra- 
vinia miał miejsce w lecie, 1931. 
Zamknął się on deficydem W 
sumie $200,000.

Żydzi w  A m eryce
P rotestu ją  P rzeciw

H itlerow com .
New York, 22. marca. — Do 

wszystkich Żydów w Ameryce 
poszedł wczoraj zew o odłoże
nie jednego dnia — tentatywnie 
wyznaczonego na przyszły po
niedziałek — na jednoczony pro 
test przeciw traktowaniu Ży
dów w Niemczech przez Hitle
rowców. Tutejszy masowy wiec 
protestacyjny odbędzie się w 
Madison Sąuare Garden.

Rezolucję, wołającą o protest 
przyjęto na zebraniu zwołanem 
przez Amerykański Kongres 
Żydowski, na którem dr. Step
hen Wise, znany rabin, zażądał, 
aby Żydzi zareagowali solidar
nie przeciw “bezprawiom hitle
ryzmu.”

Usuwa przeziębienie
niekosztownym środkiem 

“ M ó j trzechletni synek b y ł bardzo 
przeziębiony. Po zmięszaniu Pain-
Expelleru z o lejkiem  o liw kow ym , 
wysmarowałam jego piersi i plecy. 
Następnego rana przeziębienie z n ik 
ło. Polecam K o tw iczny Pain-Ex- 
peller jSko najtańszy i najlepszy 
środek na usunięcie przeziębienia, 
zbolałyęh m uszkułów, s z ty w n y c h  
członków  i  zbolałych nóg.”

Pani Stefania Dietrich. 
Travis, Staten Island.

-EXPELLER
25 L a t D o ś w ia d c z e n ia .  

B a d a n ie  Oczu* 
D o p a « o w y w a n -ie  O k u la r ó w

Dr. John J . Smetana
O P T  O M E T R  Y ST A  

J8O1 S. A sh la n d  A v e „  ró ff I S th  St.
C o d z ie n n ie  od  9 r a n o  do  8 w ie cz .

— K U P O N
DZIENNIKA CHICAG08KIEG0

2 2 -g o  MARCA, 1 9 3 3

Za oznaczoną liczbę ty ch  
kuponów  m ożna o trzy m ać  
d a rm o  k siążk ę  p o d an ą  w 
naszy ch  og łoszeniach .

W C Z O R A J  S P R Z Ą T A Ł A M  U P A - 
N I R. . J E S T  Z A W S Z E  S A M A . 
N IE  M O Ż E  JA K O Ś  Z A P R Z Y 
J A Ź N IĆ  S IĘ  Z IN N E M I  

P A N IA M I T U T A J .

M U S Z Ę  PÓJŚĆ DO N IE J  
Z N O W U  W K R Ó T C E .

ULUBIENICA — od kiedy LIFEBUOY 
zakończyło „B. O.”

A L E Ż  N A T U R A L N IE . N IE C H  
S IĘ  K L U B  Z B IE R Z E  U M N IE  

N A S T Ę P N Y  R A Z .

\
P A N I J E S T  Z A W S Z E  T A K A  G O Ś C IN N A  
I T A K  S IĘ  Z A W S Z E  D O B R Z E  B A W I

M Y  U P A N I.

/

N aw et „lepsi ludzie” m uszą  
strzedz się przed „B . O” .

(woń c ia ła )

LUDZIE z ...towarzystwa” , czy „tacy  sobie zw ykli In 
dzie”  — pocimy się wszyscy! Wszyscy musimy w al

czyć z problemem ,,B. O.”  (woń c ia ła ). Teraz trze
ba specjalnie uważać, bo ciężka odzież i  rozgrzane po
koje zwiększają niebezpieczeństwo urażania. Używajcie 
stale L ifebuoy w kąpieli. Dowiecie się z jego arcy-czy- 
stej, szybko znikającej woni, że Lifebuoy to nie zwykłe 
m ydło toaletowe. Jego bogate, zdrowotne m ydliny odwa
niają pory —  kładą skutecznie koniec „B . O” . Pomaga
ją chronić zdrowie usuwając zarazki z rąk.

Działa cuda na cerę.
Wmasujcie co wieczór łago
dne, oczyszczające m ydliny 
Lifebuoy dobrze w p o ry : 
spłókajcie. Zobaczycie jak 
ta prosta, codzienna kura
cja odświeża i odnawia
martwe, mdłe cery. •

WYTWÓR LEYEB BROTHERS CO

NOTATKI OSOBISTE
W ubiegłą sobotę, w wigilję 

św. Józefa córka znanej i po
ważanej rodziny panna Józefa 
Podrazik, obchodziła swe imie
niny w gronie licznych go
ści. Panna Józefa jest córką 
państwa Władysława i Anieli 
Podrazik, zam. pnr. 5456 Schu
bert Ave.

Z okazji jej Oddział Żeński 
Leg jonu Pułaskiego, którego 
prezeską jest pani Tylicka u- 
rządził solenizantce, która jest 
sekretarką, przyjęcie w, gościn
nym domu pp. Podrazików.

Po spożyciu kolacji program 
zagaiła pani Tylicka, powołu
jąc na przewodniczącego p. Le
ona T. Walkowicza, który wy
głosił stosowne do okazji prze
mówienie.

Po nim kolejno życzenia 
składali: pani Mitera, dyrek
torka Legjonu Pułaskiego, p. 
Wincenty Pokłacki, prezes za
rządu głównego Legjonu Pu
łaskiego ; p. Aleksander Brzo- 
stko, wiceprezes z Legjonu 
Pułaskiego; adw. Jerome Jure
wicz, były asystent prokurato
ra generalnego stanu Illinois; 
p. W. J. Andrzejewski, sekre
tarz generalny L. Pułaskiego; 
Władysław Podrazik, ojciec so- 
lenizantki i skarbnik Legjonu, 
zaś na zakończenie salenizan- 
tka panna Józia.

W przyjęciu tern oprócz wy
żej wymienionych wzięli ponad
to udział: A. Brzostko z żoną; 
Kapa z żoną; Stack z mężem, 
Uhlich z mężem, Pieprznik z 
żoną; Piechowska z córką; 
Szulczewska, Fi ora, .Mitera, W. 
Lata, E. Wanderska, jj, Leksan- 
der, W. Tokarz, W. Żurawska, 
Franciszka Kapa, Genowefa 
Brzostko, G. Podrazik, J. Ki
jak, C. Centella, G. Bajer, C. 
Czarnik, Cecylja Tylicka, M. 
Szulczewska, W. Kusek, S. Ku
sek, S. Podrazik, T. Bajer, Jó
zefa Podrazik, Stefanja Podra
zik, Bolesław Podrazik i inni.

K ongres Spieszy  
z P om ocą Bankom  

Stanow ym .
W a sh in g to n , 22. m a rc a . —

I z b a  przeprowadziła onegdaj 
bil Robinson-Steagalla, otwie
rający bankom stanowym, nie 
należącym do systemu Rezerwy 
Federalnej, drogę do korzysta
nia z pożyczek umożliwionych 
wydaniem nowych pieniędzy u- 
chwalonem w nadzwyczajnem 
prawie bankowem Roosevelta.

Ustawa przewiduje, że ban 
ki stanowe będą mogły poży 
czać od banków rezerwy fede
ralnej na takich samych wa
runkach, co banki należące do 
systemu rezerwy. Ofiarowane 
przez nie zabezpieczenie takich 
pożyczek będzie użyte jako pod 
stawa nowych pieniędzy, lega
lizowanych nowem prawem ban 
kowem.

Bil, zmieniony pod wielu 
względami przez urzędników 
skarbowych, wraca teraz do se
natu, gdzie różnice muszą być 
uzgodnione.

NAZAJUTRZ
odwiedza j’ą

P A N I R. J E S T  T A K  
M IŁ A  —  S Z K O D A . ŻE  
C Z A S E M  T R O C H Ę  
N IE D B A Ł A . M O ŻE  M l 
S IĘ  U D A  Z R O B IĆ  U- 

W A G Ę  O „ B . O ".

/ ,

SUKCES WIECZORU ROZMAITOŚCI SZKOŁY 
WIECZORNEJ Z. N. P.

Pierwszy popis wieczornej 
szkoły związkowej,• odbyty w 
ubiegłą niedzielę w sali Synów 
Wolności, był z wyjątkiem kil
ku usterek — kompletnym suk
cesem pod względem artysty
cznym, jak również, o ile się 
nam zdaje, i pod względem fi
nansowym.

Uczniowie i uczennice tej 
szkoły, pod bacznem okiem i 
kierownictwem swej nauczyciel 
ki, panny Elfmanowej, dali pu
bliczności bogaty program roz
maitości. Czego tam nie było? 
Śpiewy, deklamacje, tańce so
lowe, polonez w kostj urnach w 
8 par i jednoaktówka “Cacu
sia” wypełniły bogaty, jak na 
pierwszy występ, program.

Na twarzach wszystkich, a 
szczególnie u panny Elfmano
wej, malowało się zadowolenie, 
gdy na rozpoczęcie programu 
wszystkie prawie miejsca w sa
li były zajęte. Kilkumiesięczny 
trud i zabiegi wykonawców pro 
gramu były sowicie wynagro
dzone.

Panna Żebrowska przy akom 
panjamencie panny Ireny Sci- 
słowskiej wykonała kilka pios
nek ludowych; taniec cygański 
w pięknym stroju cygańskim w 
takt muzyki panny Scisłow- 
skiej, wykonała z życiem i wer
wą prawdziwej cyganki, panna 
Z. Dubińska; deklamacja “Po
równania” Haliny Poprawskiej 
wypadła gorzej, lecz nie dlate
go, że panna Poprawska nie 
jest utalentowaną deklamator- 
ką, lecz dlatego, że wiersz, któ
ry sobie wybrała, nie nadawał 
się do skrupulatnie opracowa
nego programu.

Po deklamacji na scenie uka
zała się panna Wołotko, która 
z wdziękiem, w malowniczym 
kostjumie pdobyła sobie uzna
nie publiczności, wykonując 
przy akompanjamencie p. Za- 
nozika taniec solo “walc wie
deński.”

PIENIĄDZE NA WIELKANOC]
do waszych krewnych i znajomych

W PO LSC E
lub gdziekolwiek indziej POCZTĄ ALBO KABLEM! 

Doręczone im wprost do domu

W A M E R Y K A Ń S K IC H  D O L A R A C H
Szybka obsługa Umiarkowane raty

Można się rozmówić po polsku

LIBERTY BANK of CHICAGOl
ROOSEVELT ROAD przy KEDZIE AVENUE

Członek Federalnego Systemu Rezerwowego
Pozwolenie i licencja 

na prowadzenie banku aprobowane przez
ItZAD STANÓW ZJEDNOCZONYCH.

T A K A  T U  T W A R D A  
W O D A . N IE  W IE M  
J A K IE G O  M Y D Ł A  T O 
A L E T O W E G O  U Ż Y 

W A Ć .
M O Ż E  P A N I S P R Ó 
B U JE  L IF E B U O Y .  
D A J E Ś W IE T N E  
M Y D L IN Y  W  K A Ż 
DEJ W O D Z IE . A 
N A J L E P S Z E , ŻE 

Z A B E Z P IE C Z A  
OD „ B . O” .

Po śpiewie solowym panny 
M. Rabazińskiej, która wykona
l i  arję z opery “Halka,” panna 
Wołotko zgotowała publiczności 
prawdziwą ucztę, popisując się 
“Mazurkiem Szopena.” Tak wy 
konać na małej scenie mazurka, 
jak wykonała go panna Wołot
ko, może tylko Polka, która ro
zumie i czuje to, co Szopen w 
utworze chciał powiedzieć.

Scisłowska naturalną 
“Cacusią.”

Bardzo dobrze wypadła rów
nież jednoaktówka, “CaCusia,” 
z panną Ireną Scisłowską w ro
li głównej. Rolę męża “Cacusi" 
wykonał p. A. J. Grzegorzew
ski; rolę Wolskiej, p. Żebrow
ska, stryja męża “Cacusi,” p. 
E. Damsz i rolę Jańa, służące
go, p. W- Zanozik. Amatorzy, 
po stosunkowo krótkiem przygo 
towaniu, spisali się nadspodzie
wanie dobrze. Pani Żebrowska 
w roli starszej pani wywiązała 
się bardzo dobrze, jak również 
p. Damsz w roli starszego jego
mościa. Najlepiej wypadła rola 
“Cacusi,” młodej i uroczej mał
żonki, w wykonaniu p. Ścisłow- 
skiej. Swobodną grą, serdecz
nym i niewymuszonym uśmie
chem, wdziękiem i miłem szcze
biotaniem “Cacusia” zdobyła 
sobie wszystkich przy pierw
szym występie.

Reżyserem sztuki był p. Bed
narczyk.

Po przedstawieniu wykonano 
na scenie poloneza w 8 par. Wy
konawcami poloneza z figurami 
byli: W. Zanozik z p. Scisłow
ską ; A. Augustyn z H. Popraw - 
ską: M. Górski *z C. Sitkówną; 
T. Kozik z Z. Buczyńską: A. 
Grzegorzewski z C. Wiatrow- 
ską: H. Wójcik z G. Lewandow 
ską; P. Mindat z I. Fritzówną i 
J. Kołaczek z G. Głowską.

22 spichlerze chicagoskie mo
gą równocześnie mieć na skła
dzie 25,000,000 buszli zboża.

I
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P a n  N a s h  D o p a t r z y .
Pan P. Nash został oficjalnie obrany demokratycznym ko- 

mitymanem krajowym z Illinois na miejsce po zmarłym bur
mistrzu Cermaku. Dziękując za ten zaszczyt wyborcom, 
pan Nash przyrzekł komitymanom z poza Chicago, iż nie będzie 
się mieszał do ich polityki a ponadto przyrzekł także dopatrzeć, 
aby nie został w demokratycznej administracji stanowej ani 
jeden republikanin, tylko żeby wszędzie byli demokraci. To 
najbardziej ucieszyło demokratów’, z których wielu wciąż jesz
cze czeka.

Czekają również i demokraci polskiego pochodzenia. Nie
zbyt dawno obiecywano im omal, że nie „gruszki na wierzbie”, 
a dzisiaj o nich się nie pamięta,

Murzyn zrobił swoje, murzyn może odejść.
I ciekawe to zachowanie się wobec Polaków. Powiada się 

nam, że teraz nikomu posad nie dają, gdyż politykierzy mają 
ważniejsze sprawy na głowie. Tymczasem inni dostają.

Oto w piśmie „American” wyczytaliśmy kilka dni temu 
cztery nazwiska brzmiące „zpobratymska”, których właściciele 
dostali posady stanowe w różnych urzędach. Gdy polskich li
derów zapytać o „dziaby” dla obywateli polskiego pochodzenia, 
to odpowiadają, że teraz posadi się nie rozdaje, gdyż trzeba naj
pierw’ zawierać sojusze z pobratymcami, wzmóc sentyment pan- 
slawistyczny, wogóle robić krzyk, że chcemy mieć własnych 
kandydatów. I robimy krzyk, rezolucje piszemy, panslawizmem 
się zachłystujemy, a inni tymczasem obsadzają stanowiska 
sw oim i ludźm i.

Panowie politykierzy! Zmieńcie taktykę. Idźcie do panów 
Nashów i nietylko domagajcie się,, lecz faktycznie zdobądźcie 
coś dla tych, od których poparcia chcecie a  jeżeli nie możecie 
czy nie chcecie tego zrobić, to przyznajcie się do tego. Będzie 
to uczciwa w przeciwnym razie łatwo zasłużycie sobie na miano 
bałamutów politycznych a nie uczciwych obywateli, godnych 
szacunku.

M u s s o l i n i -  M a c  D o n a l d  -  D a l a d i e r  

i  N i e m c y .
Rewizjonistyczne propozycje Mussoliniego mają odwrócić 

grozę „nieuniknionej” wojny w Europie. 0' ile wielki dyktator 
słonecznej Italji wierzy, iż cel swój osięgnie przez traktaty, to 
jeg o  optym izm  je s t  karygodny.

Doskonale zdajemy sobie z tego sprawę, że Niemcy pragną 
za wszelką cenę odzyskać terytorja, które utracili przez traktat 
zawarty na przedmieściu Paryża.

Wiemy też dobrze, że Włochom się wydaje, iż za, mało 0-- 
trzymali kolonji po-niemieckich. Nie jest też dla nas' żadną 
tajemnicą, żę Włosi się skarżą na to, iż „Traktat Wersalski” 
obdarzył Jugosławję tery tor jami, do których Włosi rościli so
bie pretensje. Ambicje ich posuwają się nawet tak daleko, iż 
twierdzą, że potraktowano ich prawie narówni z narodami, 
które wojnę przegrały. \

To są prawdziwe powody, dla których Włosi żądają rewizji 
„Traktatu Wersalskiego.” ,

Niedawno temu podawały telegramy wiadomości o wojsko
wych manewrach w Środkowej Europie i nad granicami Jugo- 
sławji, rzucając równocześnie podejrzenie, jakoby w Europie 
wojna wisiała w powietrzu.

Na odległość takie wieści w amerykańskiej prasie budzić 
muszą niepokój, zwłaszcza u tych, którzy nie bardzo 0- 
rjentują się w sytuacji państw Środkowej Europy, mało znają 
granice Jugosławji, a  dawne kolon je niemieckie, zwłaszcza afry
kańskie, są dla nich ziemią zupełnie nieznaną.

Wobec ogólnego napięcia, nowopowstałą sytuację poddać 
należy bardzo ścisłej analizie, aby zbadać, czy obecny „status 
quo” tak łatwo można zmienić? Dalej należy się przekonać, 
czy Niemcy naprawdę są tak groźne, czy też tylko nowy kan
clerz niemiecki, Adolf Hitler, ogłaszając się dyktatorem, nie 
chce prześcignąć swego mistrza we Włoszech ?

Jak dotąd, nowy plan pokojowy, premjerowi Wielkiej Bry
tan ji i jego ministrowi Sir John Simonowi przedłożony przez 
Mussoliniego, z okazji wizyty tych panów w krainie, nad którą 
niebo się mieni szafirem, jest o tyle doskonały, że szeroka pu
bliczność absoutnie nie ma pojęcia, o co właściwie chodzi. Bo
wiem to wszystko, co dotąd w gazetach o tym planie wypisy
wano, sam MacDonald nazwał zupełną niedorzecznością.

Ogólnie tylko to jest znane, że Mussoliniego plan ma zabez
pieczyć pokój świata, — według myśli paktu Kellogga, i że ten 
plan ma zostać przedłożony tak Niemcom jak i rządowi Francji.

Po konferencji w Rzymie, brytyjski prem jer i jego mini
ster konferowali wczoraj w Paryżu z francuskim premjerem, 
panem Deladierem i jego ministrem dla spraw zagranicznych, 
panem Pawłem Boncourem.

Donoszą nam dzisiaj telegramy, że i francuski mąż stanu 
pragnie pokoju dla świata, jak zresztą już jest zakreślone w 
treści ustaw’ Ligi Narodów, mianowicie przez lojalną współpra
cę członków tej ligł.

MacDonald wyraźnie podkreślił wobec reporterów w Rzy
mie, że tu nie rozchodzi się o jakiś pakt między dwoma lub 
trzema państwami, aby go narzucić czwartemu państwu', lecz 
plan ma wyraźny cel zadowolenia przez pewne ustępstwa tych, 
którzy niesą zadowoleni z obecnego stanu rzeczy. Dalej oświad
czył, że Europ^, jak i cały świat należy ratować przez przytłu
mienie przesadnych idei nacjonalistycznych.

Tak to wszystko brzmi w wyszukanej mowie dyplomatycz
nej, co dotąd wyszło do publicznej wiadomości.

Chcąc sobie jednak wyobrazić, jakie zamiary kryją się w 
nowym planie pokojowym, należy przedewszystkiem puścić wo
dze własnej fantazji.

Siedząc uważnie wszystkie głosy niemieckie, zauważyliśmy, 
że Niemcy nie bardzo wierzą Francji, nie mogąc zrozumieć, na. 
co miesza się Amerykę do czysto wewnętrznych spraw Europy? 
Nawet głośno mówią, że czyni się to, aby zabezpieczyć „Trak
tat Wersalski.” Dla Niemców, jak czytaliśmy w prasie niemiec
kiej, traktat przez nich samych podpisany w Locamo, który 
gwarantuje Francji posiadanie Alzacji i Lotaryngji, jest — jak 
wyraźnie powiadają — traktatem na papierze (papierene Si- 
cherung).

Choć liczą się z tern, że Frajicja sama jest dość silna, aby

swych praw bronić, to jednak dziwnem im się wy daje, że Mac 
Donald oświadczył, jakoby i Ameryka mogła ten nowy pakt po
koju popierać, mianowicie, kiedy idea planu nie koliduje z idea
łami Stanów Zjednoczonych. Na razie pocieszają się Niemcy, 
że Ameryka nigdy takich gwarancji nie uczyni.

Nie podoba się też Niemcom dyplomatyczny zwrot MacDo- 
nalda, iż nikt nie będzie nowego plafiu pokojowego nikomu na
rzucał! W niemieckich uszach zdanie to brzmi, jakoby chciano 
obcęgami ścisnąć Niemców i pod bardzo łagodną presją wydusić 
z nicrf wszelkie wyskoki nacjonalistyczne.

To też niby dla dodania sobie odwagi, pocieszają się Niem
cy, że po niewczasie przekonali się Aljanci a przedewszystkiem 
Francuzi, że niemiecki nacjonalizm wywołany przez opresję, 
stał się niebezpiecznym dla tych, którzy Niemców upokorzyli.

Tłómacżą też Niemcy, że — kiedy mówi się tak głośno o no
wym planie pokojowym, to chyba zachodzić musi nowa obawa 
zbrojnego konfliktu. Niemcy uważają, że w wojnie padli ofiarą 
krzywdzicieli, którzy teraz spodziewają się rewanżu.

Nawet niedawni wrogowie Hitlera-, oczywiście Niemcy, po 
onegdajszych festynach w Potsdamie, witają w nim odrodzi- 
ciela narodowej spójni i pełni ufności czekają na rychłą konfe
rencję niemieckiego kanclerza i dyktatora z premjerem Fran
cji, panem Deladierem. Spotkanie to ma nastąpić w północ
nych Włoszech.

Animusz Niemców podniósł się tym więcej, kiedy Hitler 
podczas uroczystości w Potsdamie wobec starego junkra-, Hin- 
denburga, oświadczył, że „diuch pruski” opanował całe Niemcy.

My Polacy znamy doskonale tego „ducha pruskiego” i żad
nych złych zamiarów wobec niego nie żywimy, chyba, że ten 
„duch pruski” miałby swe drapieżne łapy wyciągnąć po polskie 
ziemie, to wtenczas piaski brandenburskiej marchji będą cmen
tarzem „ducha pruskiego.”

M ille ran d  O strzega F ran c ję .
V -----------

W latach ciężkich prób, wymagających żelaznych nerwów 
dla utrzymania równowagi, zdarzają się nieraz wypadki, że naj
zdolniejsi dyplomaci, wypróbowani w zmaganiach się z przeciw
nościami i gruntownie zapoznanych w sytuacji międzynarodo
wej, z nadmiaru różnych ważnych spraw, często błądzą. Ta-kim 
zbłądzonym mężem stanu Francji był zmarły niedawno temu A- 
rystydes Briand', głośny pacyfista, który wierzył przyrzeczeniom 
Berlina i robił ustępstwa na rzecz Niemców kosztem Francji.

Możliwie, że kiedyś historycy zapiszą Brianda w złotej księ
dze ludzi, którzy na dziesiątki, a może na setki lat sięgali myślą 
i przygotowywali plany dla idealnego pokoju i współżycia naro
dów na ziemi. Zasady Brianda były piękne, lecz’w czasach kie
dy dowładzy dochodzili hitlerowcy w Niemozech, kiedy we 
Włoszech na tronie dyktatorskim utrwalał się Mussolini, kiedy 
Moskwa pomimo solennych zapewnień prowadzi nadal swą 
kampanję w celu podboju świata dla, komunizmu, kiedy na Da
lekim Wschodzie toczy się krwawa walka o byt-, kiedy wojowni
czy nacjonalizm niemiecki grozi Polsce ponownym rozbiorem, 
kiedy wreszcie Anglja, naruszona w podstawach akcją niepodle
głościową w Indjach, prowadzi na terenie Europy grę, a.b‘y sobie 
zapewnić dawny prestiż mocarstwa bez zgody którego nic się 
nie może stać na świecie — w takich chwilach, niezmiernie 
ważnych, hasła pokojowe Brianda pozostały, jak było do prze
widzenia tylko hasłami, a ustępstwa, jakie czynił Briand w imię 
pokoju i „darowania winy” — zostały wykorzystane dla celów 
agresywnych nacjonalizmu pruskiego.

Dzisiejsza sytuacja w Niemczech jest następstwem błądze
nia politycznego Brianda.

Na posiedzeniu senatu francuskiego, na którem przez całą 
noc dyskutowano nad projektem rządu Delandiera, aby budżet

* IW  acław 
Niezabitowski H u rag an  od  W schodu P O W I E Ś Ć

(Ciąg dalszy) Nie chcialem cię zabić. Strzał był przypadkowym! Śpij spokoj-
Pretwicz wypełzł powoli z pod ciężkiego brezentu. Pomimo nie!.

I zasalutowawszy ponownie, pobiegł pędem ku wzgórzom.
Orjentiując się teraz lepiej w terenie, dążył z powrotem tą 

amą drogą jaką przebył przed godziną nieledwie.
Zbliżając się ku domowi podwoił ostrożność. Z bijącym ze 

wzruszenia sercem podpełznął do ogrodzenia. Instynkt, ów 
najlepszy przewodnik, myśli i czynów ludzkich doprowadził go 
pod okno pokoju, w którym pozostawił śpiącego Smitha.

Wspiąć się na ogrodzenie, a z niego przedostać się wewnątrz 
pokoju było dlań dziełem kilkunastu zaledwie sekund. Za 
chwilę, zrzuciwszy wierzchnie odzienie, leżał już w łóżku, roz
myślając o wypadkach nocy.

Bezwątpienia to, co widział było najlepszym dowodem gi
gantycznego zbrojenia się Japończyków. Przeciwko komu?

Pretwicz kilkakrotnie już zwiedzał arsenały japońskie i 
wiedział, że są one znakomicie zaopatrzone na wypadek wojny, 
czemu więc takie potworne ilości amunicji i dział chowano na 
jakichś bezludnych, trudnodostępnych wyspach?

Odpowiedź była jedna—  aby je ukryć przed niepowołanym 
.wzrokiem.

To je s t . . .  przed wzrokiem Europy, czyli białego świata! 
Zapewno! Po co?

Ale o tern pomyśli tam, w Tokji?, weśpół z Macready’m. 
Teraz spać. . .  spać!

I w parę minut później sen zamknął jego powieki.
V I.

Powróciwszy z nieudałej wycieczki do Sendai, Pretwicz nie 
zastał w Tok jo pułkownika Macready’ego, gdyż ten wyjechał do 
Londynu wraz z sir Bruc’em, który, jak mu oznajmiono w amba
sadzie, został wezwany w sprawach służbowych przez „Foreign- 
Office.”

Pretwicz rad był poczęści temu, gdyż wyjazd Macready*ego 
odwlekał jego rozmowę z nim na temat odkryć, uczynionych 
przezeń na tajemniczem wybrzeżu.

Rozumiał on doskonale, że wtajemniczając pułkownika we 
wszystko, musiałby podzielić się z nim również i spostrzeżeniami 
swymi co do roli Ozari w tej całej’ sprawie, a  to  byłoby dlań 
niewymownie przykrem, gdyż uczucie, 'jakie żywił dla niej, nie 
było, jak się przekonał, przelotnem jedynie wrażeniem.

Kochał po raz pierwszy zresztą w życiu.
Kochał i był nawzajem kochany przez tę białą, jak kwiat 

wiśni, dziewcżynę o migdałowych, nieco tęsknych oczach i u- 
stach, podobnych d-o rozkwitającego pąka szkarłatnej róży.

Przeczucie mówiło mu o tern oddawna, lecz dopiero wczo
raj, na pokładzie statku, jakim przewieźli ich pgeudoprzemytni- 
cy do Niigata, upewnił się w tern ostatecznie.

Stało się to tak:
Skoro wbrew przewidywańiom tak jego, jak i kapitana 

Smith’a, przekonali się w ostatnim dniu podróży, że statek pły- 
nie z południa wzdłuż kontynentu Hondo, mijając wyspy Oki 
oraz porty w Kanasawa i Tojama, ogarnęło go takie skonster
nowanie, że bez ogródek zagadnął Ozari, aby zechciała wytłó- 
maczyć mu wszystko to. co przeżyli wraz z resztą pasażerów p-o 
opuszczeniu „My-Boy’a”.

(Ciąg dalszy nastąpi)
*

wszelkiej ostrożności, zastosowanej przez niego, ciężki materjał 
zaszeleścił.

Pretwicz znieruchomiał, wpatrując się, jak urzeczony w po 
chyloną nh piersi twarz wartownika. Ten nie drgnął nawet, 
chrapiąc bezustannie.

Pretwicz na czworakach począł cofać się, nic odrywając 
wzroku od śpiącego.

Nagle. .. nie dostrzegłszy kolby karabinu, Pretwicz dłonią 
zawadził o nic. Karabin, szeleszcząc lufą o materję brezentu, 
pochylił się na ramię Japończyka.

Ten ocknął się momentalnie, tak, iż Pretwicz nie zdążył 
przypaść do ziemi.

Wartownik chwycił lewą ręką lufę broni i, wspierając się 
na'niej, począł powstawać.

— Śmierć — pomyślał Pretwicz i błyskawicznym ruchem 
ręki uchwycił kolbę, chcąc nagłym szarpnięciem wyrwać broń 
Japończykowi.

Lecz ten trzymał mocno oburącz lufę i szarpnięcie Pretwi- 
cza sprawiło zaledwo to, że Japończyk zatoczył się w stronę.

Rozpoczęło się wzajemne wydzieranie sobie broni. Pretwicz 
rozumiał doskonale, że jeśli pozwoli sobie wydrzeć broń Japoń
czykowi, ten natychmiast skieruje ją  przeciw niemu. Zacisnąw
szy zatem zęby, począł przesuwać dłonie wzdłuż broni, pragnąc 
zbliżyć się dostatecznie do przeciwnika,, aby móc go ująć za gar
dło i zdusić. Ten, pojąwszy to, rzucał się jak wściekły.

Nagle. ..  huknął strzał. Japończyk z lekkim okrzykiem 
cofnął się o k ro k ... dwa w tył, rozpostarłszy ręce i bijąc niemi 
powietrze.

Wreszcie charcząc głucho, zwalił się ciężko na ziemię. Kil
kakrotnie jeszcze nogi jego zadrgały konwulsyjnie kopiąc zie
mię, poczem zgięły się powolnym ruchem w kolanach i tak zo
stały. Zamilkło również charczenie.

Pretwicz bystrem spojrzeniem, obwiódł dokoła siebie. Jak 
dotąd nic nie wskazywało na to, że wystrzał obudził czujność 
kogokolwiek. Pusto było naokół i cicho.

Pochylił się nad leżącym. Kula uderzyła w podbródek i wy
szła, jak się niebawem przekonał, wierzchem czaszki.

— Trup! — mruknął Pretwicz, wzdrygając się mimowoli.
Pierwszym jego odruchem było zwrócenie się do ucieczki, 

lecz po chwili przyszło mu na myśl, że strzał, a ńastępnie znale
zienie zwłok wartownika wzbudzić musi niepokój wśród „prze
mytników”, którzy, rzecz prosta winowajców tego wypadku szu
kać będą pomiędzy pasażerami i załogą „My-Boy’a”.

Nagle zbawcza myśl błyskawicą zawirowała w jego mózgu.
Pochylił się nad leżącym. Kilkoma prędkiemi ruchami pal

ców rozluźnił sznurowadła żołnierskiego trzewika, z niejakim 
trudem zdjął go żnapoly sztywnej już nogi zabitego i ująwszy 
karabin położył go na piersiach Japończyka w ten sposób, że 
wielki palec nieobutej nogi zaczepił o cyngiel karabinu.

Podniósł się zadowolony. Każdy, kto natrafi na zwłoki war
townika, będzie przekonanym, że ten popełnił samobójstwo.

Odchodząc od zabitego, Pretwicz zasalutował. Bądź co bądź 
leżała przed nim ofiara obowiązku.

— Daruj. .. mały żołnierzu!'— szeptały wargi oficera. —

wojskowy Francji obciąć o pół miljarda franków, glos zabrał 
Aleksander Millerand, b. prezydent Francji i jeden z najwybit
niejszych dyplomatów francuskich. Millerand sprzeciwił się 
stanowczo projektowi rządu, wskazując na fatalne skutki fran
cuskiej polityki ustępstw wobec Niemiec i podkreślił, że jedy
nym ich rezultatem je s t wzrost agresywności niemieckiej, któ
ra może doprowadzić do rozpętania nowej burzy wojennej.

Ostrzegawcze słowa Milleranda zrobiły tak silne wrażenie 
na senatorów, że gdy przystąpiono do głosowania-, wniosek rzą
du został odrzucony większością 170 głosów. Millerand ostrze
żeniem wskazał Francji niebezpieczeństwo ze wschodu i zmusił 
Francję do zejścia z niebezpiecznej drogi, wytkniętej przez 
Brianda. Francja,, prowadząc grę pokojową z Berlinem, musi 
posiadać pewne gwarancje, że Niemcy szanować będą traktaty 
pokojowe, że traktaty te nie będą dla nich świstkiem papieru. 
Francja musi nauczyć Niemcy szanowania słowa honoru danego 
przez Niemcy przy podpisywaniu paktów międzynarodowych.

Nie chcemy być złymi prorokami, ani też nie mamy zamia
rów lekceważenia „nowej ery pokoju” MacDonalda i Mussolinie
go, lecz obawiamy się, że w niedalekiej przyszłości któryś z wy
bitnych dyplomatów angielskich będzie m-usiał zająć głos o~ 
strzegawcz-y w izbie lordów i powtórzyć to, co powiedział przed 
kilku dniami Millerand w sehacie francuskim.

A m e r y k a ń s k i  S y s te m .
( K u r j e r  N a r o d o w y  w  N e w  Y o r k u ) .

Na lamach prasy amerykań- należy przypisać takim potęż
skiej t o c z y  się obecnie nie- 
miernie ciekawa 1 polemika, 

czem 'jest Ameryka, a właści
wie co ją  odróżnia, względnie 
naród, który ją zamieszkuje, od 
narodów europejskich. Każdy 
nowiem, kto przybywa z tam
tej strony oceanu, odrazu zau
waża głęboką różnicę po tej 
tronie Oceanu Atlantyckiego 

nietylko w tempie -samego ży
cia, jego bujności i rozmaitości, 
ecz w osobistych cechach i zwy

Czajach obywateli tego kraju, 
które można i nawet należy u- 
jąć mianem amerykanizmu lub 
amerykańskiego systemu, w 
ctórym się urodzili i któremu 
podlegają.

Pomijając geograficzne i 
klimatyczne charakterystyki 
Ameryki, które niewątpliwie w 
wielkiej mierze przyczyniły się 
do wyrobienia i specyficznie a- 
merykańskiego charakteru i 
punktu widzenia filozof ja ame
rykanizmu tworzyła się-w myś
lach i powiedzeniach amery
kańskich mężów stanu i filozo
fów i do tego wspaniałego gma 
chu dorobku duchowego Ame
ryki niemal każdy Prezydent i 
niejeden polityk dodaje swoją 
cegiełkę nieśmiertelnej idei lub 
politycznej koncepcji.

Urabianie tego -więc czysto 
amerykańskiego światopoglądu

nym indywidualnościom, jak 
Washington, Jefferson, Jack
son, Emerson, Lincoln, Mark 
Twąin, Whitman, Teodor Roo- 
sevelt, Woodrow Wilson, a 
wreszcie Prezydent Hoover, 
którego koncepcje o amery
kańskim indywidualizmie u- 
chodzą już dzisiaj za klasyczną 
teorję tego kraju.

Na czemże więc zasadza się 
ówxarrterykanizm? Jak profe
sor James F. Muirhead w swej 
książce zatytułowanej „Kraj 
Kontrastów” stwierdza, polega 
on na „sensie nieograniczonej 
ekspansji i możliwości, prawie 
dziecinnej wierze w ludzkie 
zdolności i odwadze tak teraz 
jak i w przyszłości, szerokiej 
realizacji, że wszyscy obywate
le amerykańscy są braćmi, 
większej teoretycznej skłonno
ści do oceniania człowieka in
dywidualnie, a nie według kla
sy, pewnemu lekkiemu lekce
ważeniu autorytetu i prawdzi
wej skłonności do wszelkiego 
rodzaju inowacji, na szybkiej 
inteligencji i różnorodności za
interesowań, a nadewszystko w 
nigdy nię gasnącej nadziei i od
wadze”.

Tego rodzaju koncepcja ame
rykanizmu tworzyła się jednak 
od lat przeszło 200 i znalazła 
swój oddźwięk w amerykań

skiej konstytucji, której kar
dynalną zasadą jest, że wszys
cy amerykańscy obywatele po
siadają niezachwiane prawa do 
życia, wolności i poszukiwania 
szczęścia i korzystania z jedna
kowych okazyj, równości praw 
politycznych i przed prawem, 
robienia z siebie tyle ile mogą 
oraz łamania specjalnych ba- 
rjer i przywilejów klasowych, 
któreby przeszkadzały w indy
widualnym rozwoju poszczegól
nych obywateli.

W tych warunkach więc a 
merykański system zdąża prze 
dewszystkiem do wydobycia na 
wierzch wszystkich utajonych 
energji i zdolności pojedyńoze 
go człowieka, gdyż daje nie
zwykle pole dla jego osobistej 
energji, ambicji i talentów, ja 
kiego nie posiada on w żadnym 
innym kraju starego kontynen
tu. Stąd pochodzi przeświad 
częnie, że Ameryka jest kra
jem wszelkich możliwości, indy 
widualnej wolności w najwyż
szym stopniu i ziemią obiecaną 
dla tych wszystkich, którzy w 
swych dawnych ojczyznach ska 
zaniby byli na wegetację, bie
dę i niewolę. Stąd też wynika 
bezgraniczna wiara Ameryka
nów we własne siły i niechęć 
do wszelkiej rządowej inter
wencji.

Z Przed Czterdziestu  
Laty w Dzienniku 

Chicagoskim

Środa, 22-go marca. 1893 roku.
W szkole polskiej w Mount 

Pleasant rozpoczęto naukę ję
zyka angielskiego.

NIE CIEKAWA.
— Nie, nie chcę o panu nit 

wiedzieć!
— Dlaczego?
— Bo wiem o panu za du

żo..........
■ ' ........-o-------

St. Paul, Minn., 2Igo marca, 
— Senat przyjął dzisiaj 31 gło
sami przeciw 19 bil, mocą któ
rego kobiety otrzymują prawo 
głosowania przy wszystkich
wyborach w Minnesocie.

— ------•>— —
W Częstochowie w Króle

stwie schwytano herszta ban
dy zbójeckiej, grasującej pod 
Łodzią, Milczarka, ranionego w 
rękę. Znaleziono przy nim parę 
tysięcy w papierach sturublo- 
wych.

Dnia 1-go b. m„ odbył się w 
sali Tow. muzycznego w Kra
kowie uroczysty wieczór na 
uczczenie pamięci J. I. Krasze
wskiego, urządzony staraniem ( 
Chóru akademickiego.

Z BERLINA
W Berlinie wystawiają obecnie no

wą operetkę w 3-ch aktach pod ty 
tułem :

P R Ó B A  F  R  A J  
do której tekstu dostarczył m arszałet 
Hiudenburg, muzykę zaś p. Adolf 
Hitler.

Czy sztuka długo utrzym a się na 
repertuarze, n ikt tego przewidzieć n it 
jest w stanie.

W  CUKIERNI NA G1ENSZEGASS.

— Jak  wy myślićie, czy Wilhelm 
wlezie na tron, czy nie?

—Sam on już nie wlezie, bo jest 
stary  niedołęga, ale jego mogą pod
sadzić.

— A co będzie, jak  H itler przegra 
w Niemczech sprawę z Komunista
mi? . i

— To on im wtedy zorganizuje na 
przeproszenie Czrezwjczajkę.

GLOSY NASZYCH CZYTELNIKÓW.
SKŁADY ŁAŃCUCHOWE.

Z anotow ania godneni jest, że n a j
większą. ka ta s tro fę  w  naszem społe
czeństw ie i  n iestałość ekonomiczną w 
całym  k ra ją  pow odują t. z. SKŁADY 
ŁAŃCUCHOWE.

W szelkie przedsiębiorstw a operu
jące ■ na system  łańcuchowy, ja ł f  łań 
cuchowe apteki, p iekarnie, sk łady u- 
brafi, obuwia, re s tau rac je  przyczyni
ły się do osłabienia norm alnego h an 
dlu, a  głów nie -to odbija się na  skó
rze robotnika.

Składy łańcuchow e sprzedające 
żywność okazały się najw iększym i 
szkodnikam i d la  społeczeństwa.

Tc składy łańcuchowe, okazuje się, 
godzą w  sam o jąd ro  naszej siły h an 
dlowej, t. j. niszczą naszego groser- 
nika, rzeźnika, p iekarza i innych.

Zyjem y w  dziw nie dynam icznym  
świecie. P rzykłady  i w yjaśnienia, ja 
kie chcę przytoczyć, w ym agają z n a 
szej strony  sianego protestu , gdyż to 
kaleczy całe społeczeństwo i sam i k ie
dyś najw ięcej ucierpim y z ręk i tych 
to  składów  łańcuchowych.

W  ostatn ich  12 m iesiącach przeszło 
20,000 drobnych liandli upadło, n a to 
m iast, wszelkiego rodzaju  składów  
łańcuchowych oraz t  z. “m ail order 
houses” i departam entow ych składów  
łańcuchowych namnożyło się coraz

więcej i pow iększają się z dnia no 
dzień i są w możności w  tych cięż
kich czasach w ypłacać swym współ 
w łaścicielom coraz to  w iększe dyw i
dendy.

Składy łańcuchow e były od same 
go  założenia powodem bezrobocia i 
pow iększają bezrobocie w stopniu ze 
swym rozrostem , oraz przyczyniają 
się do upadku  ekonomicznego całegc 
k ra ju .

N iektórzy ludzie m yślą, że zasługą 
je s t tych składów  łańcuchowych, że 
ęeny na  tow ary  przez nich sprzeda 
w ane spadły, i że w  dalszym  ciągu 
będą obniżać ceny.

B yły to słuszne tw ierdzenia, gdy
by to  nie obniżało siły  zarobkow a 
n ia  ludzi w yrab iających  te  produkty.

O kazuje się, że p łaca robotnika, z 
każdym  obniżeniem ceny na  dany 
produkt zo staje  coraz więcej obcina
na i pow oduje zaŚtłĄ w  przem yśle, a 
robotnik i społeczeństwo całe na tern 
najw ięcej cierpi.

Zatem  okazu je  się, że obcinanie cen 
przez sk ład y  łańcuchow e je s t szkodli
we dla społeczeństw a i robotnika.

O bniżanie cen w  sk ładach łańftu 
cliowych będzie ciągiem  obniżaniem 
płac robotnika i  będzie powodem 
dłuższego zasto ju  w przemyśle.

Poradnik Dobrego Zdrowia.
Referuje Specjalnie Dla Dziennika Chicagoskiego Dr. Michał C. Goy, Którego 
Biuro Mieści Się Pod nr. 1610 W. North Ave., Przy Ashland Ave. Tel. Arm. 3230.

D z ia ł  z a w i e r a  a r t y k u ł y  t r e ś c i  o g ó ln o  - p o u c z a ją c e j  w  d z ie d z in ie  z d r o 
w ia  o r a z  o d p o w ie d z i  n a  p y t a n i a  C z y t e ln ik ó w ,  k t ó r e  m o g ą  b y ć  t r a k t o w a n e  
o g ó ln ie .  N a  p y t a n i a  a n o n im o w e  n ie  o d p o w ia d a m y .  Z a p y t a n i a  a d r e s o w a ć  
n a le ż y  w p r o s t  d o  d o k t o r a  G o y , a  o d p o w ie d z i  s z u k a ć  w  D z ie n n ik u .

DLACZEGO PŁACZ KOI SMUTEK?
Oddawna już przypuszczano, 

że płacz jest nietylko wyrazem 
smutku, przygnębienia, zawo
du, czy bólu, lecz, że posiada 
on reflektorycznie wpływ na 
cały organizm, działając koją
co na psychikę. Wie o tern zresz 
tą i nasz lud. „Kto ma zmar
twienie, niech się wypłacze, bę
dzie mu potem lepiej” — po
wiadają. Płacz jest zresztą od
ruchem, który w postaci nie— 
hamowanej spotykamy prawie 
wyłącznie u dzieci, w później
szym wieku znacznie rzadziej, 
(głównie u kobiet, u mężczyzn 
tylko wyjątkowo).

Otóż już O. Fischer, opiera
jąc się na doświadczeniach 
Georgi’ego, przypuszczał, że 
płacz posiada wpływ kojący na 
psychikę. Wyobrażał to sobie w 
ten sposób, że w czasie płaczu 
produkują gruczoły łzowe nie
tylko wydzielinę wydalaną na- 
zewnątrz w postaci łez, lecz, że 
gruczoły te, podobnie jak wie
le innych gruczołów organiz
mu ludzkiego, produkują rów
nocześnie wydzielinę, oddawa
ną wprost do krwi. Przypusz
czał zatem, że gruczoły łzowe 
produkują równocześnie jakiś 
hormon, wpływający kojąco na 
psychikę.

Faktycznie, wiemy już dziś o 
wielu gruczołach, że produkują

nietylko wydzielinę wydalaną 
nazewnątrz, ale równocześnie 
hormony oddawane wprost do 
krwi; do gruczołów takich na
leży m. in. trzustka, która pro
dukuje sok trawienny oddawa
ny do przewodu pokarmowego, 
poza tern zaś produkuje insuli
nę, t. j. hormon regulujący prze 
mianę cukrów.

Przypuszczenie Fischera by
ło słuszne. Nie mógł on jednak 
znaleźć dowodów na poparcie 
swej hipotezy. Nie miał bowiem 
materjału do dyspozycji; nie u- 
miał sobie poradzić ze sporzą
dzeniem wyciągów hormonal
nych z gruczołów łzowych.

Obecnie udało się to dwom 
badaczom rumuńskim (Michaił 
i Vańcea), którzy sporządzili 
wyciągi z gruczołów łzowych, 
poczem badali ich wpływ na 
cały organizm, m. in. na skład 
chemiczny krwi, na ciśnienie 
krwi i na psychikę. Wyniki ich 
badań potwierdziły najzupeł
niej przypuszczenie Fischera. 
Okazało się, że wyciągi z gruczo 
łów łzowych działają kojąco na 
system nerwowy, przywracając 
równocześnie równowagę w 
składzie chemicznym krwi 
(zmienioną w czasie przygnę
bienia), w ciśnieniu krwi, etc.

Tak więc natura dba o czło
wieka, nawet wówczas, gdy m u  
każę płakać. . . .

1
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Polska Szkoła Przemówień 
Publicznych — mająca na celu 
wyszkolenie mówców — otwie
ra swe podwoje w lokalu Pol
skiego Regularnego Klubu De
mokratycznego 14ej wardy, p. 
nr. 5111 So. Ashland ave., w 
nadchodzący czwartek wieczo
rem.

Już blisko 50-ciu aplikantów 
Łaplikantek zgłosiło się do po 
wyższej szkoły, która dąży do 
zasilenia naszego szczupłego 
grona mówców do przemówień 
publicznych, a których brak dał 
się 'wielce zauważyć podczas 
wieców politycznych i innych 
zgromadzeń, gdzie dobrze wy 
szkoleni mówcy odegrać mogą 
poważną rolę.

Dzięki inicjatywie dra Ed. E 
Ronkowskiego, znanego miej 
scowego optometrysty, i p. J  
Troike’go, studenta uniwersy 
tetu De Paul, szkoła powyższa 
zadosyćuczyni poważnemu bra 
kowi i do przyszłej kampanj 
politycznej spodziewać należy 
się już dość wytrawnych mów
ców i mówczyń, którzy przema 
wiać będą nie tylko w dzielni 
cach polskich lecz także i w 
dzielnicach nie polskich, gdzie 
ze znajomością sztuki przema 
wiania publicznego udowodnią 
iż w sztuce oratorskiej i nasza 
młodzież może odegrać poważ
ną rolę — zyskując nam przez 
to samo lepsze uznanie i szacu
nek u obcych, którym się zda- 
je, iż Polacy nie są zdolni do 
przemawiania z estrady do więk 
szych zgromadzeń.

Szkoła powyższa otwartą jest 
dla każdego.

stanowią jedną trzecią część 
głosujących w wardzie mają za 
ledwie 15 posad i to bardzo pod
rzędnych.

Następne regularne posiedzę 
nie Polsko-Amerykańskiej Izby 
Handlowej z południowej stro
ny miasta, odbędzie się w nad
chodzący piątek wieczorem, w 
sali ob. P. Sikory, przy 48mej 
i So. Marshfield ave. Na posie
dzeniu tem zarząd Izby z drem 
Ed, E. Ronkowskim na czele, 
zda bardzo interesujące spra
wozdanie, z wszelakich czynno
ści Izby i przedstawi kilka waż- 
nych przedsięwzięć Izby na 
przyszłość.

*
Już przeszło 150 naszych ro

daków i rodaczek otrzymało 
swe papiery obywatelskie za po 
średnictwem Polskiej Szkoły 
Obywatelskiej, a mającej swe 
lekcje w lokalu Polskiego Reg. 
Klubu Dem. 14ej wardy, pnr. 
5111 So. Ashland ave. Szkoła 
powyższa jest na usługi całej 
Polonj i w Ghicago, a zatem bez 
względu na to gdzie kto miesz
ka — może się zapisać do szko
ły obywatelskiej i należycie 
przygotować się do egzaminu o 
papiery obywatelskie. — Nau
ka w szkole odbywa się w każ
dą środę wieczorem w lokalu 
Klubu pnr. 5111 So. Ashland 
ave.

*
Już blisko rok czasu mija od 

ostatnich wyborów na komiteto 
wego wardowego, a to uznanie 
polityczne, które naszej,Polonji 
w wardzie 14ej obiecywał wy
brany w tych wyborach p. Ja
mes J. McDermott — jakoś nie 
nadeszło jeszcze; —- Najwpły- 
wowsi obywatele polskiegp po
chodzenia w wardzie 14ej za
czynają już coraz to ot warcie j 
okazywać niezadowolenie z ta 
kiego biernego traktowania waż 
nej sprawy przez odpowiednie 
czynniki. — Na blisko 200 po
sad jakie kontroluje komiteto
wy 14ej wardy — obcy, a przeT 
ważnie Irlandczycy — piastu
ją blisko 185, a Polacy, którzy

Nadzwyczaj pięknie odbyła 
się instalacja zarządu „Nowo
czesnego Kółka” w sali ob. P. 
Sikory, przy 48ej i S. Marsh- 
wield ave., w minioną niedzielę 
wieczorem.

Blsfeo dwieście gości zasiadło 
do zastawionych stołów. Po 
spożyciu przygotowanej przez 
panie Kółka kolacji, prezeska 
pani Marta M. Ronkowska w 
serdecznych słowach powitała, 
gości i na mistrza toastów po
wołała dra. Ed. E. Rankowskie 
go, senatorjalnego komitetowe
go z 4go •dystryktu.

Dr. Ronkowski po dobitneim 
objaśnienin dążeń nowo zorga- 
nizawonego zespołu pań, powo- 
ał na pierwszego mówcę p. 
Franciszka Świątka, który od 
lał uznanie naszym paniom z? 
eh pracę położoną nad założę 
niem tak pożytecznego i wprosi 
niezbędnego na południowej 
tronie zespołu Pań i z niekła

maną serdecznością złożył ży
czenia dalszego rozwoju Kółka 

) Następnie kwartet skrzypco 
wy składający się z panów W. 
I. Jasińskiego, S. Koralika i 
oanny S, Borowicz, odegrał u t
wór ku ogólnemu zadowoleniu 
wszystkich, w dowód czego 
niech posłużą liczne oklaski.

P. Jerzy Siwicki odebrał przy 
sięgę od zarządu, którą z nale>- 
żytą powagą i rzeczowem ob
jaśnieniu znaczenia przysięgi i 
obowiązków związanych z urzę
dem — uczynił.

Nadzwyczaj piękna i prawdzi 
wie ze zrozumieniem deklama
cję wygłosiła panna W. Majew
ska za co też wynagrodzono ją 
burzą oklasków.

Piękną mowę zastosowaną do 
okoliczności wygłosił p. J. Cieś- 
’ak. Pan Tomasz Siwicki na
stępnie odegrał utwór skrzypco 
wy, który spotkał się z uzna
niem wszystkich — powołując 
młodego skrzypka do powtórne 
go występu.

Śliczne solo fortepianowe wy 
konała panna Eleonora Kraśny 
poczem p. S. Majewski wygłosił 
krótką lecz serdeczną mowę, 
bycząc młodemu zespołowi roz- 
,voju wielkiego. h ,

Na zakończenie panna Este
ra Rolewicz wykonała numer 
ta fortepianie, poczem mistrz 

toastów w serdecznych słowach 
łożył podziękowanie wszyst

kim uczestnikom za ich przyby
cie a wykonawcom zaś progra
mu za śliczny i bogaty pro
gram, który napewno pozosta
nie w pamięci wszystkich obec
nych.

Administrację *,Nowoczesne
go Kółka” stanowią: Marta, M. 
Ronkowska, prezeska; H. Bo
niecka, wice-prezeska; F. Cieś
lak, sekr. prot.; A. Mróz, sekr. 
fin.; A. Kraśny, kasjerka; A. 
Barylska; S. Siwicka j  J. Guth, 
dyrektorki.
KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 

POLSKICH.
Jeden złoty polski kosztuje 

11 i 28 ąetnych cenią. Bond/ 
polskie 8-proc. §65.00; bondy 
7-proc. §54.75; bondy 6-proc. 
$55.00.

*
— Biura Konsulatu Rzeczy

pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dearborn Parkway.

OGŁASZAJCIE SIĘ W 
DZIENNIKU CHICAGOSKIM.

♦ ♦ SEZ YOU 4 -

True False Score

1. The dwelJing of an  Eskimo is called a tepee..
2. An ostrich can kick hard  enough to  cause

a  serious or even fa ta l in ju ry  to  m an..:.....
3. Spasmodic contractions of the diaphragtn

cause headaches- ............................................
4. Thursday is nam ed a f te r  T hor (N orse

god of th u n d e r ) .................................................
5. The moon shines w ith its own light.............
6. The norm al stornach cannot hołd two

quarts  of )iquid ...............................................
7. The Indian chief responsible fo r the

C uster m assacre was S itting  Buli..............
8. In crirninology, a “dip” is a  d rug  addict....
9. A beagle is a  species o f dog..............................

10. The national fiower o f F rance is the lily ......

TOTAL

H e re ’s  h o w  to  g e t  y o u r  in te l l ig e n c e  s c o r e :  I f  y o u  t h in k  a  s t a t e m e n t  ls  
t r u e ,  p la c e  a  c h e c k  b e s id e  It in  th e  c o lu m n  h e a d e d  " T r u e ."  I f  y o u  th in k  
It fa lse , p la c e  a  c h e c k  b e s id e  i t  in  t h e  c o lu m n  h e a d e d  " F a ls e ."  A f te r  you  
h a v e  c o m p le te d  t h e - ą p e s t io n s  lo o k  u p  th e  c o r r e c t  a n s w e r s  a n d  p u t  10 

-n Uie SCOr°  c o lu n ł0  e v « r y  O rne y o u  a r e  c o r r e c t  A  p e r f e c t  sc o re

Answers to “Sez You” on page 6,

SHIPS THAT PASS IN THE NIGHT

Już w przyszłą niedzielę, dnia 
26go marca, w sali parafjalnej 
Matki Boskiej Częstochowskiej 
odbędzie się przedstawienie 
Tow. Najśw. Imienia Jezus, po
cząwszy o godzinie 7mej wie
czorem. Odegrane zostaną dwie 
arcy wesołe i pełne żywej akcji 
komedje p. t. „Pan Chciwski” i 
„Smakosz Ja j”. Ponadto wy
świetlane będą zajmujące o- 
brazy filmowe z Polski. Ka 
pelan towarzystwa X.' Er. 
Zieliński, wraz z komitetem 
przedstawienia zaprasza miej
scową Polon ję o poparci
usiłowań młodzieży z poświęce
niem garnącej się do pracy na 
niwie sztuki polskiej. Dobrany 
zespół amatorski dokłada 
wszelkich starań, ażeby sztuki 
wypadły jak najudatniej. Bile
ty nabyć można od członków 
albo od przewodniczącego ko
mitetu p. Wincentego Goździa- 
ka, 4900' West 31szy Place lub 
u sekretarza, p. Stanisława Du- 
szlaka, 3110 South 48my Ct.

*
Sympatyczny Klub Panier 

„Sunśhine Social Club”, sku
piający się przy paraf ji Matki 
Boskiej Ćzęstochowskiej, za 
powiada zabawę kostkowa 
„bunco party” mającą się od
być we wtorek, dnia 28go mar
ca, w, sali parafjalnej, o godzi
nie 7 :30 wieczorem. Całkowi
ty dochód z tej imprezy obró 
eony zostanie na korzyść para
fii. Cel zasługujący na wszech
stronne poparcie. Komitet przy 
sposabia mnóstwo użytecznych 
premji, które służyć będą za 
nagrody dla tych, którym szczę 
ście (sprzyjać będzie.

Komitet składający się z 
Pań tak zwanych Matek Har
cerstwa, urządza zabawę ko
stkową „bunco party”, już ju
tro, dnia 23go b. m. w sokolni 
im. Adama Osińskiego. Po
czątek o godzinie' 7 :30 wieczo
rem. Wszelki dochód z tej im
prezy pójdzie na żakupno mun
durów dla dziatwy harcerskiej, 
wobec tego cel jest godny po
parcia.

*
Jedną z konwencyj, jakie się 

w naszem Cicero w tym roku 
odbędą, będzie bezprzecznie kor 
wencja organizacji katolickiej 
Zakonu Katolickich Leśniczych 
pospolicie zwana Foresterami 
Konwencja mieć będzie miejsce 
w dniach 13, 14 i 15go czerwcu 
w obszernej sali Olimpie Bad 
room, przy 22ej i Cermak Road 
tuż przy Lombard ave. Komi
sja przed-konwencyjna z zarzą 
dem Wysokiego Dworu poczy
niła już wstępne kroki w tym 
względzie.

A
Państwu Tomaszowi i Apo

lonii (z domu Lisiak) Surdy- 
kom urodził się synek, które
mu na chrzcie św. nadano i— 
miona Tadeusz Tomasz, a 
chrzestnymi rodzicami byli 
Stanisław Kominek i Mar ja 
Pohl. Chrzest niemowlęcia od
był się w kościele Matki Bo
skiej Częstochowskiej.

SN
Do zabawy towarzyskiej zaT 

biera się Posterunek im. Wood- 
row Wilsona, nr. 22gi Polskie
go Legjonu Weteranów Ame
rykańskich, w Hawthorne-Ci- 
cero. Zabawa odbędzie się dnia 
22go kwietnia, w sokolni im. 
Adama Osińskiego. Na tej żaba 
wie odbędzie się kontest popu

larności. Która bowiem z panie
nek zaszczyconą zostanie mia
nem „najpopularniejszej” o- 
trzyma wartościowy upominek.

Widać już nieco więcej życia, 
po objęciu urzędu przez nowe
go Prezydenta. Sprawdza się tu 
polskie przysłowie, że nowa 
miotła lepiej zamiata”. Tak też 
i z nowym wodzem kraju. No
wy prezydent — nowe życie, 
więcej otuchy. Z otuchą na
przód idzie Chór św. Cecylji w 
parafji Matki Boskiej Często
chowskiej, który urządza zaba
wę towarzyską mającą się od
być dnia 19go kwietnia, w sali 
parafjalnej. Drużyna śpiewa
cza nie potrzebuje zachęcać Po
lon ję o poparcie, bowiem śpie
wem upiększą wszelkie uroczy
stości kościelne w ciągu całe
go roku i za to w zamian za
sługuje na poparcie wszelkich
poczynań o wysiłków.*

Do spowiedzi wielkanocnej w 
nadchodzącą sobotę przyjdą 
członkowie towarzystw nastę
pujących: Tow. św. Agaty, gr. 
373 Z. PAR. K„ Tow. Ks. A. 
Kordeckiego, ze Zw. N. P„ 
Tow. św. Michała Archanioła, 
~r. 307 Z . P . R . K . i Chór św. 
Jecylji. Do Komun ji św. przy
stąpią w niedzielę na Mszy św. 
o godzinie 7 :30 rano.

W przyszłą niedzielę według 
rozporządzenia wyższej władzy 
kościelnej, odbędzie się doro
czna kolekta na misje zagrani
czne il krajowe. Ofiary należy 
dożyć do kopert, jakie zostały 
wiernym w kościele rozdane. 
Grosz zebrany, przelany będzie 
do funduszu Stów. Rozkrzewie- 
nia Wiary św.

*
Posiedzenie Dworu św. Ka

zimierza, Król., Z. K. L„ odbę
dzie się jutro, o godzinie 7:30 
wieczorem, w sali zwykłej. — 
Przyjdą na tern posiedzeniu pod 
obrady ważne sprawy, wyma
gające obecności wszystkich 
członków.

*
Ks. Henryk Piepenkotter, 

miejscowy asystent odprawi w 
przyszłą sobotę o godzinie lOej 
rano w kościele Matki Boskiej 
Częstochowskiej, Mszę św. 
dziękczynną, na swoją intencję 
z okazji piętnastolecia swego 
kapłaństwa.

W niedzielę ubiegłą ochrzczo
no synka pp. Kazimierza i He- 
’eny Kurasiów, któremu dano 
imiona Donald Kazimierz. 
Chrzestnymi byli Stanisław Ciu 
kaj i Mar ja  Nowacka. Chrzest 
odbył się w kościele Matki Bo
skiej Częstochowskiej.

Jutro wieczorem, o godzinie 
7 :30 w sali Ilawthorne Commu- 
nity House, odbędzie się nad
zwyczajne posiedzenie Centrali 
Polskich Organizacyj i Towa
rzystw w Cicero, na którem o- 
mawiane będą ważne i niecier- 
niące zwłoki sprawy, obchodzą
ce każdego reprezentanta.

sali parafjalnej M. B. Często
chowskiej. Wobec mnóstwo 
spraw będących na porządku 
dziennym do załatwienia, pożą
danym jest, ażeby wszyscy de
legaci i delegatki na to posie
dzenie przybyli.

Ochrzczono w kościele Matki 
Boskiej Częstochowskiej córe
czkę pp. Józefa i Bronisławy 
Łukasik, której dano imiona 
Glorcana Helena. Chrzestnymi 
byli Józef Olichowski i pani O- 
rzechowska.

*
W poniedziałek, dnia 27 mar

ca, odbędzie się regularne po
siedzenie Tow. Matki Boskiej 
Dobrej Rady, w sali zwykłych 
zebrań i o zwykłym czasie.

*
Posiedzenia w sąsiedniem 

Grant Works, w paraf ii św. Wa 
lentego: dziś, Tow. Wolne Pol
ki; w piątek, Chór św. Cecylji ; 
w sobotę, Klub Republikański; 
w niedzielę, dnia 26go b. m. 
Trzeci Zakon św. Franciszka; 
w poniedziałek, dnia 27go b. m. 
Klub Młodzieży św. Walentego, 
a we wtorek, dnia 28go b. m. 
Klub Demokratyczny.

*
Wszyscy sekretarze towa

rzystw, chórów, klubów i in
nych zrzeszeń, zarówno z pa
raf j i Matki Boskiej Częstocho
wskiej, jakoteż z parafj i św. 
Walentego, proszeni są ażeby 
z łaski swojej raczyli nadsyłać 
wiadomości o swoich posiedze
niach, zabawach, wieczorkach, 
przedstawieniach i innych 
przedsięwzięciach do p. Stani
sława W. Zientego, p. nr. 5310 
W. 30ty Place. Wiadomości te 
z ilawthorne i Grant Works 
podawane są regularnie co śro
dę w Dzienniku Chicagoskim. 
Można również w tym samem 
miejscu zostawiać ogłoszenia 
jak nekrologi żałobne, podzię
kowania pogrzebowe i wszelkie 
inne drobne ogłoszenia doty
czące kupna i sprzedaży.

2 0 0  O sób Na Zabaw ie  
K arcianej w  C ongress

H otelu,
Pomimo fatalnej niepogody 

jaka nawiedziła nasze miasto w 
sobotę, zabawa karciana urzą
dzona przez żony dentystów 
polskich udała się stosunkowo 
bardzo dobrze, bowiem zgórą 
200 osób przybyło do Congress 
hotelu, by wziąć udział w tej 
imprezie towarzyskiej, na ca
łość której złożyły się, karty, 
gra na fortepjąnie dra. St. Ur
banowicza, występ braci Ringa, 
oraz popis na harmonii p. To
maszewskiego. Trzeba przyznać 
że zacne małżonki pp. Denty
stów spisały się doskonale, wy
kazując sprawność w aranżo
waniu imprez towarzyskich, a 
sobotnią zabawę karcianą po
parli nietylko dentyści, ale tak 
że lekarze i adwokaci, — i gdy 
na dworzu lało jak z cebra i 
wiało jeszcze gorzej to na sali 
florentyńskiej spędzono mile 
kilka godzin.

Komitet wywiązał się ze swe
go zadania bardzo dobrze; dok
torowa I. Frankiewicz uwijała 
się — tu i tam — chcąc ażeby 
wszyscy byli zadowoleni, aże
by każdy miał miejsce; panna 
Mar ja  Biedko szczerze spełnia
ła powierzone jej obowiązki 
kontroli biletów przy wejściu, 
oprócz wspomnianych w przy
jęciu gości dopomagały dokto
rowe, C. Ross, A. Wcisło, W. 
Stróżewska, J. Hodur, pani H. 
Skudnig i panna Czachor3ka 
siostra dr-a Sherry. Do komi
tetu zabawy karcianej wcho
dziły również doktorowe: W. 
Ruszkowska, S. Górny, W. Go- 
golińska, T. Olechowska, oraz 
panny, K. Śmiałek i C. Gece— 
wicz.

D zisiaj O dczyt 
P rof. S t. .G a łą z k i.
NA POSIEDZENIU ZW. 

KLUBÓW MAŁOPOLSKICH.
Dzisiaj wieczorem, dnia 22go 

marca, odbędzie się posiedzenie 
Zw. Klubów Małopolskich w 
sali Józefa Stefanika, 1401 W’. 
Superior ul. o 7:30 wieczorem. 
Uprasza się szanownych dele
gatów o punktualne przybycie, 
gdyż po załatwieniu zwyczaj
nych spraw, odbędzie się od
czyt prof. St. Gałązki, reprezen 
tanta Ministerjum Oświaty w 
Polsce na temat: „Obecna re
forma szkolna w Polsce”.

Delegaci Zw. K. M. i goście, 
nie pożałują gdy przyjdą na 
dzisiejsze posiedzenie Zw. K. 
M.

Komitet Ośw. i rozwoju 
wprowadzataki system posie
dzeń, ażeby zachęcić Małopo
lan do interesowania się spra
wami społecznemi, zamiast tra 
cić czas na beztreściwe dysku
sje. — Józef Pacyna, prezes ko
mitetu Ośw.; Stanisław Kol— 
czak, korespondent.

Z Kantowa.
Tow. Królowej Korony Pol

skiej, gr. 317 Z. P. R. K. przyj
dzie do spowiedzi w sobotę, a 
do Komunji św. przystąpi w 
niedzielę o godzinie 7 :30 rano. 
— Stan. Babiarz, prezes, Jan 
Wrona, sekr. prot.

Z W ALENTOW A.

Róża Nowaczewska wystąpi 
w ręli tytułowej.

W niedalekiej przyszłości zo
stanie odegrany przez miejsco
wy Chór p. im. św. Cecylji 
wzruszający dramat pod t. 
“Bóg Zemsty czyli Żydówka 
Wychrzcianka” w 5 aktach, pod 
reżyserją organisty p. I. K. Ta- 
lentowskiego, w niedzielę, dnia 
26go marca b. r„ o godz. 7:30 
wieczorem punkt., w sali św. 
Walentego, u zbiegu ulic IStej 
i 50tej Ave. -

Rzecz dzieje się na Ukrainie. 
Sztuka ta była grana z wiel- 
kiem powodzeniem na pierw
szorzędnych scenach europej
skich' jakoteż amerykańskich. 
Próby odbywają się nadzwy
czaj pomyślnie. Poraź pierwszy 
Walentowo wybiera najlepsze 
siły amatorów, przeto spodzie
wać się należy jak najlepszych 
rezultatów. W tytułowej roli 
wystąpi panna Róża Nowa
czewska, zawodowa śpiewaczka 
znana ze swych występów w 
całem Chicago i okolicy.

Coś podobnego w naszem 
grodzie dotychczas nie było 
pokazywane, przeto spodziewa
my się, że Szan. Publiczność 
licznie dopisze, tembardziej, że 
cel jest godny poparcia, albo- 
wiem dochód jest przeznaczony 
na parafję.

W ieczór H ofm anow ski 
w  K lubie A rtystycznym .

Świąt muzyczny doskonale 
zna Józefa Kazimierza Hofma
na „jako genjalnego pianistę i 
dyrygenta najsłynniejszej u- 
czelni .muzycznej, znanej pod 
nazwą “Curtis Institute of Mu
sie” w Filadelfji, gdzie się 
kształcą darmo tylko wielkie ta
lenty muzyczne, bo tam tylko 
takich przyjmują.

Niestety Hofmana mało zna
ją jako kompozytora, chociaż 
zasługuje on na wielki respekt 
pod tym względem. Pochodzi to 
stąd, że Hofman, jak każdy wiel 
ki artysta, jest nadzwyczaj 
skromnym człowiekiem, nigdy 
nie narzuca się ze swemi utwo
rami i gra je sam publicznie 
bardzo rzadko. Hofman napisał 
pokaźną liczbę bardzo pięknych 
fortepianowych i orkiestrowych 
dzieł, ale wydanych jest tylko 
ze 40 prac.

Sekcja muzyczna Polskiego 
Klubu Artystycznego, chcąc za 
znajomić szerszą publiczność z 
pięknem kompozycyj naszego 
rodaka, urządza w piątek, 24go 
marca, w Fauntleroy Club — 
(2024 Pierce ave.) o godz. 8:30 
wieczór poświęcony jego kom
pozycjom.

Pani M. Piotrowska odegra
niem kilku polonezów i mazur
ków zilustruje młodociany o- 
kres twórczości naszego genjf i
sza. Nasi utalentowani młodzi 
pianiści, Tadeusz Kożuch i Ali
cja Baran, zaznajomią publicz
ność z późni^jszemi kompozy
cjami Hofmana.

Na tym koncercie jeszcze vzy 
stąpią pani S. Niedźwieeka i p. 
Ki Kosiński. Wieczór zapowia
da się ciekawie.

Oddział Ks. Frań. Gordona, 
No. 146, Macierzy Polskiej, od
będzie regularne posiedzenie ju 
tro, dnia 23go marca, o godzi
nie 7 :30 w sali Macierzy Pol
skiej, 1465 Milwaukee ave. U- 
prasza się wszystkich członków 
o przybycie gdyż są ważne spra 
wy do załatwienia. — E. Deka, 
prezeska; J. Korman, sek. prot.

Maryś: Nie przejmuj się 
tak bardzo zerwaniem zarę
czyn. Czas wszystko leczy!

Julcia: Tak, tylko twarzy nie 
upiększa.

JUTRO i w  PIĄTEK
2 3 g o  i 2 4 g o  M arca

W TEATRZE

‘OLYMPIA’
4 6 1 9  So. A shland A ve.

blisko 47ej ul.

“ TH ElA SSIO N
PLAY”

“ ŻYCIE CHRYSTUSA”
Bezwzględnie najw iększy obraz 

kiedykolwiek na ekranie.
Mówiony, Śpiewany z Symfonicz
ną Muzyką, każdy go zrozumie.

POCZĄTEK O 12:30.
Ceny zwykle — Niema zwyżki.

OSOBISTE.
U p. Józefa Drewko, dostaw

cy świeżego mięsa do składów 
rzeźniczych, orkiestra Zw. Klu
bów Małopolskich zrobiła mu 
niespodziankę i o godz. 7ej wie
czorem zagrała przed jego do
mem, 1443 N. Rockwell ul. mar 
sza aż cala okolica zadrżała. P. 
Józef Drewko, pracowity czło
wiek, prawdziwy typ chłopa 
małopolskiego, podejmował go
ści uprzejmie a wodzirejem ca
łej imprezy był Stanisław Kol- 
czak, szczery przyjaciel pań
stwa Drewko.

W niedzielę ubiegłą urządzo
no miłą niespodziankę w domu 
pnr. 3048 S. Springfield ave„ 
a to z okazji imienin gospoda
rza domu. W niespodziance bra
li udział pp. Jan Zych, pp. Piotr 
Zych, pp. Antoni Jurasz, p. Pa
weł Fedonowski, pani D. Pleś
niak i pp. Józef Zych i kilku in
nych.

A lZ lE lH E Ą lĄ  t-O OI> I JA  
Z A P A L E N IK  PŁ U C

1 T ln ik a le ie  xnxicliie>* iirsc<*x re> 
K u b in ie  o e z y s z e z a n i e  SM Ą ch i 
ie lS t l I7frzv>»■>Jri«* i»* w o ln e -  I 
m i i u .su w n je ie  I r n ją c e  n a le 
c ia ło ś c i !  U ż y w a jc ie
T R 1 W K « 4  G O R Z K IW  W łA O

CZYTAJCIE
DZIENNIK CHICAGOSKI.

ZUPEŁNIE ODMIENNY “JUM PER”.
SUKIENKA Z NOWYM KROJEM 

OKOŁO SZYŁ

Arnie Adams Modelko 2577.

Nabyć można tylko w wifilkośriaeh 
12, 14, 16, 18, 20. Na wielkość 16 po
trzeba 3% jarda 36 calowej materji.

Osada 63cia Zjednoczenia P. 
R. K„ zbierze się na swe mie
sięczne posiedzenie w przyszły 
wtorek, dnia 28go marca, do

Z Kazimierzowa.
Klub Obywatelski Demokra

tyczny Polsko Amerykański 22 
wardy, odbędzie regularne po
siedzenie w piątek 24-go marca 
o godzinie 7 :30 wieczorem, w 
sali ob. A. Jeleń, pnr. 2459 So. 
Whipple ul. — Fr. Zimny, pre
zes, A. Jeleń, sekr.

M M *
M M

HEY, P iz z y , h o w w o l h .d  
1 uOOK )N <Si_ASSES?] 

W E L u , P A F F Y ,
/ U L  B B T  I T  W O U L D  

B E  A W O N D F R F U U  
5 P E C T A C L E , '

Z  C R A G IN -

W niedzielę ubiegłą panna 
Irena Milcarek, córka pp. Sta
nisława i Konstancji Milcar- 
ków, zam. pnr. 2430 No. Lotus 
ul., obchodziła swoje urodziny. 
Z tej okazji w domu rodziców 
odbyło się skromne przyjęcie 
gości, podczas którego składali 
jej życzenia i podarunki. W tem 
przyjęciu wzięli udział pano
wie: S. Formański, J. Miliszkie 
wicz, L. Milcarek, T. Wysocki, 
S. Kluk, B. Kluk i E. Kluk; pan 
ny: Eugepja i Kazimiera Kar
łowicz, Hiacenta Formańska, 
W. Welhanen, Mildred Nosco, 
Stanisława, Janina i Łucja Mil
carek.

Modelko 470.

Zamówić można w wielkościach 14, 
16, 18, 20 lat, 36, 38 1 40 cali w biu
ście. Na wielkość 16 potrzeba 
ja rda  54 calowej m aterji, l i i  jarda 
39 calowej m aterji na bluzkę i jair- 
da 35 calowej m aterji na podszewkę.

Prosimy przysiad PIĘTNAŚCIE CENTÓW (15e) wraz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać unię i nazwisko, adres, numer fasonu t 
wielkość.

Zamówienia przysyłać na adres: Dziennik Cbicagoskl, 1455 W. Dirision 
SŁ, Chicago, I1L

KATALOG MOD, przedstawiający najnowsze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, dam skiej bielizny, kosztuje lylko PIĘTN A 
ŚCIE CENTÓW. Katalog wraz z jednem modelkiem DWADZIEŚCIA PIĘÓ 
CENTÓW.

W szelkie w Dzienniku Chicagoskim podane mo
delka rozsyłamy na żądanie za nadesłaniem 15 cen
tów w srebrze lub znaczkach pocztow ych i w y
pełnieniem poniższego kuponu:

! PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA

I I I I—— ——------  I f
Prosimy naszych łaskawych ' '  

Czytelników i Czytelniczki, aby ; ; 
przy kupnie towarów oznajmia- • 
li, że czytali ogłoszenie w •
“Dzienniku Chicagoskirii.” •

Nr..

W ie lk o ś ć .................................................................

Imię i Nazwisko.........................................
Adres .........................................................
M iasto .............................................  Stan

» « r  o  <

i • (i-Al •••••••••»



STRONA SZÓSTA DZIENNIK CHTCAGOSKI, ŚRODA. DNIA 22-GO MARCA, 1933.
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Wyprzedajemy Wszystkie Trzewiki Za Około iź Ceny!

♦ f

T f
< •Z  JACKOWA

Już jutro wieczorem w sali 
parafjalnej, po południu dla 
dzieci 4i wieczorem o godz. 8ej 
dla starszych, odbędzie się 
przedstawienie treści religij
nej, które warto będzie zoba
czyć. Będą to ebrazy filmowe z 
życia, męki i śmierci Pana Je
zusa, odpowiednio nadające się 
na czas postny. Idźmy więc ju 
tro na to przedstawienie jak 
najliczniej i przenieśmy się na 
chwilę myślą do krainy, w któ
rej Boski Zbawiciel narodził 
się, później kiedy w Nazarecie 
pracował, a następnie nauczał 
i cuda czynił, a w końcu został 
przez Judasza zdradzony, poj
many, umęczony i do krzyża 
sromotnie przybity. Obraz ten 
pod nazwą „King of Kings” po
kazuje inne ponadto sceny bar
dzo ciekawe i zajmujące. Bę
dzie to doskonała sposobność 
dla każdego do rozmyślania cier 
pień, jakie Bóg Człowiek za ro
dzaj ludzik znosił. Ceny wstę
pu są nader przystępne, do- 

\h ćd  na korzyść parafji.
*

Odbędzie się w przyszłą nie
dzielę kolekta na misje zagra
niczne i krajowe. Należy załą
czyć ofiary do kopert w minio
ną niedzielę rozdanych i pomóc 
i Jednym misjonarzom daiei 
siać ziarno królestwa Bożego 
wśród pogan i niedowiarków.

W najbliższy piątek wieczo
rem. po nabożeństwie pasyj- 
nem, odbędzie się posiedzenie 
Tow. Pań Dobroczynności p. o. 
Matki Boskiej Nieustającej Po
mocy, w sali zwykłej.

ł *
Jutro rano z kościoła św. 

Jacka, odbędzie się pogrzeb ś. 
p. Marty Schroeder, której 
zwłoki po odprawionych cere- 
monjach liturgicznych prze
wiezione zostaną na cmentarz 
św. Wojciecha i złożone na 
wieczny spoczynek.

Tak mężczyźni jak i mło
dzieńcy, niewiasty i panny wy
bierają się jutro na zabawę 
kostkową „bunco party” Nie
wiast Apostolstwa Modlitwy do 
sali parafjalnej. Komitet przy
sposobił mnóstwo pięknych i 
wartościowych premji, o które
warto się pokusić.

*
Do Komunji św. Wielkanoc

nej przystąpią w niedzielę na 
Mszy św. o godz. 6ej rano Dwór 
Foresterów św. Jacka i Matki 
Boskiej; a na Mszy św. o godz. 
7 :30 rano Sodalicja św. Teresy 
od Dzieciątka Jezus. Członkinie 
Sodalicji proszone są zebrać się 
w sali zwykłych zebrań o godz. 
Tej, skąd wspólnie udadzą sie 
do kościoła. Do spowiedzi przyj 
dą w sobotę po południu i wie
czorem.

Tylko dwa i pół tygodnia po- 
zostaje do przedstawienia Tow. 
Pań Opieki nad Nowicjatem 
XX. Zmartwychwstańców p. o. 
św. Józefa. Przedstawienie od
będzie się w niedzielę palmową, 
d. 9go kwietnia, w sali parafjai 
nej, o godz. 8ej wieczorem. Od
powiednio dobrany zespół ama
torski bierze w tem przedsta
wieniu udział. Odegrana zosta
nie zajmująca sztuka ludowa p. 
t. „Zagroda Sobkowa, czyli 
Córka Podpalacza”. Bilety na
być można od członkiń albo na 
plebanji w ©fisie parafjalnym 
W każdą niedzielę w przedsion 
bach kościelnych zbierana jest 
kolekta na biednych w parafji 
Za wszystkich ofiarodawców’ 
odprawiona zostanie Msza św. 
w przyszłą niedzielę o godzinie 
9:45 rano.

Staraniem Sodalicji św. Te
resy od Dzieciątka Jezus, odbę
dzie się zabawa kostkowa „bun 
co” w połączeniu z tradycyjna 
„święconką” dnia 19go kwiet
nia, w sali parafjalnej. Ener
giczne przygotowania w toku.

Hitler Zgotował Królewski 
Pogrzeb Rep. Niemieckiej.
R eichstag  w  H ołdzie  H indenburgow i i M onarchji 

N iem ieck iej.

Berlin, 22. marca. — Odbyła 
się tu wczoraj wspaniała uro
czystość otwarcia nowego reich 
stagu. Uroczystość inaugura
cyjną, w obecności członków ro
dziny eks-kajzera Wilhelma, 
których posadzono na honoro- 
wem miejscu, oraz prez. Hin- 
denburga i kanclerza Hitlera, 
odbyto w kościele garnizono
wym w Poczdamie .

Po przemówieniu Hindenbur- 
ga, który wzywał wszystkich 
Niemców do jedności i współ
pracy z rządem Hitlera, głos za
brał Hitler, który wezwał zebra 
nych w świątyni członków 
reichstagu do powstania i zło
żenia hołdu prez. Hindenburgo
wi, który na uroczystość przy
był w mundurze marszałka po
towego ze wszystkiemi odzna
czeniami, jakie otrzymał w cza
sie wojny z rąk kajzera. — W 
trakcie swego przemówienia, 
prez. von Hindenburg złożył 
swą pałką marszałkowską hołd 
rodzinie Hohenzollernów. — B. 
następca tronu, książę Fryde
ryk Wilhelm, mając przy boku 
•straż honorową stahlhelmców, 
zasiadł w loży, w której zasia
dali w czasie podobnych uroczy
stości dawni monarchowie nie
mieccy.

Po uroczystości w Poczdamie, 
członkowie reichstagu przeszli 
do sali opery berlińskiej, znaj
dującej się obok spalonego gma 
chu parlamentu niemieckiego. 
Tutaj odbyły się owacje dla Hit 
lera i jego adjutantów. Kiedy 
wszyscy posłowie siedzieli już 
w miejscach, do sali -wszedł do
piero Hitler, prowadzony przez 
straż honorow’ą. Wszyscy mu- 
siełi powstać i złożyć hołd no
wemu dyktatorowi. Po przyby
ciu Hitlera przystąpiono do zor 
ganizowania izby. Przewodni
czącym reichstagu wybrany zo
stał kapitan Goering, prawa rę
ka Hitlera i komisarz federal
ny dla Prus. Po wyborze prze
wodniczącego odroczono sesję 
do czwartku.

WIFE PRESERYERS

T o  prevent smal! articles from faljing inlo 
bot au regislers, place finr screen wire ov.-r 
tops of pipes or just beneath tlie register*. It 
ta n  be tacked dow n, and save» many u- 
lu k a .
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'Walenty Żórawski poszukiwany 
; jest w bardzo ważnej sprawie.

Panna Apoionja Żórawske 
i zamieszkała przy ulicy Śmiałe. 
1, w Żoliborzu, Warszawie, pro- 

j si o odszukanie jej wuja, pana 
i Walentego Zórawskiego, który 
| do Ameryki z Polski wyjechał 
35 lat temu i zamieszkiwać ma 
prawdopdobnie w m. Chicago. 

(Poszukiwany lub ten ktoby coś 
o nim wiedział niechaj się zgło
si listownie do panny Apolonji 

(Źórawskiej.
#

Padł trupem podczas 
szuflowania śniegu.

August Kowalewski, lat 60, 
zam. pnr. 1516 Dickson ui.ica, 
wczoraj padł trupem podczas 
szuflowania ś n i e g u  p r z e d  
swoim domem, do czego przy
czynić się miała wada serca. — 
Kowalewski należał do tysiącz
nej gromady bezrobotnych.

# «= ss 
Dzisiaj sprawa opłat

dla firmy adwokackiej.
Dzisiaj rano, przed referen- 

darjuszem sądowym, J. Gorma- 
nem przesłuchiwaną była poraź 
ostatni sprawa opłat jakich do 
maga się firma adwokacka Ju- 
dah, Reicbmann, Trumbull and 
Cox za usługi legalne w związ
ku z robotą przejemcy zamknie 
tego Noel State banku. Firmo 
ta już skoiektowała $65,000, a 
teraz ofiarowała zniżyć następ
ną opłatę jaką sobie przypisuj- ; 
z $105,000 do $85,000. Adwo 
kat komitetu depozytorów po 
szkodowanych jednak tej zniż 
ce się sprzeciwia, gdyż uważ: 
że już wiele grosza depozyto 
rów zmarnowano.

ii ii &
Drogocz postrzelił rozbijacza 

okien.
Stanisław Drogocz, zam. pnr 

900 N. Richmond ul., stróż 
wczoraj postrzelił Aleksandr? 
Hermandeza, lat 22, z pnr. 253 
Emerald ave„ którego prżyła 
pał na rozbijaniu okna w skła 
dzie ubrań pnr. 1202 S. Halsteć 
ulica.

Wykłady o ogrodnictwie 
w bibliotece Tomana.

Każdy interesowany ogrod
nictwem może korzystać z bez 
płatnych wykładów jakie w bi 
bliotece Jana Tomana, róg 27 
il. i Crawford ave. są na pro 

gramie każdego czwartku, o go 
dżinie 8ej wieczorem. Eksperci 
z oranżerji Garfield parku zaj
mują się wykładami temi. Roz 
poczynają je jutro, 23go mal
ca, a trwać one będą do czwart
ku, dnia 4go maja, włącznie, 

w i?
W niedzielę Chór Mężatek Kali
na urządza zabawę kostkową.

Już w przyszłą niedzielę, dr. 
26go marca, w sali Stów. Kup
ców i Przemysłowców Polskich 
pnr. 1121 N. Ashland ave., o 
godz. 2ej po południu Chór Mę
żatek Kalina urządza zabawę 
kostkową (bunco party). Ko
mitet wystarał się już o piękne 
premje jakie w ten dzień będą 
rozdane.

# * #
„Boston Tea Party”

. w sali Słowackiego.
W pierwszą niedzielę, miesią

ca kwietnia (dnia 2go kwiet
nia) odbędzie się zabawa „Bos
ton Tea Party” połączona z za
bawą w „Whoopee”, staraniem 
gniazda nr. 100 wraz z gniaz
dem nr. 37, Sokołów Polskich, 
w sali im. J. Slowaickiego, róg 
48ej i S. Paulina ul. Komitet 
przygotował wiele nispo Jzianek 
dla uczestników’ tej zabawy, któ 
ra rozpocznie się o godz. 2ej po 
południu. W skład komitetu 
wchodzą: K. Zarembski, prze
wodniczący; Eugenja R. Knaf- 
lewska, sekretarka i Józef Gór
ski, kasjer.

#
Spadła z werandy na drugiem 

piętrze.
Pani Aniela Piworunas, wdo

wa, z pnr. 11810 S. Peoria ul., 
wczoraj zmarła w szpitalu B un  
side, z ran, jakich doznała, gdy 
spadła z werandy na drugiem 
piętrze swego domu, po po
żegnaniu się z dziećmi, które 
udały się do szkoły.

# #
W zaułku znaleziono kasę 
wykradzioną z biura stacji

pocztowej.
■ Kasę ogniotrwałą wczoraj 
znaleziono w zaułku poza do
mem pnr. 2300 North Austin 
avenue. Kasa ta była rozbita, a 
zawartość jej skradziona. In
spektorzy pocztowi zabrali ka

sę tą do budynku federalnego. 
Szef inspektorów K. P. Aldrich 
oowiada, że z żadnej sub-sta- 
•ji poczty chicagoskiej do tej 

pory nie raportowano kradzieży 
kasy jakiejkolwiek.

&
Były pracownik w banku 

Ałliance National 
siedzi w ko-zie federalnej.
Carlo Pizzorno, lat 34, były 

funkcjonarju.sz w wydziale za
granicznym dzisiaj zamknięte
go banku Ałliance National, p. 
nr. 1604 West Chicago avenue, 
wczoraj skazany był na trzy la
ta więzienia federalnego przez 
sędziego Karola E. Woodwarda, 
przed którym stając przyznał 
się do dopuszczenia się malwer
sacji. Asystent adwokata fede
ralnego James C. Leaton wczo
raj w sądzie oświadczył, że 
Pizzorno dnia 31go września, 
1932 roku nie przybył do ban
ku, ale przesłał list na ręce u -( 
rzędników, przyznając się w 
takowym do nieprawnego przy
właszczenia sobie $7,600, które
stracił na wyścigach.

# «>
Czecho-Słowacja 

mieć będzie paw ilon.
Donoszą urzędowo, że Cze— 

cho - Słowacja mieć będzie swój 
własny pawilon na wystawie 
światowej, chicagoskiej, a w 
nim wystawę swoich produk
tów. Do tego w głównej mie
rze przyczynić się miał dzisiaj 
już nie żyjący burmistrz Cer- 
mak, kiedy nie tak dawno temu 
bawił w Pradze, mieście stołe- 
cznem Czecho-Słowacji.

Jułro odczyt prof. Gałązki 
w Klubie Fauntleroy.

Jutro, 23go marca, o godzi
nie 8:30' wieczorem, w Klubie 
Fauntleroy, p. nr. 2024 Pierce 
avenue, odbędzie się odczyt
prof. Gałązki. Urządzeniem te
goż odczytu zajmuje się Sek
cja Literacka Polskiego Klubu 
Artystycznego, która prosi Po- 
lonję o liczne przybycie.

# =» «<
Liberty Bank wysyła przekazy 

pieniężne do Polski.
Liberty Bank of Chicago, — 

przy narożniku Kedzie avenue 
i Roosevełt road w specjalnej o- 
piece swojej ma tych wszyst
kich, którzy wysyłają pienią
dze do Europy. Wy dział zagra
niczny w tym banku wypłaca 
przekazy po tamtej stronie o- 
ceanu w dolarach amerykań
skich. Bank ten należy do Fe
deralnej Rezerwy. Bliższe szcze 
góły znajdziecie dzisiaj w o - 
głoszeniu.

Ogłaszajcie się w
Dzienniku Chicagoskim”

Spółka pożyczkowa „Lincoln 
Building and Loan Ass.” otwie 
ra nową serję. Ci, którzy mają 
zamiar wstąpić, proszeni są za
pisać się w środę na posiedzeniu 
spółki w sali parafjalnej, na 
Jadwigowie albo u sekretarza, 
Leona Jabłońskiego, 2421 Lyn- 
dale ul.
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Najlepsza Kawa Jaką  
Możecie Kupić, Funt 38c  
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Gwarantowane świeże ja  ja  z farmy. 
N A J L E P S Z E  Ś M IE T A N K O - 
W E  M A S Ł O . T y l k o  u  n a s  p o

BANKES’ SKŁADY KAWY
Północno - Zachodnia 

Strona
1044 W . C hicago Ave.
1045 M ilw aukee Ave. 
1873 M ilw aukee Ave. 
2004 M ilw aukee Ave. 
t845 M ilw aukee Ave. 
49 5 M ilw aukee Ave. 
;617 W. N o rth  Ave. 
3924 W . N o rth  Ave.

Północna Strona
523 W. N o rth  Ave.

4138 L incoln  Ave.
3413 N. C lark  Ul.

Zachodnia Strona
1510 W. M adison U l. 
1818 W. R oosevelt Kd. 
8102 W. 22-gn Ul.
4168 A rcher Ave 
5649 W. 22-ga Ul.
4046 W . 20-tft Ul.
1015 S H  ls te d U l.
1832 S  H a L te d U l. 
1836 B lue Is lan d  Ave.

Południowa S trona . 
3447 S. H a ls te d  Ul.
6810 S. H a lste d  Ul.
3032 W en tw o rth  Ave. 
4958 S. A shland Ave

Śpiewaczka Operowa

W

REPUBLIKANIE BLO K UJĄ ZGODĘ
W  SPRAW IE M AYO RA W  CHICAGO.

Próby O siągn ięcia  P orozum ienia Z aw iod ły .

Springfield, III., 22. marca.
Dwugodzinny wysiłek dopro
wadzenia do harmonijnego po
rozumienia w sprawie wyboru 
burmistrza chicagoskiego z peł 
nym autorytetem urzędu spełzł 
wczoraj na niczem.

Po spędzeniu paru godzin w 
biurze gub. Homera, przedsta
wiciele większości demokratycz 
nej i republikańskiej mniejszo
ści w legislaturze, wraz z re
prezentantami obydwu organi- 
zacyj partyjnych w Chicago, 
oznajmili, że nie osiągnięto 
żadnego porozumienia.

Poseł Benjamin Adamowski, 
jeden z rzeczników demokra
tycznych, udał się wówczas na 
salę Izby i złożył, pod słabym 
protestem E. J. Schnackenber- 
ga, pi-zywódey republikańskie
go, bil partyjny mający dać pel 
ne władze tymczasowemu ma- 
yorowi. Projekt posunięto do 
drugiego czytania z tem, że bę
dzie podjęty w Izbie dzisiaj w 

i południe.
Rezultat konferencji z gub.

Homerem nie był niespodzian
ką. Na długo przed jej otwar
ciem, demokraci wyrazili ży
czenie natychmiastowych pra - 
wyborów i szybko po nich na
stępujących wyborów. Z dru
giej strony, organizacja repu
blikańska wystąpiła z żąda
niem odłożenia całej sprawy do 
jesieni. I już przy otwarciu 
konferencji nie spodziewano się 
żadnego porozumienia.

Prócz gub. Homera, partję 
demokratyczną reprezentowali 
A. J. Horan, jako zastępca P. 
A. Nash‘a, nowo obranego kra
jowego kamitymana, W. H. Sex 
ton, rzecznik korporacji m. Chi
cago, kontroler miasta M. S. 
Szymczak, marszałek Roe i 
przywódca większości1 Sinnett.

Republikanie wystąpili z pro 
pozycją, aby nowy mayor, obra 
ny w 1934, nie tylko dokończył 
terminu zmarłego burmistrza 
Cermaka, kończącego się w 
kwietniu, 1935, ale służył do
datkowo pełny czteroletni ter
min.

ISKIERKI MIEJSKIE.

WASHINGTON SPRAWDZI 
POGŁOSKI O PRZEŚLADO

WANIU ŻYDÓW

DEA SELMA
W tych dniach odjeżdża z A- 

meryki do Europy p. Dea Sel
ma, celem uzupełnienia kontrak 
tów zawartych przed przyjaz
dem do Ameryki. Śpiewać bę
dzie we Włoszech i w Anglji.

Panna Selma urodziła się w 
Rosji. Przyjechała do Ameryki 
z rodzicami, którzy osiedlili się 
w Milwaukee. Po ukończeniu 
nauk elementarnych uczyła się 
muzyki, tańców, sztuki drama
tycznej, języków i śpiewu w 
Chicago. Później wyjechała z 
Rosą Raisą na dalsze studja wo 
kalne do Włoch, gdzie pobierała 
lekcje śpiewu od słynnego nau
czyciela Pasąuale Franceschi. 
Debjut swój zrobiła w teatrze 
Vittorio Emanuele w Turynie, 
w roli Mimi w operze La Bohe
mę. Powodzenie miała fenomal- 
ne i dlatego zakontraktowano 
ją na występy we Włoszech, 
Szwaj car j i i Francji. Maestro 
Carlo Gatti wybrał ją do śpie
wania głównej roli w Festa del- 
la Camellia w Locarno, Szwaj- 
carji. Zespół składał się z 600 
osób.

Podczas swego pobytu w Me- 
djolanie, panna Selma zapozna
ła się ź panną Marją Grusz
czyńską, która od kilku lat prze 
bywa tam na studjach śpiewu. 
Gdy została wezwaną do wy
stąpienia w Locarno, poprosiła 
pnę. Gruszczyńską do towarzy- 

jszenia jej tam i przedstawiła 
) ją różnym impresarjom opero- 
j wym i koncertowym.

W przeszłym roku wróciła j 
j pna. Selma do Ameryki. Zaan- i 
1 gażo-wana została przez Chicago j 
Grand Opera Co. i zpobiła swój 
debjut w Milwaukee w operze 
Carmen.— Krytycy miejscowi 
jak najchlubniej o niej się wy
razili.

Washington, 22. marca. —
Na prośbę delegacji Amerykań
skiego Kongresu Żydowskiego, 
departament stanu polecił wczo 
raj ambasadzie amerykańskiej 
w Berlinie sprawdzić natych
miast pogłoski, że rząd Hitle
ra prześladuje Żydów mieszka
jących w Niemczech. Ambasa
dzie polecono zebrać fakta do 
amerykańskich konsulów w 
Niemczech i przesłać raport do 
Wasźyngtonu.

Dept. stanu poinformował 
ambasadę, że Stany Zjedn. są 
głęboko poruszone pogłoskami 
o maltretowaniu Żydów. Ame
rykańscy urzędnicy dyploma- 
tyćzni nie omieszkają zapewne 
zaznajomić niemieckiego mini
stra spraw zagranicznych z 
faktem, że tutejszy dept. sta
nu zajął się poważnie tą spra
wą.
PREMJER KANADY PROSI 
O WŁADZĘ DYKTATORA.
Ottawa, Ont., 22. marca. —

Rząd premjera Bennetta zaża- 
dał wczoraj w parlamencie wła
dzy dyktatorskiej dla siebie 
twierdząc, że administracja mu 
si uzbroić się w wystarczające 
władze, odpowiadające każdej 
nadzwyczajnej potrzebie krajo 
wej, jeżeli chce uniknąć możli
wego chaosu i anarchji.

Powyższe posunięcie przyszło 
w formie poprawki do aktu o 
pomocy bezrobotnym. Według 
brzmienia poprawki, rząd miał 
by moc dysponowania finanso- 
wemi lub fizycznemi silami na
rodu.

IZBIE W ILLINOIS 
NIE SPIESZY SIĘ 

Z OSZCZĘDNOŚCIAMI.
Akcja w sprawie redukcyj 

pensyj odłożona.
Springfield, III., 22. marca.—

Stanowa Izba posłów’ odrzuciła 
wczoraj swoją pierwszą sposob 
ność uskutecznienia prawdzi- 
dziwych oszczędności w koszcie 
rządu.

Głosy demokratów i repub
likanów podały vw , odwlokę je
den z głównych bilów w progra
mie ekonomji Burnsa, który to 
program, według jego autora, 
obciąłby koszt rządu stanowe
go o 15 mil jonów dolarów.

Będący w mowie bil zredu
kowałby pensje sędziów najwyż 
szego sądu w Illinois z $15,000 
do $10,000. Burns proponował 
pierwotnie obniżkę do $12,000, 
ale Izba chciala być bardziej 
radykalną i zażądała redukcji 
do $10,000. '

Zamiast jednak stać przy 
swojej własnej propozycji, 
członkowie głosowali wczoraj 
za odłożeniem rozważania bilu 
tak, aby można było uskutecz
nić jakąś „syste natyczną re
dukcję” i pensje sędziów usta
lić gdzie pomiędzy $10,000 a 
$15,000.

B ankier A resztow an y .

STAN OHIO GOTOWY 
DO KONWENCJI 
PROHIBICYJNEJ.

Columbus, O., 22. marca. —
Projekt do prawa, przewidują
cy zwołanie konwencji stano
wej, któraby załatwiła propo
zycję zniesienia 18-e.j popraw
ki, przeszedł w senacie stano
wym i czeka obecnie na podpis 
gub. White’a.

O POMNIK PUŁASKIEGO 
W SAYANNAH.

CHŁOPAK DOSTAŁ 18 LAT 
ZA ZABÓJSTWO 
NAUCZYCIELA.

Trenton. Ga., 22. marca. —
Grady Jeffrey, 14-letni uczeń, 
który kilka tygodni temu zadał 
swojemu nauczycielowi, D. Co! 
berowi, śmiertelny cios nożem, 
został zasądzony na 18 lat wię
zienia. Chłopak pchnął nożem 
nauczyciela, kiedy ów wymie
rzał mu karę za krnąbrność.

SPALIŁ SIĘ NA ŚMIERĆ 
W CELI WIĘZIENNEJ.

Rockford, 111., 22. marca. —
Ed McLee, liczący lat 38, były 
superintendent wodociągów 
miejskich, spalił się na śmierć 
w celi w aresztach powiatu 
Winnebago. Władze więzienne 
przyjęły teorję, że McLee, are
sztowany za pijaństwo, podpa
lił materac w celach samobój
czych.

Washington, 22. marca. —
Kongr. McCormack, demokrata 
z Massachusetts, złożył w Izbie 
ponownie wniosek w sprawie 
budowy pomnika gen. Kazimie
rza Pułaskiego w Sawannah, 
Ga. Bil przewiduje wyasygno
wanie na ten cel sumy $2,500.

JUTRO W AŻNE ZEBRANIE 
Wr 36EJ WARDZIE.

Członkowie Klubu North
w est Polsko - Amerykańskie
go w 36ej wardzie mają jutro, 
dnia 23go marca, o godzinie 
7 :30 wieczorem ważne nader 
zebranie w sali parku Biack- 
hawk, przy narożniku Belden i 
La Vergne avenues. Wszyscy 
proszeni są o przybycie.

Przesada.
Ludwik Filip podczas podró

ży po Normandji ofiarował cy
garo burmistrzowi pewnego 
miasteczka, w którem go ser
decznie przyjęto.

— To cygaro, ach, najjaś
niejszy panie! — zawołał bur
mistrz do głębi przejęty — bę
dę je palił całe życie.

Charles E. Mitchell, niedawna 
prezes dyrekcji banku National City 
w New Yorku, zostat aresztowany | 
pod zarzutem oszukania rządu naj 
$657,000. Mitchell przedstawił fał- 
szywy wykaz podatku dochodowego za 
1929. (Klisza Acine).

PROPÓNUJĄ ZNIESIENIE 
KÓLEGJUM 

ELEKTORALNEGO.
Washington, 22. marca. —

Wspólna poprawka, wprowadzo 
na wczoraj przez sen. Norrisa, 
przewiduje poprawkę konstytu
cyjną, znoszącą kolegjum elek
toralne i zastrzegającą bezpo
średni wybór prezydenta. We
dług planu Norrisa, stany pozo 
stałyby nadal jako jednostki w 
rachowaniu głosów na prezy
denta, ale rezultaty byłyby od
syłane wprost do Izby i Senatu 
zasiadających na wspólnej se
sji. Każdy stan miałby tyle gio 
sów prezydenckich, ilu nra 
przedstawicieli w kongresie, w 
Senacie i Izbie.

W Chicago znajduje się warte 
zwiedzenią w niedzielę gbetto, 

j przy ulicach So. Canal, Max- 
i well i Jefferson.

— Pani James A. Patten,
wdowa po “królu zbożoAcym”, 
wczoraj przesłała na ręce sze
fa policji miasteczka Evanston 
$500 i takowe przeznaczyła na 
zakupno mundurów letnich dla 
policjantów tegoż miasteczka. 
Jestto nagroda dla całego szta
bu policyjnego za pochwycenie 
Alexa Petersona, który przy
znał się później do pisania i prze 
syłania listów z pogróżkami do 
pani Patten.

— Czterech bandytów wczo
raj wieczorem ubezwładniło 
stróża pocztowego na stacji 
Austin Park, pnr. 7914 South 
Racine avenue w celu obrabowa 
nia automobila naładowanego 

i pocztą. Jednak po pozbyciu się 
stróża bandyci stchórzyli i dali 

:drapaka.
— James J. Pye, właściciel

(tajnego salunu, pnr. .4531 No. 
i Ashland avenue, przekazany 
był wczoraj ławie wielkoprzy- 
sięgłych. Postrzelił on Daniela 
Shea, z pnr. 1917 Estes avenue, 
którego do sądu przed sędziego 
McKinlaya przyniesiono na no
szach, gdyż kula rewolwerowa 
przyczyniła się do jego sparali
żowania. Powiedział Shea, że 
Pye postrzelił go dlatego, iż po
sądzał go o skradzenie jego lam 
Py-

— Daniel Gilday, lat 67. fe-
(formator jakich wiele i “suchy” 
ido tego, który pijany jak bela 
I postrzelił dnia 29go listopada. 
1931 roku Hermana Knola, lat 
17; stając -wczoraj do drugiej 
rozprawy przed sędzią Filipem 
L. Sullivanem, uznany został 
poraź drugi winnym zbrodni i 
skazany na zapłacenie $100 ka
ry za napad. W obronie oskar
żonego wczoraj w sądzie zezna
wali członkowie “Better Go- 
vernment Association.” — Sam 
Gilday nie był powołany na 
świadka.

— Ława przysięgłych koro-
nera wczoraj uznała, iż Fred 
Russo, lat 24, z pnr. 709 North 
Cicero avenue; zamordowany 
był przez zbrodniarzy niezna
nych. Zwdoki p. Russo znalezio
no w jego automobilu dnia 12 
marca.

— Józef i Lada Pavel, bracia.
wczoraj wieczorem stawali 
przed szefem bataljonu straży 
pożarnej Antonim Mulaney, o- 
skarżeni o podpalenie bilarcfow- 
ni pnr. 5332 South Western a- 
venue, gdzie pożar wyrządzi! 
szkody obliczone na $2,000.

— Pani Karolina Beckwit,
lat 42, z pnr. 4916 North Cen
tral Park avenue, postrzelona 
przez Franciszka Conboy w je
go mieszkaniu pnr. 2523 West 
Jackson bulwar, leży bliska 
śmierci w pownatowym szpita
lu. Conboy, którego aresztowa
no, był pijany.

— Jerzy Steere. lat 62. z p. 
nr. 7143 Lafayette avenue, szef 
spółki George Steere and Sons, 
wczoraj wieczorem popełnił sa
mobójstwo przez zastrzelenie 
się w swojem mieszkaniu.

— Grover Piper, lat 32, z p.
nr. 2815 North Racine avenue 
wczoraj zmarl w szpitalu Braci 
Aleksjanów. Gilbert Piper, lat 
40, z pnr. 2648 Seminary ave„ 
brat zmarłego, aresztowany po 
wiedział, że postrzelił Grovera 
stając w obronie własnego ży
cia. Gilbert postrzelił brata swe 
go przed składem plumbiar- 
skim pnr. 1258 Wrightwood a- 
venue, którego obaj wraz z ich 
ojcem byli właścicielami.

— Pani Patrick J. Hurst. lal
72, wczoraj wieczorem została 
dwukrotnie postrzelona w ple
cy w swojem mieszkaniu pnr. 
1948 West Austin avenuc, 
przez dwóch zamaskowanych 
bandytów. Bandyci ci włamali 
się do mieszkania pani Hurst i 
wykradli $12, po bestjalskiem 
obejściu się z tą staruszką i jej 
mężem, który liczy lat 83. Pa
ni Hurst dzisiaj walczy ze 
śmiercią w szpitalu Sióstr Na
zaretanek.

— 500 nauczycieli i nauczy
cielek wczoraj pomaszerowało 
do biura burmistrza Corra, w 
Ratuszu miejskim, aby tam do
magać się wypłaty należnych 
im pensyj. — Przybyli niosąc 
przed sobą napisy: “My zadamy 
gotówki — za 6 i pół miesię
cy naszej pracy!” Burmistrz 
Corr obiecał “coś” w tej spra
wie zrobić skoro legislatura za
łatwi się ze sprawą bilu nada
jącego mu pełne prawa burmi
strza miasta.

I



9

pT R O N rA  PTÓTWTADZIENNIK CHICAGOSKI, ŚRODA, DNIA 22-GO MARCA, 1933.

Pracow nicy M iejscy O trzym ają 
Zapłatę; P ensje  Nauczycieli 

W strzym ano.
Władze miejskie przystąpiły 

onegdaj do wypłacenia dwuty
godniowej zapłaty dla pracow
ników miejskich. Suma na ten 
cel przeznaczona wynosi około 
$2,200,000. — Na odbytej kon
ferencji ustalono, że tymczaso
wy burmistrz posiada dość pra
wa, aby mógł przeprowadzić 
wypłatę pensji dla robotników. 
Zebrani na tej samej konferen
cji byli jednak zdania, że tym
czasowy burmistrz nie posiada 
dość praw, aby zadecydować w 
sprawie wypłaty pensji dwuty
godniowej nauczycielom szkół 
chicagoskich. Dla wypłaty pen
sji nauczycielom potrzebna jest 
koniecznie uchwała Legislatury 
stanowej w nadziei, że zarząd 
miasta będzie miał dość fundu
szów na ten cel.

Na konferencji w biurze bur
mistrza byli obecni: Fred W. 
Sargent, przewodniczący komi
tetu obywatelskiego, kontrolu
jącego wydatki miejskie; Sex- 
ton ,przewodniczący korporacji 
miejskiej; Hewitt, komisarz ro
bót publicznych; Kearns, skarb

W szystkim  krew nym  1 znajom ym  donosim y tę  sm utną w ia
domość, iż  najukochańsza żona m oja, m atka i  babcia nasza, ś. p.

W E R O N I K A  S M I S N I E W I C Z
Członkini Niewtiast Różańcowych z  TrÓjcowa, z. Róży 62ej, Dwo
ru  św. T rójcy  K  .L. N r. 113, Tow. św. Elżbiety. Gr. 146 Z. P., 
K lubu Obywatelek, Tow. P a ń  Pomocy W yższej Szkoły św. T ró j
cy, M atk i B oskiej Skaplerznej i  A postolstw a M odlitwy — po 
bardzo ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym  św iatem , opatrzo
na  św. S akram entam i, dn ia  19go m arca, 1933 roku, o godzinie 
litej wieczorem, w  podeszłym  wieku.

Pogrzeb odbędzie się  w  czw artek, d n ia  23go m arca, 1933, 
o godzinie 9:30 rano, z dom u żałoby pnr. 3022 N. H am lin  ave. 
do kościoła św. Trójcy, a  s tam tąd  n a  cm entarz  św. W ojciecha.

N a ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim  żalu  pogrążeni:

S tan isław  Smisniewicz, m ąż ; M arja , córka; S tanisław , sy n ; 
Jadw iga  K w iatkow ska i  M arja  Pozniak, s io s try ; Wincenty Cho- 
bot, zięć; A nna Sm isniewicz, synow a; w nuki i  wnuczki, w raz z 
całą  rodziną.

Pogrzebowi, J .  M akarski i  Syn, 1123 Noble uL Tel. Armi
tage 1921. 22

W szystkim  krew nym  i  znajom ym  donosim y tę  sm utną w ia 
domość, iż  najukochańszy b ra t nasz, $. p.

EDWARD F. NIERZWICKI
po k ró tk iej chorobie, pożegnał się z tym  św iatem , opatrzony św. 
Sakram entam i, dn ia  2Ogo m arca, 1933 roku, o godzinie 1:30 po 
południu.

Pogrzeb odbędzie się w czw artek, dn ia  23go m arca, o godzi
nie 9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 3436 N. L inder Ave. do kościo
ła  św. W ładysław a, a stam tąd  na em entarź  św. W ojciecha.

N a ten  sm utnyt obrządek zapraszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w sm utku  pogrążeni:

K arolina, s io s tr a ; A leksander, b r a t ; w raz z całą rodziną.
Pogrzebem z a jm u je  się B. II. D rabanski, Tel. A rm . 2934.

Wszystkim krewnym i  znajomym donosimy tę  smutną w ia
domość, iż najukochańszy syn, b ra t i  wnuk nasz, ś. p.

KLEMENS GRZEGORZ W ALKOW IAK
po dług iej i  ciężkiej chorobie, pożegał się z tym  św iatem , opa
trzony  św. Sakram entam i, dnfia 19go m arca, 1933 roku, o  godzi
n ie  9 :35 wieczorem, przeżyw szy la t  33.

Pogrzeb odbędzie się w  czw artek, d n ia  23go m arca, o godzi
n ie  8 :30 rano, z dom u żałoby pnr. 2329 Ł yndale uL do kościoła 
św. Jadw ig i, a  stam tąd  n a  cm entarz  św. W ojciecha.

N a ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim  żalu  pog rążen i:

Anna (z domu Kania) m a tk a ; Franciszek, Elżbieta, Ju lja , 
Andrzej, Jadwiga, Łucja, Tomasz, Konrad, bracia  i  s io s try ; An
na Kania, b ab c ia ; Leokadja, Filomena, b ra to w e ; Ja n  Bożyk, 
Franciszek Łasiewicz, Nikodem łbach, szwagrowie, i ca ła  ro
dzina.

TeL Arm itage 0552, O, E. K nakiew icz. 20-22

W szystkim  krew nym  i  znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż  najukochańsza m atka  nasza, córka m oja i s iostra  n a 
sza, ś. p.

W ła d y s ła w a  W isz o w a ta
Całonkini Tow. św. Trójcy, O ddział No. 30 M acierzy P olskiej— 
po k ró tk ie j i ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym  św iatem , o- 
p a trzona  św. Sakram entam i, dn ia  21go m arca, 1933 roku, o go
dzinie 9ej rano, przeżywszy la t  47.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, d n ia  25go m arca, o godzinie 
9:30 rano, z dom u żałoby, pnr; 3121 N. Monticello ave., do ko
ścioła św. W acław a, a  s tam tąd  na cm entarz św. W ojciecha.

N a ten  sm utny  obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu  p o g rążen i:

E dw ard , M arianna  i S tan isław , dziec i; Alojzy Nagawiecki, 
o jc iec ; D oro ta  i  Anmette, synow e; H enryk  Sówka, z ię ć ; W anda 
Topczewska, s io s tr a ; Stefan Nagawiecki, b r a t ; K aro l Topczew
ski, szw agier, w raz z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy A. Lisowski, Armiltage 3271.

nik miejski i jego adwokat To
masz Marshall, oraz adwokat 
Henry E. Cutler, rzeczoznawca 
miejskich spraw finansowych.

Po skończonem zabraniu tym 
czasowy burmistrz Corr oświad 
czył, że przekonał się, że w nie
których sprawach miejskich,— 
szczególnie w kwestjach finan
sowych, decydować nie może 
bez uprzedniej uchwały legisla
tury.

Adw. Cutler, Marshall i Sex- 
ton mają się zająć opracowa
niem odpowiedniego wniosku, 
który będzie przedstawiony na 
najbliższej sesji Legislatury w 
celu zatwierdzenia.

Pensja, jaką pracownicy miej 
scy w tych dniach otrzymają, 
jest jeszcze z października, ub. 
roku. Wszyscy pracownicy, za
trudnieni w różnych instytu
cjach i w miejskiem sanato- 
rjum suchotniczem, z wyjąt
kiem nauczycieli i pracowników 
w szkołach, otrzymają zapłatę.

CZYTAJCIE-
DZIENNIK  CHICAGOSKI.

P iątk a  P aprock iego  
Z dobyła  Szam pjonat.

KAPITAN ŚWIERAD 
BOHATEREM GRY.

Trofea i złote medale otrzy
mali zwycięzcy.

Tytuł szampjonów w dywizji 
lekkiej wagi graczy w piłkę ko
szykową zdobyła piątka apteka
rza Jana H. Paprockiego w li
dze C. Y. O., przez pokonanie 
rywali z piątki St. Brendan 
punktami 15 do 13, w turnieju, 
jaki rozegrano w sali De La 
Salle.

Kontest ten był zacięty, a tyl 
ko zdobycie “koszyka” w ostat
nim monecie gry przez kapita
na T. Świerada sprawiło, że 
szampjonat dostał się polskiej 
piątce z paraf ji św. Kazimierza.

Zwycięzcom wręczono trofea 
i złote medale. Na czele nowych 
szampjonów stoi X. Czyi, dy
rektor atletyki w C. Y. O. na 
Kazimierzowie. Medale otrzy
mali koszykarze: F. Dombrow- 
ski, W. Kozielski, S. Lancy, T. 
Lancy, E. Rissky, T. Świerad, 
kapitan; E. Smaha, T. Walat, 
H. Zielke, Czesław Kulis, in
struktor ; Tadeusz Wiktor, asy
stent instruktora i manażer Ka
zimierz Kulis.

W szystkim  krew nym  1 znajo
mym donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż najukochańsza m a
tka, siostra  i  babcia nasza,

Ś. P.
ANNA PRZYBYLSKA 
(z domu Królikowska)

po krótk iej i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym  św iatem , o- 
patrzona św. Sakram entam i, 
dnia 21go m arca, 1933 roku, o 
godzinie 3ej rano, przeżywszy 
la t 51.

Pogrzeb odbędzie się w  sobo
tę, dn ia  25go m arca, o godzinie 
9:00 rano, z zakładu pogrzebo
wego Józefa Wojciechowskiego, 
pnr. 2129 W ebster are . do ko
ścioła św. Ja n a  B erehm ana. a 
s tam tąd  na cm entarz św. W oj
ciecha.

N a ten  sm utny obrządek za
praszam y wszystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu po
grążeni :

E dw ard, H enryk, M arjan , 
K lara, B ronisław  i Leokadja, 
d z iec i; M arjanna Królikowska, 
m atka : Anna, Przybylska, syno
w a ; Michał Liwick, Edward 
Lee, zięciow ie; Bolesław  Kró
likowski, b r a t ; Józefa Króli
kowska, bratow a, w nuki i w nu
czki w raz z całą  rodziną.

Telefon A rm itage 4630. 23

+
W szystkim  krew nym  i znajo

mym donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż  najukochańszy mąż 
mój, ojciec, syn i b ra t nasz,

Ś. P.
JAN WÓJCIAK

Członeik Tow. K ółko D ram aty 
czne im. Kaz. B rodzińskiego i 
Tow. Serca P an a  Jezusa, Gr. 
No. 308 Z. P. R. K. —  po d łu 
giej i  ciężkiej chorobie, pożeg
n a ł się z  tym  św iatem , opatrzo
ny, św. Sakram entam i, dnia 
21go m arca, o godzinie 9 :30 r a 
no. w  średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w p ią 
tek, dnia 24go m arca, o godzi
n ie  8 :30 rano, z domu żałoby 
jm r. 1319 W. 51sza u lica do ko
ścioła św. Ja n a  Bożego, a stam 
tąd  n a  cm entarz Zm artw ych
w stan ia  Pańskiego.

N ą te n  sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu  po
grążeni :

F ranciszka. (z domu Golom- 
biewska), żona ; B ernard , N or
bert i M elanja, d z iec i; Rozalja, 
s io s tr a ; Stanisław, b r a t ; Anto
ni Urbańczyk, szw ag ie r: Roza- 
lja , b ratow a, a w Polsce Zofja, 
m atka, b racia  i  siostry, w raz z 
ca łą  rodziną.

Pogrzebow e Talii ezyński, T e
lefon Y ards 3904-6112. 28

+
W szystkim  krew nym  i znajo

mym donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i  dziadiuś nasz,

Ś. P.
ANTONI KAMIŃSKI

po k ró tk iej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym  św iatem , o- 
patrzony św’. Sakram entam i, 
dn ia  20go m arca, 1933 roku, o 
godzinie 6 :35 wieczorem, w  po
deszłym  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w p ią 
tek, dn ia  24go m arca, 1933, o 
godzinie 9:30 rano, z domu ża
łoby. pnr. 1908 So. L eav itt ul. 
do kościoła św. Anny, a stam 
tąd  na  cm entarz SW. W ojcie
cha, na  w łasną lotę.

N a ten sm utny oiuządek za
praszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w sm utku l>ogrą- 
żc-ni:

M arja , żona, w raz z ca łą  ro 
dziną.

Pogrzebowi A. Szym ański i 
Syn. Tel. C icero 177. 23

+
W szystkim  krew nym  i znajo

mym donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż  najukochańszy syn i 
b ra t nasz,

Ś. P .
EDWARD BONIEWICZ

Członek Tow. S tan isław a Lesz
czyńskiego, g rupa 1573 Z. N. P. 
po k ró tk ie j i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym  św iatem , o- 
patrzony św. Sakram entam i, 
dn ia  20go m arca, 1933 roku, o 
godzinie 7ej rano, przeżywszy 
la t 17.

Pogrzeb obdędzie się w czw ar
tek, dn ia  23go m arca, o godzi
nie 9:30 ran®, z domu żałoby 
pnr. 3015 F a rre l ul. do kościo
ła  św. B arbary , a  s tam tąd  na 
cm entarz  Zm artw ychw stania 
Pańskiego.

Na tett sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu  po
grążeni :

Józef i Józefa, rodzice ; S ta
nisława, Alojzy, Irena, Mie
czysława i Adelina, bracia i sio
stry ; Wojciech i Franciszka 
Chwalisz, Wojciech i K atarzy
na Szatkowscy, wujow ie i  cio
cie, w raz  z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy W. M. Pomier- 
ski, Telefon B oulevard 4421. 22

+
W szystkim  krew nym  i  znajo

mym donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż najukochańsza bab
cia, prababcia i praprababcia  
nasza,

Ś. P.
MARJANNA MALICKA

Członkini N iew iast Różańco
wych, B ractw a św, B arbary , 
3go Zakonu, św. F ranciszka 
Tow. M atek Chrześcijańskich, 
A postolstw a Serca Jezusa, Ar- 
cybractw a św. Dominika i  Se
curity  B enefit Association — 
po k ró tk iej chorobie, pożegnała 
się z tym  św iatem , opatrzona 
św. Sakram entam i, dnia 21go 
m arca, 1933 roku, o  godzinie 
3ej rano, w starszym  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  czw ar
tek, d n ia  23go m arca, o godzi- 
dzinie 10:39 rano, z domu żało
by pnr. 1942 W. 22ga ulica 
(Ć erm ak R oad) do kościoła św. 
W ojciecha, a  s tam tąd  na  cmen
ta rz  św. W ojciecha, na  lotę fa 
m ilijną.

Na ten  sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krewnych 
1 znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

W eronika Pełka, wnuczka, 
w raz z ca łą  rodziną.

Prosim y kw iatów  nie przysy
łać.

Pogrzebowa C. M alicka, 1737 
W. 17ta ulica. C anąl 1610.

+
W szystkim  krew nym  i  znajo

mym donosimy tę  sm utną w ia
domość. iż najukochańsza m a
tka, babka i prababka nasza,

Ś. P.
ANIELA ZASADA

po kró tk iej i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym  światem, 
opatrzoną św. Sakram entam i, 
d n ia  20go m arca, 1933 roku, o 
godzinie 5 :30 wieczorem, w po
deszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w 
czw artek, dn ia  23go m arca, o 
godzinie 9aj rano, z domu żało
by pnr. 5550 So. Talm an ave. 
do kościoła św. K lary  przy 55ej 
i T alm an a re ., a  s tam tąd  na 
cm entarz Z m artw ychw stania 
Pańskiego.

Na ten  sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krew nych 
1 znajom ych, w ciężkim żalu 
pog rążen i:

S tan isław a, B olesława, Fe
liksa i Janina, có rk i: Stanisław, 
sy n ; Roman Wlktorski, Józef 
Kendys, Michał Carrgliu i Bo
lesław Brodziński, zięciowie, 
w nuki, w nuczki i praw nucz
ka w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy ,T. B. Zieliński. 
2153 W. 18t Place, Telefon Ga
na! 1759.

UH

REZOLUCJE

+
W im ieniu K lubu Obywatelek 

zasyłam y w yrazy szczerego 
współczucia rodzinie zm arłej 
członkini,

Ś. P.
WERONIKI SMISNIEWICZ

Członkinie / ą  proszone o licz
ne zebranie się do kościoła św. 
Trójcy w czw artek, o godzinie 
9:30 rano, ażeby oddać o s ta t
n ią  usługę zm arłej siostrze.

Teresa Białoruska, prez.
Ągnieszka Siemińska, sekr.

+
REZOLUCJE

Członkinie Tow. św. Elżbiety 
gr. 146 Zw. Polek są proszone 
o liczne zebranie się do kościo
ła  św. T rójcy w czw artek, p  go
dzinie 9 :30, ażeby oddać o s ta t
n ią  usługę zm arłej członkini.

S. P.
WERONICE SMISNIEWICZ

R odzinie zm arłej członkini 
zasyłam y słowa szczerego 
współczucia.

Józefina Lisew ska, prez.
Agnieszka Słominska. sekr.

+
W szystkim  krew nym  i znajo

mym donosimy tę  sm utną wia- 
demość, iż  najukochańszy mąż 
mój. syn i b ra t  nasz,

Ś. P.
JÓ ZEF KALINA

po k ró tk iej chorobie, pożegnał 
się z tym  św iatem , opatrzony 
św. Sakram entam i, dn ia  19go 
m arca, 1933 roku, o godzinie 
1 0 :40 wieczorem, przeżywszy 
la t 29 i 4 m iesiące.

Pogrzeb odbędzie się w czw ar
tek, dn ia  23go m arca, o godzi
nie 9 :30 rano, z dom u żałoby 
pnr. 2150 S. M arshall b lrd . do 
kościoła św. K azim ierza, a  
s tam tąd  n a  cm entarz Z m ar
tw ychw stania Pańskiego, na 
parcelę fam ilijną.

N a ten  sm utny obrządek za 
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pog rążen i:

Grane, żona; Apolonja. mat
ka ; Jakób, brat:: Józefa Białas, 
M arjanna Morris, K atarzyna 
Manke i Rozalia, s iostry ; Ed
ward Morris, Wilhelm Manke, 
Dominik Santoro, szw agrow ie; 
M arja, b ra to w a ; August i Lo- 
reta  Santoro, teściowie: Roza
lia  Małgorzata, Angelina. Józe
fa  i  Yivian, szwagierki, w raz z 
całą, rodziną.

Pogrzebem zajm uje  się A. S. 
Zarzycki i Syn, Rockwell 2573.

ma

t
W szystkim  kretumym i znajo 

mym donosimy tę  sm utną  wlila- 
domość, iż najukochańszy o j
ciec, b ra t i  dziaduś nasz

S- p .
JAKOB RADZIMSKI

członek Tow. św. Florjaawi No. 
408 Z. I’. R. K., po krótk iej lecz 
ciężkiej chorobie, pożegnał się 
z tym  św iatem , opatrzony św. 
Sakram entam i, dn ia  20go m ar
ca, 1933 roku, o  godalnie 7 ;50 
rano  w podeszłym wieku-

Pogrzeb odbędzie s ię  we 
czw artek, dn ia  23-go mairca, o 
godzinie 9 :30 rano, z domu ża
łoby pnr. 931 N. Monticello Are. 
do kościoła O ur Lady o f An- 
gels, a  stam tąd  n a  cm entarz św. 
W ojciecha.

Na ten  sm utny  obrządek za 
praszam y wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
po g rążan i:

Helena, Antoni, Jan , Pioti', 
P aw eł i W iktorja , dzieci ; M ar
cin D reyer, zięć; Tomasz Ra- 
dzimski. b r a t : F ranciszka  Ko- 
bierowska, s io s tra ; Roza 1 ja  Ra- 
dzimska, b ra to w a ; Mary-Ann, 
wnirazkia.. w raz  z  całą rodziną.

P ogrzeb ią  (y Józef Wogęię- 
choWfki, A rm itage 4630. 22

i

+
W szystkim  krew nym  1 znajo 

mym donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i  ojciec nasz

S. P.
JAKÓB WÓJCIK

członek T ow arzystw a B ratn ie j 
Pomocy św. Jerzego N r. 167 Z. 
P . R . K., po k ró tk ie j lecz cięż
kiej diorolbie, pożegnał się z 
tym  św iatem , opatrzony św. 
Sakram entam i, dnia 22go m ar
ca,, 1933 roku, o godzinie 12:45 
w nocy, przeżyw szy la t 49.

Pągirzeb odbędzie się w p ią 
tek, d n ia  2łgo m arca, o godzi
nie 9 :3O rano, z domu żałoby,' 
p. nr. 1724 W est 14ty Place, do 
kościoła św. - W ojciecha, a  stam 
tąd  na  cm entarz  św. W ojcie
cha.

N a ten  sm utny  obrządek za
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żailu 
iwjigrążeni:

Jadwiga, żona : Koman i Ed
ward, synowie ; Heleną i  Hen
ryka, córki, w raz  z całą rodzi
ną.

Pogrzebem zajm uje  się  S ta 
nisław  Baffia, 1810 W est IS ta  
ulica. Telefon C anal 2298.

+
REZOLUCJE

Członkinie Tow. P ań  Pomocy 
W yższej szkoły św. T rójcy  są  
proszone o liczne zebranie się 
do kościoła św. Trójcy w 
czw artek, o godz. 9 :30 rano, a- 
żeby oddać o sta tn ią  usługę 
zm arłej członkini,

S. P.

WERONICE SMISNIEWICZ
Rodzinie zm arłej członkini 

zasyłam y słowa szczerego 
współczucia.

Józefina Lisewska, prez.
Agnieszka Słominska, sekr.

+
REZOLUCJA

Tow. Zorza, g ru p a  14 Z. P. 
A. zasyła sw e współczucie w 
sm utku jog rążonej fam ilji,

S. P.
MARIA SCHROEDER

i zarazem  zaprasza członkinie 
aby się staw iły  przed kościołem 
św. Jack a  w' czw artek, dnia 
23go marcu, o godzinie 8mO r a 
no. aby oddać je j o sta tn ią  u- 
Słllgę.

loonariln Małkowska, prez.
W eronika Wiilowska, sekr.

t
Wszy»tlrim krewnym  i znajo

mym donosimy lę smuilną w ia
domość; iż najukochańsza żona 
moja, m atka i babcia nasza

S. P.
MARTA SCHROEDER

(z 1-go męża Paczkowska)
(z domu Pleet)

członkini Różańca św. Róża 
lSfca Drzewo 2gię. Tow. Bells 
of Freedonu, C f c p  7104, R. N. 
of A., po d ług iej i ciężkiej cho
robie. pożegnała się z  tym św ia
tem, opatrzona św. Sakram en
tam i, d n ia  20go m arca, 1933 
loku;, o godzinie 5 :30 rano, w 
podeszłym, wieku.

Pogrzeb odbędzie s ię  w 
czw artek, dn ia  23go m arca, o 
godzinie S:30 rano, z domu ża
łoby, p. n r. 3234 No. Albany 
avoiiiue, do kościoła św. Jacka, 
a  ś tam tąd  na ■cmentarz św. 
W ojciecha.

N a ten  sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu 
pogrążen i:

A ugust Schroeder, m ą ż ; Jan , 
Paczkow ski i Józef Schroeder, 
synow ie; A nna i M arta , c ó rk i; 
Irena Paczkowska, wychowan
ka ; L au ra  Paczkow ska, i Lil- 
lian  Schroeder, synow e; W in
centy Jankow ski i  F ranciszek 
Hunrpa, zięciow ie; w nuki, w nu
czki i praw nuk, w raz  z całą 
rodziną.

Pogrzebowy K ąro l Luka. T e
lefon Spaułding 6880. 22

SS3

+
W szystkim  krew nym  i znajo

mym donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i b ra t nasz,

Ś. P.
EDWARD SPECK

Członek Tow. Białego O rła, 
g rupa 2211 Z. N. P. — po k ró t
kiej i ciężkiej chorobie, pożeg
nał się z tym  światem , opatrzo
ny św. Sakram entam i, dnia 21 go 
marca, 1933 roku; o godzinie 
7:15 wieczorem, w średnim  wie
ku.

Pogrzeb odbędzie się w sobo
tę. dnia 25go m arca, o godzinie 
9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 
963 W. 36ta u lica do kościoła 
Najśw. M. P. od Nieust. Pomo
cy. a s tam tąd  na cm entarz 
Zm artw ychw stania Pańskiego.

Na ten sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim galu po
grążeni :

M arjanna, ż o n a : Wojciech, 
Jan , Katarzyna, Piotr, Józef, 
Stanisława, Franciszka, Michał 
i Rose-Marie, dzieci; Stanisław, 
b r a t ; Aniela Sp&ck, bratow a ; 
M arjanna Jachyniak, synowa, 
wraz z całą  rodziną.

Pogrzebowy W. M. Pornier- 
ski, Telefon B ouleyaid 4421.

£i

W szystkim  krew nym  i znajo 
mym donosimy tę sm utną w ia
domość, iż najukochańszy mąż. 
mój i ojciec nasz,

Ś. P.
MARCIN PRZEŁAMOWICZ

po k ró tk iej lecz ciężkiej choro
bie, pożegnał się z tym  światem , 
opatrzony św. Sakram entam i 
dnia 20go m arca, 1933 roku, o 
godzinie 10:45 rano, w  .średnim 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w p ią 
tek, dn ia  24go m arca, o godzi
nie 8 :30 rano, z domu żałoby 
pnr. 2438 No. W ashtinaw  ave. 
do kościoła św. Jadw igi, a  stam 
tąd  na cm entarz św. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pog rążen i:

Zofja (z domu M astałerska), 
żona: Zofja, Jan , Mieczysław, 
Kazimiera i Ryszard, dzieci; 
Grzegorz Mueller, zięć, w raz z 
całą rodziną.

Pogrzebowy Józef Wojcie- 
chowski, Telefon A rm itage 4630.

D robne O głoszen ia

Zgubiono - Znaleziono
ZGUBIONO psa Ir ish  T errier, widno 
brunatnego koloru, brnie frontow e łap 
ki, odpow iada na  im ię Teddy Bear, 
liberalna nagroda. Telefon B runs
w ick 2229. '

ROZMAITE
MALOWANIE i papierolu lanie $2.00 
polkój robota gw arantow ana. Telefon 
A rm itage 21Ó5-

POTEtZEBA dobrego chłopca 3 letnie
go, z ubrzymandem. Telefon Brw is- 
wiick 9832. A purtaim uit 102.

P O Ż Y C Z K I
WYPOŻYCZAMY pieniądze w za
staw  za pierw sze morgecze i polskie 
hondy. G. Koppei. 2434 W. D irision  
ulica.

DO W YNAJĘCIA
OSOBNE umeblowano pokoje, parą 
ogrzewane, do w ynajęcia, można go
tować. $2.00, przyjm uję z w iktem  luli 
bez. 543 No. A shland avć> 2;:

DO W YNAJĘCIA 4 pokoje ogrzew a
ną z garażem , łanio. 2415 X. Klm- 
ball nve. 22
M IESZKANIE 4 pokojowe, kąpićl- 

h ia ,  do w yna jęc iu  tan io . 914 N. lla -  
men Ave. 18-22

DO W ynajęcia 3 i 4 poko je , $7.99 i 
$19.00. 998 No. Wood ul. 22-25

OO W ynajęcia 2 pokoje imieblohmiie 
z wonną. $-1-9*). 1901 W. Nortli Avc., 
grosem  i a.

P R A C A
STAŁE POSADY

Potrzeba kilku zdolnych mężczyzn do 
spi-aediańy, — aialc  porody. P rak ty 
czne w yszkolenie w zakresie sprzeda
ży udzielam y bez żadnego kosztu. — 
1’oprzcdijie doświadczenie w sprzeda- 

fży nie wymagane. Zołfeczcie się z p. 
'Gronikiewiicz, 4834 So- Ashland Ave 
nue lub z p. Golden. 2413 N. Cicero 
Ave„ tyllko od 9 rano do południa. 
COMMONWEALTH EDISON

COMPANY. 22
POTRZEBA młodej dziewczyny dc 
lekkiej domowej roboty. — Indepeii 
dence 1367. 22

POTRZEBA doświadczonej kobiety 
dio sortow ania szmat. 2534 W. Huron 
ulica. 22

POTRZEBA pierwszorzędnego pieką 
rza do żydowskiego żytniego clileba. 
Fleiscłunan B aking Co., 204 W. S tate 
ul. C alum et City, Ul. 22
POTRZEBA doświadczonych operato
rek  na  pralnych sukniach. 1542 Mil
w aukee ave.. 2gie piętro. 23

POTRZEBA doświadczonych operato
rek na pralnych sukniach, robota noc
na od litej wieczorem do 7ej rano — 
4119 Belm ont ave. 23

POTRZEBA doświadczonej drugiej 
kucharki do żydowskiej restau racji. 
Stelzer R estau ran t, 2752 W. D irision 
ulica. 22
POTRZEBA dlziewczyny do domowej 
ldboty, m usi pozostać. $2.90 tygodnio
wo. B. Gerson, 3959 W. lfSta ulica.

POTRZEBA dzieiwiazyny do lekkiej 
domowej rolnoty, 4 pokoje, jedlno dziać 
ko, po zostać na jnńejseu.—  1358 Sb. 
Stpriigfiełd Ave.

POTRZEBA dziewczyny d o  letkiej do
mowej roboty, dw oje w faimflji. bair- 
dzo dioibry dom. Ruwenswoiod 3368.

Ws p ó ln ik a  potrzeba z $300 gotów 
k i do założenia iinteresu dyspetnsatio- 
r j i  piwia. Telefonować od 12ej iw po- 
iiidiiiie do 2ej po po łudn ia : Branis- 
wick 3790.
POTRZEBA europejskiego polskiego 
albo niem ieckiego dtokitota, jatko asy
stenta. z licencją lub bez, dobra spo- 
sobność. P isać do D ztam ilka Ohica- 
goiskiego, 1435 W. D irision  ul., pod 
lite ram i N. N-
POTRZEBA doświadozonych operat!® 
rek przy pralnych suknilatali, do pm 
jcdyńczej igły, dobra oapliaita, przyjść 
gotowe dio pracy. 1445 W. Chicago 
A re. narożnik  Biictkerdike.

POTRZEBA dziewezytny do lekkiej 
domowej roboty i  za jęcia  się  d!,r|oj- 
giem dzieci, jdóbry donn. GoMImam, — 
3135 Lelantd Are. Ju n ip e r 3217.
POTRZEBA mtadlej dziewczyny albo 
kolnięty do- ogólnej doimotwiej roboty. 
1050 No. Spaulding A re. —  Telefon 
Spaiilding 8791. Adletetein.
POTRZEBA d z io w can y  do pomocy 
matce, k ró tk ie  godziny. Zgłosić .się 
przed 2gą po południa, 'Wolff, 3824 
W. Jackson B lrd.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, jedno dziecko, maiły 
apartam ent, pozostać, $2.60. Gil. 1416 
No. 'We.sbern Are.
POTRZEBA daieiwtayny do lekkiej 
doroJ,tej roboty. Telefonować Iud/j- 
pendŁince 6967.
POTRZEBA balw ierza. 1S06 W. Chi
cago Are.
POTRZEBA (tehiwtczyn.r do ogólnej 
domowej roboty. ’ Zgłosić się  po litej 
po południu. Belimont 0194. — 19(48 
X. K im bałl Ara.
POTRZEBA dziewczyny do pomocy 
matce. Dobry dom. 1458 So. Ilatihliili 
Are. O rawford 8731-

W granicach miasta Chicago 
wybrzeże jeziora Michigan jest 
22 mile długie.

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E
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ACROSS
I— A flower
j—Hawaiian food 
9—Criminal

ją—Goddess of peace (Gr Myth.l
12— -Part of a book (pi.)
13— Look slyly
14— Sun god
18— Charles I,amb's pen name 
17—Esclamation denoting sur-

prise (Ir.)
418—Inspect closely

19— A doń
29—Female shecp
21— Largcst plant
22— Leavcs
24— Noxious plants
25— President of 

the U S. H
27—ColTege administrator^
29—Most honorable
32—Siamesc coins
38-4-Masculine name
34—Bom 35—Itegrct
3 6 -J tan  37—Poems
38—M ańs nickname
89—Mimicked .
40—Slides
II— Unit of cnergy
13— Pipes
14— Consumcs 45—Astir

DOWN
To register 

-G cnus of olive trees 
-Distress signal 
-lla lf type measure 
-ltow s x
-Sunkcn court

7— F a b r ic  h a v in g  a  c o rd c d  
s u i f a c e

8— Rrcposition

P R A C A
P O T R Z E B A  m ężczjzn,' -m -zogo sa
motnego do pracy na farmo. Zgłosić 
4ę zaraz 2119 C a r re r  u l.

POTRZEBA koiuety do domowej ro
boty, pokó j i w ik t. Zgloidć się iw  
4737 W. Harrisom ulica. 23

POTRZEBA dziewczyny do ihj.nou.-.j 
roboty i z. jęcia .się dziećmi', pokój i 
wito, zap ła ta  83.00 tygodniowo. 1792 
Ałbtan Are. Fiegain, Telefon Sbei- 
d ra k ę  1796.

POTRZEBA starszej kobiety do iki 
mowej roboty, musi pozostać. Rosę 
Weyde, 2033 N. Lincoln rti. Armitage 
0796.

POTRZEBA koijeity dO pi w. oiemirfil 
szmat, w "juuk  Shop," imuyi być do
świadczona, B erger Bnoe, 2248 W. 
L akę ul-
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
doimowej roboty. K atz, 1037 N. We
stern  Are.

K UPNO  I SPRZEDAŻ

ROZMAITE
NORGE w yprzątnięcie 1982 zapasu 
okazowych lodowni, najniższe ceni 
o tw arte  w ieczorami. 2665 M ilwaukee 
Arenue.

SPRZEDAM T bor elektryczną ma- 
szynę do prania, $12 8448 Norih
are .. Isze piętro. 20.2’̂

K E PI JEM Y szkolne “Tns: W arian t i-" 
za gotówkę. 1’iszcie' podając cenę żą
daną, adlresijjąc Deiennilk Chicag". 
siki, 1455 W. Diriision ul., pod lite ra 
mi H. II. 23

RZECZY DOMOWE
NA SPRZEDAŻ Alaiska lodirtwtóa bia 
ły ga-zlow.r Kainge, % łóżko i “coli” 
sprężyna, m otor ćtrierć  konia siły, 2 
szufle do w ęgla i  “spade” lu s tro  z o- 
rziechową ranną. Telefon C apital 0256.
KOMBINACYJNY piec na spnaesiaż. 
2037 Addison ul. 2gie piętro-

I N T E R E S A
SPRZEDAM grosernię i buczernię a l
bo wezmę dobry tro k  i dopłatę. 25:'9 
W alt on ul. 22
NA SPRZEDAŻ grosernia, dobry in 
teres. 2421 M ilwaukee are.
GROSERNIA, u trzym anie sapewnio- 
ne, sppzisdam za waisizą -cenę. 858 Ki
si on Are.
PIEK A R N IA  n a  sprzedaż łajb do w y
najęcia, z  rontem , z irokiem . In teres 
ophitCljąey się, p rzystępna eona tnik- 
że urządizenie do p iekarn i lla sprze
daż tanio. 2151 N. lo r a w te  Ane-

22-25

SPRZEDAM gnosernię na Jadw igo- 
iwie lub  przyjnię w spólnika do sprze
daży przyszłego piw a. 2124 Lyndalc 
ulica. 

LOTY I FARMY
M ICHIGAN. 80 akrów , dobre budyn
ki, sad, las, rzeka przecina farm ę, ce
na zniżona $1.800, w płaty  $1.200. — 
F arm a 65 akrów, piękne zabudow a
nia, sad. naprzeciu kaimlu kiego k o 
ścioła, cena tylko $1,300. Po w ięcej 
inform acji zgłosić się na a d re s : 4153 
W. 26ta ulica, w sobotę odjeżdżam 
z powrotem na  farmy.

D O M Y !Z A M IA N A  .
DOM m urowdny 2 mieszkaniowy w 
Logam Sepiarc. gorącą wodą ogrzew a
nie na sprzedaż, ażeby zaniknąć spa
dek. 2644 N. Sacram ento avo. 25
2 MIESZKANIOM’! ' budynek z® s k ia  
dpm, dObre m iejsce n a  salon, zaimie- 
nię u a  prywaituy dom. Telefon właści- 
cicła Avcnue 7047.

11— Binned
12— K in d  o f  f r u i t
13— lntroduced
15—Word of assent (pi.)
17— lnspires reverential (car
18— Feigning
20— God of iove
21— Make known
23— Elcetrified particlcs
24— Films
26— Vacant
27— D e fy
28— A study (F.)
30— Percolatcs
31— Girl's name
33—Unlocks
36— D o t
37— Medloy
39— Turkisli litle
40— Givc way v 
42—Noto of the scalę
4 3—Infantile articulation- 

A n sw er  to  p rev io u s p u zzle

citan a s■ 0 0 3  >0051

a t w a a r a n m

□ a  
a n iEJ0
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*} N asz B asem ent T an iości Nie B y ł D ość D uży, W ięc O becnie C ały S k ład  Jest Sk ładem  Taniości,

N a i n s o o k  S lip :
17c

Chłopięce Koszule
19c

P i ę k n e j  j a k o -  
'flwl/f;,r S l M  ś e i  b r o a d c lo th ,  
? L ; 8 d o  14 l a t -

O z d o b io n e  k o 
ro n k ą .  a lb o  h a f  
te m .  W ie lk o ś c i  

2 d o  14.

C z e k o la d o w y  
ł a g o d n y  ś r o  
d e k  n a  p r z e 
c z y s z c z e n ie ,  
o d b io r c y .

P ię tr o .

Z n a n e  z d r o w o t  
Me m y d ło .  4 k a  
w a ł k i  o d b i o r 
cy .

Isase P ię tr o .
P ię tr o .

Wełniane Spódniczki
K r e p o w e  1 f l a n e lo w e  

W ie lk o -  0  40-. 
ś c l  36 d o  8 o C

44c Paskowała Wsypa
G w a r a n t o w a n a  
n ie  przepu->M fc 
s z c z a  p ie r z a .  

J a r d!g ie  P ię tr o .

w  C z w a r te k ,  2 3 g o  M a r c a  w

Rezerwujemy
Kupujcie

we
C z w a r te k

Prawo
Ograniczania

Wszelkich
Ilości.9tej Rano 

do 9tej 
Wieczorem.

PRZY MILWAUKEE AVENUE, BLISKO ASHLAND —  TELEFON ARMITAGE 1 0 0 0

T a n i o ś c i  N a  K a ż d y m  K a n t o r z e  w  C a ł y m  T y m  S k ł a d z i e  T a n i o ś c i !
B r o a d c l o t hN ie  w y o b r a łn c ie  urobie n a w e t  J ak i to  b ę d z ie  w ie lk i  d n ied  —  te n  

P o la k i D sleA  T a n io ś c i  u  W le b o ld C a . W  k a ż d y m  d e p a r tn m e n c k ,  
n n  k n ż d e m  p ię tr a * . c e n y  b ę d ą  w n iżon e  t a k  fn k  n ig d y  d o tą d . O - 
fT o m n r  o w » c re d n o śc i t a k ie  j a k ie  t y lk o  W I c b o ld t  o d d a ć  m o ż e  
s w y m  o d b io r c o m .

T y lk o  n a j n o w s z y  to w a r !  T y lk o  D O B R E  K a ta n k i!  T y lk o  n a j m o 
d n ie j s z e  f a s o n y !  T y lk o  t a k ie  r e n y  j a k ie  hp.  p r a w d z iw ie  c e n a m i  
t n n io i c io w e m i ! K n p n jc le  w c r e tfn le  w  D e lc ń  P o ls k i .  P a m ię t a j 
c ie .  *e W ie b o ld ta  s k ła d  t o  g łó w n a  k w a te r a  nn  n a d z w y c z a jn e  
w a r t o ś c i .

Czysto Jedwabne

Pończochy
•OFTMt

TURECKIE RĘCZNIKIBIBUŁA TOALETOW A

K O S Z U L E  A L B O  S H O R T S .
M ę s k ie  b a w e łn i a n e  k o s z u le  
34 d o  44 ; b r o a d c lo th  
s h o r t s ,  —  a  w  ggf 
30 d o  42, 2 1
t y lk o  ____

l s « e  P ię t r o .

W s z y s t k i e  d o s k o n a łe ,  s t a r a n n i e  
r o b io n e ,  o b s z e r n i e  s k r o jo n e .  Z 
p r z y s z y ty m  k o ł n i e r z y k ie m .  B i a 
łe .  C e g la s te ,  n i e b i e s k i e  i z ie lo n e .  
W ie lk o ś c i  14 d o  17. Z a d z i w i a j ą c a  
o f e r t a ’.

l a n e  P i ę t r o .

1,000 a r k u s z y  na  
ro lc e .  M ię k k a .  —  
Z w y k le  6»yc r o l -

S c ie  P ię t r o .

F R C T T  OfLOOM .
M u ś lin ,  36 c-all s z e r o k i ,  
t e j  n i s k i e j  c e n ie  
t y l k o  10 j a r d ó w  
o d b io r c y .  J a r d  . . . .

la n c  P ię t r o .

S z y f o n o w e  a lb o  g r u b s z e .  C z y s to  
j e d w a b n e .  W  n o w y c h  w io s e n n y c h  
o d c ie n ia c h .  W ie lk o ś c i  8 T-i d o  10^». 
Z w y k le  49c.

la n c  P ię t r o .

18x36 c a lo w e ,  ) 
be. 6 o d b io r c y

I w ę  P ię tr o .

RAYONOW A BIELIZNA
MĘSKIE OYERALLSD la  d n lcw cr .ą t

PHANTOM  KOTEX
n o w y m  , ,e q u a l i -  

w ” , 12 w  p u -  JL
e łk u  .......................

PO UND CAKES
te c i a s t a  z a  z a  a  aaf 
r. ze ś w ie  Jb 
i o w o c ó w

NOWE CHUSTECZKI K w artow e B utelki
M IN E R A L N E G O  O L E JU

R o s y j s k i ,  e x t r a  g ę -  ag 
s t y  ś r o d e k  d o  o c z y -  Cfe 
s z c z a n i a  j e l i t ,  . . . .

P ie r w s z e  P ię t r o .

D a m s k ie  l a w n  i b a w e łn i a n e  
c h u s t e c z k i ,  z w y k łe  Ł
i w z o r z y s te .  dtf w
S z t u k a  .......................

la n e  P ię t r o .
N i e p r u j ą c a  s ię . 
D o s k o n a ła .  W i e l 
k o ś c i  2 d o  14.

2 g le  P ię t r o .

Z d e n im .  W y s o k ie  
w  ty le .  W ie lk o ś c i  
34 d o  50.

2 g le  P ię t r o .
CUKROWE TW ISTS
l o b r z e  w y p i e k a n e  w  n a - g  
ize j w ł a s n e j  p i e k a r n i .  1 C  < a - H r

R ękaw iczk i z M aterji
W a r t o ś c i  d o  79c. < *9
O z d o b n e  m a n k i e t y .  JL JSt — w  
W ie lk o S o i 6 d o  8,

l , » r  P ię t r o .

ARLENE’S KREM
C I a r k ’s a lb o  C o a t ’s < 
500 j a r d ó w  n a  J 
s z p u lc e  ............................

la n e  P ię tr o .

•Cold a lb o  c y t r y n o w y  k re m , 
ś w ie ż o  r o b io n y ,  a  ngr 
s p e c j a ln i e ,  1 - f u n -  2 * )C  
to  w y  s ło ik  .............

P ie r w s z e  P ię t r o .

d o Zabaw y
D Z I E C IN C E

U brania S za le  dla N iem ow ląt

D uże, S oczyste  P aje
R o d z y n k o w e  a lb o  
n io w e .  Z  m i ę k k a  
s k o r u p k ą .  D o b rz e  
n a d z i e w a n e  .............

Z.a G o tó w k ę  B e z

WŁÓCZKAG um ow e Fartuszk i
25c w a r t o ś c i .  W  r ó ż -  M . 
n y c h  k o lo r a c h .  JLfc&l
S p e c ja ln ie  ....................

la n e  P ię t r o .

5c  M ydło T oa letow e
B e a u te x ,  S u n b e a m  a lb o  P a l 
m o . Z  p r a w d z iw e m  1 
o s z c z ę d z e n ie m .  ■ w C
s p e c j a l n i e  .....................

P i e r w s z e  P i ę t r o .

Z w y k łe g o  g a t u n k u ,  
k le  p o p u la r n e  k o 
lo r y ,  3%  u n c jo w e  
m o t k l  p o  ....................

2 g1e  P ię tr o .

I T a k ż e  p r a l n e  u -  
b r a n k a .  O k a z y  od  
f a b r y k a n t a .  W ie l  
k o ś c i  3 d o  8.

2g1e  P ię t r o .

C z y s to  w e ł n i a n e  z 
r a y o n o w ą  b o r t ą .  

D u ż e .
2 g le  P ię t r o .

D o s t a w y

z-epnyr bm gham
32 c a lo w y ,  d o b r y  c i e n k i  g in  
g h & m  w  w i o s e n n y c h  m  a  
d e s e n ia c h .  S p e c j a ł -  Jl «9C 
n ie  j a r d  .......................

P ie r w s z e  P ię t r o .

Stem pl. P okrow czyk i
Z b ia łe g o  m u ś l in u .  a  1 _ 
12 c a lo w e .  G o to w e  
d o  h e k l o w a n i a  . . . .

2g1e  P ię t r o .

2 5 c  SQ U IBB’SD o  r ó ż n y c h  b ia ły c h  s 
t r z e w i k ó w .  O s a c z ę -  J 
d z ie le  p o ł o w ę . . . .

la n e  P ię t r o .
D ziec ięce  GARNITURYChłop. K oszule i Shorts K r e m  do  z ę b ó w . Z a -  «  

w i e r a  m i lk  o f  m a g -  J 
n e s ia ,  ............................

P ie r w s z e  P ię t r o .
P od k ład k i na D eski

DO P R A S O W A N IA .
Z  g r u b e j  j u t ę .  —  4  
Z w y k łe  w ie lk o ś c i .  JL

3 c le  P ię t r o .

CRASH M ATERJA
N A  R Ę C Z N IK I.

6 c a l i  s z e r o k a ,  c z ę -  l  __
2I0W 0 l n i a n a ,  z  k o -  O'2'Cl r n t c a  h e r t , ,  t ., ...i

0 .  N. T. BAW EŁNICA
B a w e ł n ł c a  d o  h e k l o w a - ^ *  1  
n ia .  B ia ła ,  e k r u  i

WIEBICO FLAKES
w y k łe  25c p ł a t k i  a  1 
y d l a n e  d o  d o -  JL 
o w e tro  u ż v tk u .

S n tn k n

P e r k a  lo w e  s h o r t s  
i b a w e ł n i a n e  k o 
s z u le .  4 d o  14.

la n e  P ię t r o .

B a w e łn i a n e ,  w  
s t y l u  s z n u r ó w k o -  
w y m . W ie lk o ś c i  4 
d o  12 l a t .

2 g le  P ię t r o .
POWŁOKI N A  DESKI

DO P R A S O W A N IA .
N’a  d e s k i  z w y k ł e j  «  1 — 
w ie lk o ś c i .  Z g r u b e -  BbZCn" c  11 6 1 1 r. i ,

M ęskie lO c Skarpetki
P i e r w s z e j  j a k o ś c i  r a y o n o w e  i 
b a w e ł n i a n e  s k a r p e t k i .  M / w  
W ie lk o ś c i  1 0 H  d o  /V
1 U 4  .............................. .. *

l . z e  P ię t r o .

Crinkle K apy na Ł óżka
S 4 x l0 5 - c a lo w e .  R ó ż o w e ,  o r -  
c h id ,  n i e b i e s k i e  i 4* 
z ie lo n e ,  s p e c j a ł -  jrC
n ie  "n a  t ę  s p r z e d a ż

P i e r w s z e  P i ę t r o .

W zorzyste P erkale
D o b r z e  t k a n e .  R ó ż n e  a  
n o w e  w io ś e n n e  w z o ry .
J a r d  ................................. ..

la n e  P ię t r o .
N iem ow lęce TRZEWIKI B aw ełn ian e  PYZAM Y

Z  ło s io w e j  s k ó r k i .  
Z  m ię k k i e m i  p o 
d e s z w a m i .  S z n u r a  
w a n e  a lb o  z g u z i  
k a m i .  0 d o  3.

2 g ie  P ię t r o .

DAM SKIE GIRDLES PŁASZCZE NA DESZCZ
“ L oom craft” Slips

Z  w y c ię t e m i  
m io n a m i ,  r. 
c e j  b r o a d c lo th .  —  
W s z y s t k i e  w i e l - 4 a ę
k o ś c i  .........................

a u  M c.
2 s l e  P ię t r o .

R ayon ow a B ielizna
M a j t e c z k i ,  k o s z u -  
le , s t e p - i n s ,  b lo o -  
m e r s .  B e z  w a d .  -— H  
W s z y s t k i e  w ie l-tnB fca  
k o ś c i  d l a  d a m

2 g le  P ię t r o

5 9 c  Pralne U branka
S u k ie n k i ,  u b r a n k a ^ ^ ^  
i c r e e p e r s .  Z  t r w a ^ ^ b  
ło  - k o lo r ,  b a w e ł -  
n i a n y c h  m a t e r y j , ^ ^ ^
1 d o  6 .......................

D r u g ie  P ię t r o .

Sukienki do S zk o ły
W  m o d n y c h  s t y - ^ ^  
l a c h .  Z t r w a ł o  k o - ^ W  
l o r o w y c h  80 sq . dH 
m a t e r y j ,  7 d o  14^J
l a t  .................................

D r u g ie  P ię t r o ,

D la  m ę ż c z y z n  1 
c h ło p c ó w . G u m o 
w e . D la  c h ło p c ó w  
8 d o  20. D la  m ę ż 
c z y z n  34 d o  46. 

2 g ie  P ię t r o .

W ie lk o ś c i  26 do  
36. T a k ż e  k o m b i 
n a c j e ,  84 d o  46.

2 g łe  P ię t r o .
F W r O ;

M ieszane P ierze
G ę s ie  i k a c z e  
p ie r z e .  S j t n i t a r -  
n e .  F u n t  . . . .

l a r e  P ię t r o .

MAŁE DYW ANIKI
27x18  A x m tn s t -  _
e r s .  12 p i ę k n y c h

ZELÓWKI PO DBITE P u s z k o w e  A r ty k u ły  
S p o ż y w c z e

$ 1 .2 5  LADY ESTHER f t m - U - R i l t

W  n r . 2 puM zkach.
W y b ó r  k u k u r y d z y ,  p o 
m id o r ó w ,  k i s z o n e j  k a 
p u s t y  a lb o  k l d n e y  f a 
s o l i .  N a d z w y c z a j  d o b r e  
g a t u n k i .  P U S Z K A

Dywaniki ze Skrawek
W ie lk o ś c i  24x48 . D o b rz e  
z r o b io n e .  W  
p o w a b n y c h  JL
k o lo r a c h  .............

3 c le  P ię t r o .

C erata na S tó ł
P i e r w s z e j  j a k o ś c i  c e r a t a  
w  w ie lu  n o w y c h  < | 4f> 
d e s e n ia c h .  48 c a l i  JL QhG 
s z e r o k a .  J a r d

3 c ie  P ię t r o .

K r e m  d o  c z t e r e c h  
C elów . S p e c ja ln ie .

l s r e  P ię t r o .

P o d b i t e  n a p o c z e -  
k a n i u  a lb o  d o  
s t a w i o n e  d a r m o .

M A S Ł O  —  M e a d o w  G o ld  
a lb o  C lo v e r b lo o m ,  w  p u 
d e ł k a c h ,  2 f u n t y  <4
o d b io r c y .  F u n t  . . .

C A L I S Z Y N K I —  w ę d z o 
n e , b e z  k o l a n a ,  T e m p t a - -  
t l o n  m a r k i ,  p r z e c i ę t n i e  4 
d ó  6 f u n tó w ,

N a  b a lk o n ie .

W atow e M aterace
Z z a w l ja n e m ii  b r z e g a m i .  
Z w y k łe  w i e l k o - ^ A  
ś c l .  P o w a b n e  
A r t  w s y p y

Ś c le  P ię t r o .

T rw ałe  Sprężyny
Z h e l i c a l  w ią z a n y m  w ie r z  
c h e m . W s z y s t - ^ A  OO 
k le  z w y k łe
w ie lk o ś c i  . . . .

8 d e  P ię t r o .

K otły  do Prania
Z m le d z ia m e m  d n e m  i 1- 
s s t u k o w ą  p o k r y w ą .  M o 
c n e  r ą c z k i ,
18 g a lo n o w e  V JL 
w ie lk o ś c i

S c ie  P ię t r o .

K osze do B ielizny
2 5 -c a lo w o , z p o l t t u r o w a -  
n e j  w i k l in y .  >
Z m o c n e r ry  r ą -  Tfc alC 
c z k a m  i ..................

fe tę  P ię t r o .

WROTKI
45-C A L O W A  CERATAD o  a lu m in io w y c h ,  i w s z e l  

k ic h  in n y c h  FŁ
k u c h e n n y c h  n a -  JL tF C  
c z y ń  ....................

l» « e  P ię t r o .

Linki do B ielizny
S i ln ie  p le c io n e .  S p e c j a ł -1OO- 59c

—  Ł d b b y ’fl h a  
c z a r n ą  n a le p -
^ p u s z k i

A JfA W A S Y
w a j s k l e ,  z 
k ą ,  w  n r .  
2*4 p u s z k .

B & n  S Z W A J C A R S K I —
e x t r a  w y b o r n y ,  W is c o n  
s i ń s k l ,  A n t lg o  J QC 
m ja rk i,  f u n t ..........

M L E K O  —  L l b b y ’s, 
m a ły c h  Ą  zji
p u s z k a c h ,

1031 S E R  —  b a r d z o  s m a 
c z n y ,  c a ł y  ś m i e t a n k o w y ,  
z W I s c o n s łn  —  „ W b i t e  
D a is ie a ”
f u n t  ............................

U n io n  H a r d w a r e .  
(d l a  c h ło p c ó w  i 
d z ^ ie w c z ą t.

3 c łe  P ię t r o .

25c g a t u n e k .  W i 
n o w y c h  k o lo r a c h !  
i d e s e n ia c h .

l a z e  P ię t r o .
d u ż eP O M A R A Ń C Z E

n a r e l s ,  s z tu k a ,  
z a  ..........................

3 c ie  P ię tr o . Ś W IE Ż E  S I E K A N E  M IJ5 -
SO —  n a j l e p s z e  c z y s te
w o ło w e  m ię s o ,
f u n t  ............................  < »

D eski do P rasow ania 5 0  FUNTÓ W  NAW OZUE lektryczne Sznury
Z a t y c z k a  p a s u j e  d o  j a k i e  
c o k o l w i e k  ż e l a z k a  a lb o  
in n e g ro  e l e k t r y - < | _  
c z n r p o  u r z ą -  g JLC
d 2 e n ia  ..................

i łr te  P ię t r o .

A JT G E Ł  F O O D  C IA S T A ,
d u ż e  —  j u t r o
k a ż d e  .......................  d 6 A ł-S W I E * E  M A Ł E  S A N D A  

C Z E  —  n r .  1 j a -  « gr 
k o ś c i ,  f u n t  ..........

H O T  CH O SS H C ł.E C Z K I,
n a j l e p s z e j  j a k o ś c i ,  
d u ż e ,  t u z i n  ............. * V t -

D V * E  ST Y JtK I
n r .  1 g - a tu n k u ,  
f u n t  .......................G r o z - i t  m a r k i .  —  

B o u l e v a r d  o w c z y  
n a w ó z .

S o le  P ię t r o .

Ł aw eczk i R adjow e
D o b r z e  z r o b io n e ,  p o ^  
k r y t e  v e lo u r  a lb o  JL 
t a p e s t r y  m a t e r j ą  ~

3 c le  P ię tr o .

Z 4 8 -c a lo w y m  w ie r z c h e m .  N a  3 c h  
n o g a c h .  W a d l iw e .

3 c le  P ię t r o .

Ż Y T N I C H L E B  -
to w e  b o c h e n k i ,
2 o d b io r c y .  F u n t

K A W A  —  P e a b e r r y ,  n a j 
le p s z a ,  ś w ie ż o  «  FJ|4
u p a l a n a ,  f u n t

N a S p r a e d a i  w  C a w a r te k Z a G o tó w k ę  ł l e a  D o n ta w y

DZIEŃ POLSKI OFIARUJE SETKI ZADZIWIAJĄCYCH OFERT — KUPUJCIE W CZWARTEK OD 9 DO 9

R ó w n o  k o lo r o w e  
a lb o  w z o r z y s t e .—  
T r w a ł e  k o lo r y .  —
15 <lo 17.

2 g le  P ię t r o .


